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W dniach 12—14 stycznia 1987 r. Wczoraj w Sejmie - o radach narodowych i samorządzie terytorialnym Konferencja prasowa w radzieckim MSZ

Wojciech Jaruzelski złoży
oficjalną wizytę we Włoszech
WARSZAWA (PAP). W dniach 12—14 stycznia

1987 r. przewodniczący Rady Państwa Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej, I sekretarz Komitetu

Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej Wojciech Jaruzelski złoży wizytą oficjalną
we Włoszech na zaproszenie przewodniczącego
Rady Ministrów Republiki Włoskiej Bettino

Craxfego.

ZSRR wznowi próby nuklearne

po pierwszym amerykańskim
wybuchu jądrowym w przyszłym roku
Inne tematy konferencji: prof. A. Sacharow
może powrócić do Moskwy H Jeszcze o wyda­

rzeniach w Ałma-Acie

Z sesji Rady Narodowej m. Krakowa

Przyjęto program realizacji
uchwał X Zjazdu PZPR

w województwie krakowskim
(Inf. wł.) Radni Rady Na­

rodowej m. Krakowa w trak­
cie kolejnej XXIV zwyczajnej
sesji dyskutowali m. In. nad
harmonogramem realizacji za­
dań wytyczonych przez X

Zjazd Partii oraz uchwały
XIX Krakowskiej Konferen­
cji Sprawozdawczo-Wyborczej
PZPR. Zaprezentowany rad­
nym projekt harmonogramu
opracowany został w oparciu
o opinię komisji radzieckich,

przy pełnym wykorzystaniu
kontrolnych 1 władczych u-

prawnień rad narodowych.
Dokonano analizy celów i
priorytetów zadań dokonując
ich zharmonizowania z zada­
niami przyjętymi w planie
gospodarczym województwa.
Specyfika Krakowa zmusiła
do wyznaczenia innych nieco
priorytetów niż w pozostałych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zakładowe systemy
wynagrodzeń - pod lupę

(Inf. wł.) Ustawa z 2« stycz­
nia 1984 r. o zasadach tworze­
nia zakładowych systemów
wynagrodzeń. umożliwiła
przedsiębiorstwom samodziel­
ne kształtowanie
płac. Głównym zaś
go przedsięwzięcia
skanie ściślejszego,
nia poziomu płac z wynikami
pracy. Jak zatem po dwóch
latach funkcjonują zakładowe
systemy wynagrodzeń? Anali­
za przeprowadzona w 18

systemu
celem te-

było uzy-
powiąza-

przedsiębiorstwach przemy­
słowych i budowlanych wska­
zuje, że nie spełniły one w

dostatecznym stopniu warun­
ków uporządkowania normo­
wania pracy. Udział robotni­
ków zatrudnionych przy pracy
normowanej w stosunku do
ogólnej liczby zatrudnio­
nych jest jeszcze niski.
Weryfikacja norm pracy
przeprowadzana była na ogół
metodą przeliczeń statystycz-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

O zatruciu Odry z pełnomocnikiem rządu PRL

Zdzisławem STENCLEM rozmawia specjalnie

dla „GK” red. Leszek Mazan

Sprawcy zanieczyszczeń muszą mieć
świadomość błędów i niedopatrzeń

12 listopada, rano, siedząc ły tygodnię, aż wreszcie 1#
na lotnisku w Ostrawie i ocze- bm., czyli w dniu, kiedy piszę
kując na samolot do Pragi, tę korespondencję, wielki ko-
przeczytałem w „Rudym Pra­
wie” że Odrą — w jej czecho­
słowackim odcinku — płyną w

stronę granicy polskiej skrom­
ne, jak to określała centralna
gazeta, ilości mazutu. W tym
samym dniu, na skutek zbiegu
okoliczności, przebywał w O-
strawię ambasador PRL w

Pradze Andrzej Jedynak, któ­
ry natychmiast zainteresował
się sprawą przecieku. Mija-

mentarz redakcyjny central­
nego dziennika CSRS poświę­
cony jest sprawom zanieczysz­
czeń wód (również granicz­
nych) stwierdza, te popełnio­
no zbyt wiele błędów i lekko­
myślności, by można było w

przyszłości nie wyciągać *

nich wniosków. W ambasa­
dzie PRL w Pradze spotkałem

(DOKOŃCZENIE NA STR. I)

Wysokie odznaczenia

dla pracowników OJ
(Inf. wł.) W minioną środę

podczas uroczystego posiedze­
nia Senatu Uniwersytetu Ja­
giellońskiego naczelnik dziel­
nicy Kraków-Sródmieście Zbi­
gniew Stachura w obecności
rektora UJ prof. Józefa A.
Gierowskiego dokonał aktu
dekoracji odznaczeniami pań­
stwowymi zasłużonych pra­
cowników uczelni. Tytuł ho­
norowy „Zasłużony Nauczy­
ciel PRL” otrzymali: prof. Ol­
ga Dobija-Witczak i prof. Wła­
dysław Grodziński. Krzyże Ka­
walerskie Orderu Odrodzenia
Polski wręczono: prof. prof.
Marii Kowalskiej, Piotrowi

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Wystąpienie Kazimierza Barcikowskiego • Podjęcie uchwały
• Przemówienie Romana Malinowskiego na zakończenie obrad

WARSZAWA (PAP). Klucz do otwarcie wrót

pomyślnej przyszłości Polski znajduje się obecnie
w gospodarce. Są warunki, aby polska różnorod­
ność nie stawała się słabością państwa. Sejm IX

kadencji stał się najszerszą płaszczyzną porozu­
mienia narodowego 1 praktycznej realizacji zasad

politycznej koalicyjności i społecznego pluraliz­
mu. Te istotne stwierdzenia padły 19 bm. w Sej­
mie, pod koniec dwudniowego posiedzenia parla­
mentu.

Piątek poświecił Sejm prze­
de wszystkim problemom rad
narodowych i samorządu tery­
torialnego. W debacie nad in­
formacja Rady Państwa akcent
padł na umacnianie samodziel­
ności władzy terenowej — w

tym też samodzielności flnan-

sowej — «rax na znaczenie
rad i samorządu jako doniosłe­
go czynnika socjalistycznej de­
mokracji. Uchwalono też dwie
niewielkie nowelizacje, ściśle
związane z problematyka rad
narodowych.(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Przesłanie od Wojciecha Jaruzelskiego

Tytuł doktora honoris causa

Akademii Ekonomicznej w Krakowie

dla prof. Czesława Bobrowskiego

Jak to Jest

z samorządem?
(Red. Janusz Hańderek komentuje z Sejmu)

Kiedy samorząd załóg za­
czął umacniać swoją po­
zycję, tu i ówdzie ode­

zwały się liczne głosy wska­
zujące na niebezpieczeństwa
wynikające z możliwości wy­
stąpienia pracowniczych party-
kularyzmów. Wskazywano
przede wszystkim na realną
groźbę „przejadania" uzyski­
wanych zysków bez oglądania
się na przyszłość. A więc
ważne jest to, eo jest dzisiaj,

Fot. w. KLAG

(Inf. wł.) Akademia Ekon-o-
micłna w Krakowie przeży­
wała wczoraj wielki dzień. W
uczelni tej odbyła się uroczy­
stość nadania tytułu doktora
honoris causa nauk ekonomi­
cznych profesorowi Czesławo­
wi Bobrowskiemu. Zgromadzi­
ła ona przedstawicieli placó­
wek konsularnych w Krako­
wie. towarzystw naukowych,
wyższych uczelni orax ekono­
mistów — praktyków 1 nau­
kowców. Na uroczystość przy­
byli także: wicepremier Zbig­
niew Gertych. sekretarz KK
PZPR Józef Szczurowski 1
prezydent m. Krakowa Ta­
deusz Salwa.

Do auli wchodzi sędziwy u-

csony. rozbrzmiewa „Gaudo

Mater Polonia”. Prof. dr Sta­
nisław Wacławowlcz w wy­
głoszonej w imieniu uczelni
laudacji - przedstawia sylwetkę
i dotychczasową drogę życio­
wą prof. Czesława Bobrow­
skiego (przedstawiliśmy ją
obszernie w piątkowym wyda­
niu ..Gazety”). W laudacji
podkreślono, że prof. Bobrow­
ski jest humanistą i myślicie­
lem, a zarazem wybitnym e-

konomistą i działaczem gospo­
darczym oraz niestrudzonym
propagatorem myśli ekonomi­
cznej — gotowym do pracy
dla Ojczyzny. Jednocześnie
wypowiada wobec rządzących
zawsze własne, niezależne są-

(DOKOŃCZENIE NA STR. «

a jutro przecież — zgodnie« jutro przecież — zgodnie z

lekkomyślną zasadą — „jakoś
to będzie". Jutro nie budowa­
ne w oparciu o fundusze prze­
znaczone na rozwój, na nowe

inwestycje. Przyznajmy, że by­
ły to obawy w dużej mierze
uzasadnione, jeżeli zważyć, iż
nasze przedsiębiorstwa uzyska­
ły niespotykaną wcześniej sa­
modzielność.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Spotkanie x nestorami UJ

Niepokój i troska

o rozwój naukowy
(Inf. wł.) Z udziałem wielu

wybitnych postaci
’ krakow­

skiej nauki, w tym profeso­
rów: Mieczysława Brożka, Sta­
nisława Gawędy, Mieczysława
Klimaszewskiego, Stanisław’*
Ńahlika, Jana Safarewicza,
Franciszka Sławskiego, Fran­
ciszka Studnickiego, Włodzi­
mierza Szewczuka 1 Józefa
Wolskiego odbyło się wczoraj
w Collegium Maius Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego spotkanie
władz UJ z emerytowanymi
profesorami I docentami u-
czelnl. O aktualnych profile-

mach uniwersytetu poinformo­
wali przybyłych prorektor UJ,
prof. Andrzej Kopff, który
prowadził spotkanie, i prorek­
tor prof. Aleksander Koj.

Jednym i głównych tema­
tów były nękające nieustannie
najstarszą polską uczelnię
problemy lokalowe i material­
ne oraz trudności s bazą poli­
graficzną. Będąęy już formal­
nie w stanie spoczynku. leez
do facto nadal aktywni uczeni
x dużą troską wyrażali się o

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

r

Jutro, w sobotę, oczekuję na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Wojciech
KLEMIATO z Dziatu Kulturalnego I od godz. 14 do 18 red. Urszula ORMAN,
także z Działu Kulturalnego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14 red.
Konrad STRZELEWICZ z Działu Ekonomicznego i od godz. 14 do 18 red. Izabela

PIECZARA z Działu Społecznego.

MOSKWA (PAP). Komentu- noczonym raz Jeszcze dane
jac czwartkowe oświadczę- szansę potwierdzenia w prak-
nie rządu radzieckiego, wzy- tyce wielokrotnie deklarowa-
wające USA do niezwłocznego nej gotowości _ przejścia do ra-

rozpoczeeia rozmów w sprawie
całkowitego zakazu prób nu­
klearnych i przestrzegające, że
ZSRR wznowi próby jądrowe
po pierwszym wybuchu ■nu­
klearnym dokonanym przez
USA w roku przyszłym, wice­
minister spraw zagranicznych
ZSRR Władimir Pietrowskl o-

świadczył w piątek na konfe­
rencji prasowej w Moskwie, że

tym samym Stanom . Zjed-

dykalnych redukcji broni ato­
mowej.

Jeżeli USA mimo wszystko
nie skorzystają' z tej sząnsy. to

Związkowi Radzieckiemu nie
pozostanie nic innego jak tyl­
ko odwołać swoje moratorium.
Będzie to jednak krok wymu­
szony. podyktowany tylko tro­
ska o nasze bezpieczeństwo i

bezpieczeństwo naszych sojusz-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Uchwałę Komitetu Centralnego PZPR

oraz skrót wystąpienia W. Jaruzelskiego
na zakończenie obrad III Plenum KC

zamieszczamy na str. 5 i 6

W Tarnowie spotkali się byli działacze ruchu robotniczego

Wspomnienia o tym, co było,
refleksje nad tym, co jest

(Inf. wł.) 38. rocznica zjedno­
czenia ruchu robotniczego
stała sie w całym kraju oka­
zją do spotkań, wspomnień, po­
równywania tego ćo było z, tym
co jest i oceny dotychczasowe­
go dorobku ruchu robotnicze­
go

Wczoraj w tarnowskiej sali
Lustrzanej spotkało się szero­
kie grono działaczy robotni­
czych. byłych / członków PPR i
PPS a także tych, którzy swo­
ja działalność rozpoczynali już W swoim wystąpieniu Włady-
w szeregach PZPR. W spotka- sław Plewniak nawiązał też do

W elektrowni atomowej

w Paksu na Węgrzech

energetycznego
Uznanie

dla krakowskiego
„Budostalu-2”

(Inf. wł.) W ub. czwartek
w Paksu na Węgrzech odbyła
się uroczystość włączenia do
sieci energetycznej RWPG III
bloku energetycznego o mocy
440 MW. Łączna moc elektro­
wni osiągnęła 1300 MW.
W uroczystościach uczestni­
czył sekretarz KC WSPR Ka­
rol? Nemet, minister przemy-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wypadek w kopalni „Zabrze-Bielszowice”

Zginęło trzech górników,
pięciu zostało rannych

KATOWICE (PAP). Do tragioznege w skutkach wypadku
doszło w kopalni „Zabrze-Bieiszowice” w Zabrzu, w czasie

którego aginęło trzech górników, **4 ptęeta dalszych sdnfo-
rio obrażenia,

Przyczyną wypadku byłe „tąpnięcie” w ehodnlkn kombaj­
nowym na poziomie 780 m.

Od nowego roku

Drożeją ubezpieczenia
komunikacyjne

1 „poloneza”
Nadal zniżki

Za „malucha” — 8.000 «ł, er „fso”
(1500, ale i 1600) — 15.000 e! ♦

i dobrowolne AC

(Inf. wł.) Jak już wcześniej
zapowiadano z nowym 1987
rokiem Państwowy Zakład U-

bezpieczeń zmuszony jest do
podniesienia składek ubez­
pieczeniowych za ubezpiecze­
nia komunikacyjne. Uzasad­
nieniem jest — rzecz jasna —

nieopłacalność prowadzenia te­
go typu działalności.

mniej intere-Ale to

suje przeciętnego użytkow­
nika samochodu, który
rzadko, albo wcale nie korzy­
sta ze swego ubezpieczenia.
Niemniej i tacy sporadyczni
klienci PZU od Nowego Roku
będą musieli ODłacać za samo­
chody z silnikiem do 900 ccm

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

niu uczestniczyli członkowie
Egzekutywy KW PZPR z I se­
kretarzem Władysławem Plew-
nlakiem, który witając wszy­
stkich zgromadzonych powie­
dział m. In.: „Każda kolejna
rocznica Kongresu Zjednocze­
niowego jest świętem dla nas

wszystkich, ale szczególne zna­
czenie ma dla Was, weteranów
walki i pracy, bo to przecież
Wy kładliście podwaliny pod
powstanie i osiągnięcia PZPR.”

zbliżającej się 45. rocznicy po­
wstania PPR, mówił o drodze
do zjednoczenia i późniejszych
latach działalności partii, pod­
kreślając pozytywy, ale nie za­
pominając też o błędach, które
doprowadziły do społecznych
napięć. „Ta lekcja hisorii naj­
nowszej — stwierdził — po­
winna służyć budowie porozu­
mienia narodowego.” I sekre­
tarz nawiązał też do X Zjazdu
PZPR podkreślając, iż dla

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

KRÓTKO
(S) „WYCHOWANIE dla

pokoju w polskim szkolnic­
twie” — to temat posiedze­
nia Prezydium Ogólnopol­
skiego Komitetu Pokoju,
które odbyło się 19 bm. w

Warszawie.
DO WARSZAWY przyby­

ła wczoraj z oficjalną wizy­
tą delegacja Organizacji
Narodów Zjednoczonych
ds. Wyżywienia 1 Rolnic­
twa (FAO) pod przewodnic­
twem dyrektora generalne­
go dr. Edouarda Saoumy.

Podczas wizyty omówione
zostaną możliwości i formy
pogłębiania współpracy na­
szego kraju z FAO.

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Na os. Podwawelskim w Krakowie

Fot. W. KLAG

(Inf. wł.) Wczoraj w Krako­
wie na osiedlu Podwawelskim
przy ul. Komandosów odsło­
nięto pomnik Marii Konopnic­
kiej. Na uroczystość przybyła
młodzież za szkół, które noszą
jej imię oraz delegacje Wrześni
i Żarnowca. Ceremonia rozpo­
częła się od przypomnienia
fragmentów słynnej „Roty” o-

raz związków pisarki z Krako­
wem. Właśnie w Teatrze im.
J. Słowackiego w 1902 r. ob­
chodzono jej Jubileusz. Pom­
nik — dzieło A. Hajdecklego
— i kolei czci pamięć 75-leci*
śmierci poetki.

Pomnik odsłonili przedsta­
wiciele Towarzystwa im. Ma­
rii Konopnickiej: prezes Za­
rządu Głównego St. Szwalbe,
przewodniczący Koła Tereno­
wego H. Bałaban w obecności
prawnuczki pisarki — Joanny
Modrzejewskiej, przewodniczą­
cego Społecznego Komitetu
Budowy Pomnika — St.
Szczepanowskiego, delegacji
władz polityczno-administra­
cyjnych .miasta, dzielnicy i
Rady Osiedlowej osiedla Pod­
wawelskiego.

(wok)

Satyra dła dzieci

Oskarżony
Wilk"

w teatrze

Maszkaron"
(Inf. wł.) Państwowy Teatr

Satyry „Maszkaron” pokaźe
pierwszy w swym repertuarze
utwór satyryczny dla dzieci.
Będzie to polska prapremiera
popularnej w Jugosławii, a.

znanej już dzieciom wielu
krajów świata swoistej para­
frazy bajki o Czerwonym
Kapturku: „Oskarżonego Wil­
ka” Zarka Pętana. W tej sztu­
ce niemal wszystko i wszyscy
śą inni, niż w bajce braci
Grimmów: Wilk (Andrzej No­
wakowski). będący tutaj cen­
tralną postacią, nie jest krwio­
żerczy, lecz po prostu głodny,
chwilami nawet sympatyczny;
Czerwony Kapturek (Małgo­
rzata Markiewicz), jak się o-

kazuje, wcale nie boi się Wil­
ka i wszystko traktuje jak do­
brą zabawę, zaś najwięcej za­
mieszania powodują próby za­
stosowania kryteriów ludzkiej
sprawiedliwości do świata ba­
jek.

Spektakl zapewne spodoba
się dzieciom — z wielu wzglę­
dów. Już na wstępie duże

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

12 stron nes gslęć dni

Już w środę, 24 grudnia kupujcie świąteczne wydanie
magazynu „Gazety Krakowskiej”

• Kolorowy Kalendarz „Gazety Krakowskiej” ozdobiony reprodukcjami obrazów
Wojciecha Kossaka.

• Wystawę .Kossakowie” zobaczyło 82 tys. eeób. Jak reagowała publiczność?
— Z emocją. Jak ocenili Ją krytycy? Tak sobie...

• Zofia Solarzowa wspomina wilie swego życia. Ta pierwsza — zapisana w pa­
mięci — to legionowa w Zakopanem w 1915 roku...

• Piotr Macura, krakowianin, któremu wszczepiono nowe serce 12 maja br.:
„W Zabrzu znalazłem nie tylko zdrowie i... jakiś sens życia, ale również wspaniałych
przyjaciół”.

9 fjKRAK0W W SZOPCE” — Tadeuąz E. Witkiewicz opisuje dzieje widowiska
jasełkowego, które narodziło się w 1923 roku w Muzeum Przemysłowym w Krakowie.

• Ostatni strażnik przyrody — mawiają o Józefie Bosaku z Parku Ojcowskiego.
Tu się urodził, tu tkwi już 80 lat .strzegąc swego ukochahego lasu.

@ Tadeusz Stec odwiedził xałogę „Wieliczki”. Jako jedyny statek „Wieliczka”
odpowiedziała na SOS Jugosłowiańskiej „Rapocy”.

0 Czy wiecie kto wymyślił „socjalistyczny” western? Nie, to przeczytajcie ko­
respondencję Leszka Mazana z Pragi.

9 Wywiad z Brygidą Bziukiewicz: Kobieta musi posiadać bardzo dużo wdzięku
i to można w sobie wypracować...

• Cena 15 zł.
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Konferencja prasowa w radzieckim MSZ
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nlków — kontynuował przed­
stawiciel MSZ ZSRR.

W. Pietrowskl zaznaczył Je­
dnocześnie z naciskiem, że je­
żeli ZSRR bedzie zmuszony
odwołać moratorium, to nawet
wówczas nie zamierza rezygno­
wać z możliwości ponownego
wprowadzenia go w życie, jeśli
Stany Zjednoczone wykaża sie

gotowością 1 przyłączą sie do
działań radzieckich w tej
dziedzinie.

Związek Radziecki może w

każdej chwili i w dowolnym
miejscu przystanić do rozmów
ze Stanami Zjednoczonymi na

temat zakazu Drób nuklear­
nych.

Jesteśmy gotowi — Dowie­
dział W. Pietrowskl — również
do wznowienia trójstronnych
rokowań z udziałem W. Bry­
tanii.

Rzecznik Sztabu Generalne­
go Sił Zbrojnych ZSRR, gene-
rał-pułkownik Nikołaj Czer-
wow DOdkreślił na konferencji
prasowej, że Związek Radzie­
cki nie Dosiada żadnego pro­
gramu ..wojen gwiezdnych” 1
nie pracuje nad stworzeniem
„tarcz kosmicznych”. Do ta­
kich celów — kontynuował —

Dróby nuklearne nie sa nam

potrzebne. Chodzi jedynie o to.

aby nie dopuścić do pozosta­
wania w tyle za USA w dzie­
dzinie strategicznego potencja­
łu nuklearnego. Nie zamierza­
my — dodał — rywalizować z

USA, jeżeli chodzi o tempo u-

rzeczywistnlania programu do­
świadczeń.

Uczestniczący w piątkowej
konferencji wiceprezes Akade­
mii Nauk ZSRR prof Jewgie­
nij Wieiichow, zapytany czy a-

merykańskim naukowcom z

rady ds. ochrony zasobów na­
turalnych pozwoli sie na po­
zostanie wraz z ich aparaturą
sejsmiczna w ZSRR w wypad­
ku wznowienia radzieckich
Drób nuklearnych, oznajmił, że

porozumienie w tej sprawie
zawarto w lipcu br. na okres
roku. Tak wiec wspólny eks­
peryment bedzie kontynuowa­
ny niezależnie od losów mora­
torium. Po rozpatrzeniu wyni­
ków tych prac zapadnie decy­
zja czy ich kontynuowanie jest
celowe — powiedział radziecki
naukowiec.

MOSKWA (PAP). Wicemini­
ster spraw zagranicznych
ZSRR Władimir Pietrowskl

poinformował również w pią­
tek na konferencji prasowej,
że profesor Andriej Saeharow
zwrócił się do kierownictwa

radzieckiego z prośba o wyra­
żenie zgody na jego powrót do
Moskwy. Prośba ta — powie­
dział — została rozpatrzona
przez właściwe organizacje, w

tym przez Akademię Nauk i
władze administracyjne, które
uwzględniając dłuższy jego po­
byt w Gorkim — zezwoliły mu

na powrót do Moskwy. Jedno­
cześnie — dodał radziecki wi­
ceminister — Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR podjęło
decyzje o ułaskawieniu lego
żony Jeleny Bonner.

Tak wiec prof. Sacharow
jak również pani Bonner mo­
gą powrócić do Moskwy, a

prof. Sacharowowi stworzono
możliwość aktywnego włącze­
nia sie w nurt życia akademi­
ckiego i w działalność Akade­
mii Nauk na terenie Moskwy.

Władimir Piotrowski odpo­
wiedział na pytania dotyczące
m. in. wydarzeń w Ałma-Acie.

Niektórzy — powiedział —

nie od razu zrozumieli co wy­
darzyło sie na plenum KC KP
Kazachstanu. To było przyczy­
na. że kilkusetosobowa grupa
uczącej sie młodzieży wyległa
na ulic.e. I nie byłoby proble­
mu. gdyby nie wystąpienie je­
dnostek aspołecznych, które u-

siłowały wykorzystać sytua­
cje i wywołać zamieszki w
mieście. Sytuacja w Ałma-Acie
już się unormowała, a w

republice odbywają sie zebra­
nia aktywu partyjnego. Zdecy­
dowana większość uczestni­
ków tych zebrań aprobuje u-

chwały plenum.
Wiceminister Pietrowskl

zwrócił uwagę, że informacja
o wydarzeniach w Kazachsta­
nie została natychmiast prze­
kazana przez środki masowego
przekazu ZSRR. Jest to — po­
wiedział— wyraz nowego sty­
lu pracy naszego kierowni­
ctwa, kolejny przykład otwar­
tości i jawności., wprowadzo­
nych przez XXVII Zjazd na­
szej partii.

Przyjęto program realizacji

uchwał X Zjazdu PZPR

w województwie krakowskim

Zakładowe systemy

wynagrodzeń - pod lupę
®SPORT©SPORT®

.1'

owe

FIEC 1 rury do szklarni — sprze­
dam. Nowy Sącz, tel. 214-38.

S-46230

DREWNIANY domek — (prze­
darci. Niepołomice, ul. Zabierzow-
ska ł (Jazy). g-51914

PRACOWNIK autoryzowanego za­
kładu Instalacji antywłamanlo-
wych — poszukuje mieszkania w

Krakowie. Kraków, tel. 37-95-35.

DOMEK drewniany, Wola Radzi­
szowska — sprzedam. Kraków, tel.
12-64-01. g-51623

GRODZINSKIEMU Andrzejowi,
zam. Kraków, ul. Racławicka 24/41
(kradziono legitymację komba­
tancką ZBoWiD, wydaną przez Za­
rząd Okręgu Kraków. g-51798

STEYR 1490, wywrotka — sprze­
dam lub zamienię na osobowy.
Jan Kozłowski, Toporzysko 354,
34-485 Jordanów, woj. nowosądec­
kie. Jordanów, tel. 756-63. g-S1868
MAŁŻEŃSTWO lub mężczyznę —

przyjmę do hodowli. Franciszek
Kuś, Blblce k. Krakowa, 32-087
Zielonki. g-51772

NIEWIELKĄ parcelę uzbrojoną, w

Krowodrzy — kuplę. Oferty 51861
„Prasa” Kraków, Wlślna 2.

125P, 1976 — sprzedam. Tel. 37-
-03-67. g-51847

I27P — części — sprzedam. Łódź,
tel. 51-53-73. g-51202

KRZESZOWICE! Superkomforto-
we, M-4, z telefonem — zamienię
na podobne, w Krakowie lub o-

kollcy. Oferty 51237 „Prasa” Kra­
ków, Wlślna S.

/CCOOOOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
I SPÓŁDZIELNIA PRACY USŁUG |

I PRODUKCJI BUDOWLANEJ a

w Krakowie, Rynek Główny 38 Y

przyjmie do pracy zaraz f
♦ kosztorysanta V
♦ księgową-kasjerkę ó

Bliższych Informacji udziela Dział Kadr Spółdzielni O
w Krakowie, Rynek Główny 38, II p., teł. 21-53-36. $

K-11420 $
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO?

■f.,■I."Hi ------- rrr...iimiMwc

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
REMONTOWO-BUDOWLANE NR <

w Krakowie, ul. Bagrowa 9
teł. 55-36-77, 55-38-18

zatrudni pilnie
— na bardzo korzystnych warunkach w zakłado­

wym systemie wynagradzania pracowników!
♦ 2 kierowników grupy budów

majstra robót budowlanych
♦ kierownika działu zaopatrzenia

inspektora ds. zaopatrzenia
♦ specjalistę ds. zaopatrzenia
♦ kierownika magazynu
♦ specjalistę ds. rozliczeń
♦ specjalistę ds. księgowości
♦ 2 starsze księgowe

Informacji udziela Dział Kadr 1 Zatrudnienia Kra­
ków, ul. Bagrowa 9 oraz Punkt Pośrednictwa Pracy
Kraków. Mały Rynek 1, codziennie, w godz. 7—15.

Przedsiębiorstwo zapewnia dowóz pracowników oraz

zakwaterowanie w hotelu pracowniczym.
K-11534

PP PRACOWNIE KONSERWACJI ZABYTKÓW
Oddział w Krakowie

zatrudni
pracowników wykwalifikowanych:

O inspektora ds. socjalnych
inspektora ds. inwentaryzacji
murarz-tynkarz
kamieniarz
cieśla

0 stolarz
■0 robotnik budowlany

— do pracy na terenie Krakowa, Tamowa, Lipowca
i na wyjazdach.

Oddział PKZ zapewnia wysokie wynagrodzenie wg
Zakładowego Systemu Wynagrodzeń, nagrody z zysku,
bezpłatne zakwaterowania, bezpłatne posiłki profilak­
tyczne wczasy, kolonie i inne świadczenia socjalne.

Dowóz pracowników na trasach: Wiśnicz, Królówka,
Bochnia. Kamionna, Gdów, Skała. Sponsów — do Kra­
kowa i z powrotem.

Częściowy zwrot za przejazdy PKP 1 PKS.

Zgłoszenia w Dziale Służ Pracowniczych i Eksportu,
Kroków, ul. Miodowa 41, tel. 22-06-65.

K-10840

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

regionach kraju. Najogólniej
— Rada Narodowa i jej orga­
ny w najbliższym pięcioleciu
dążyć będą przede wszystkim
do osiągnięcia poprawy zaopa­
trzenia rynku w żywność i
artykuły przemysłowe, kon­
centrować mają wysiłki na

ochronie środowiska natural­
nego. Spory nacisk kładzie się
także na poprawę stanu ba­
zy materialnej krakowskich
wyższych uczelni, poprawę w

zakresie ochrony zdrowia lud­
ności, zwiększenie tempa re­
montów zabezpieczających o-

raz rewaloryzacji zespołów za­
bytkowych Krakowa, przy­
spieszenie tempa rozwiązywa­
nia problemu mieszkaniowego
oraz ograniczanie inflacji.
Harmonogram szczegółowo o-

kreśla adresatów oraz termi­
ny realizacji poszczególnych
przedsięwzięć a zgodność tych
ustaleń z planem perspekty­
wicznym rozwoju wojewódz­
twa krakowskiego jest jego
mocną stroną. W dyskusji
podkreślano, iż po to by o-

siągnąć zamierzone cele po­
trzeba wielkiej konsekwencji
1 systematyczności działania.
RN m. Krakowa przyjęła u-

chwały w tej sprawie. Kolej­
ny punkt porządku obrad po­
święcono uchwaleniu woje­
wódzkiego planu zapobiegania
i zwalczania patologii społecz­
nej oraz przestępczości do ro­
ku 1990. Obecnie notuje się
pewien spadek liczby popeł­
nianych przestępstw, lecz na­

dal np. walka z pasożytal-
ctwem społecznym, nierobami
i obibokami żyjącymi kosztem
nas wszystkich daje efekty
raczej symboliczne. Podkreślo­
no ten fakt również w dysku­
sji zwracając uwagę na po­
trzebę włączenia się do walki
znacznie większej niż do tej
pory liczby obywateli. Nie
wystarczy mówić, że jest tle,
ale z tym złem trzeba same­
mu walczyć. Przyjęta uchwała
daje zresztą temu wyraz.

W trakcie pracowitej sesji
powołano również przedsię­
biorstwo państwowe, którego
zadaniem będzie realizacja u-

sług inwestycyjnych. Miejskie
służby inwestycyjne w swym
obecnym stanie organizacyj­
nym nie mogły już bowiem
sprostać obowiązkom inwe­
storskim w zakładanym pla­
nie rozwoju miasta. Krakow­
ska Dyrekcja Inwestycji prze­
kształcona została w przed­
siębiorstwo państwowe. Do tej
pory jednostka ta finansowa­
na była z budżetu miasta Kra­
kowa, teraz odprowadzać bę­
dzie do niego podatek. Utwo­
rzono również Wojewódzką
Dyrekcję Dróg Miejskich, po­
wołano wspólną Radę Naro­
dową dla miasta i gminy Ska­
ła. Obrady prowadził prze­
wodniczący RN m. Krakowa
Apolinary Kozub a uczestni­
czyli w nich m. in. sekretarz
KK PZPR Henryk Ichas oraz

członek sekretariatu KK. kie­
rownik Wydziału Polityczno-
-Organizacyjnego KK PZPR
Kazimierz Gron. (m)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nych, a tylko niektóra przed­
siębiorstwa wprowadzały me­
tody analityczne. W wyniku
tego normy pracy nie spełniły
funkcji miernika ilości i jako­
ści pracy. Dlatego średnie wy­
konanie norm po wprowadze­
niu zakładowych systemów
wynagrodzeń kształtuje się
nadal na niskim poziomie. Ni­
ski sposób znormowania po­
woduje też, iż dominującą for­
mą wynagrodzeń była płaca za

czas pracy. Z analizy w rze­
czonych przedsiębiorstwach
wynika, że nie nastąpiła wy­
raźna poprawa w efektywno­
ści gospodarowania. Nadal też

niekorzystnie przedstawia się
sytuacja *w dziedzinie jakości
produkcji. Żadne z przedsię­
biorstw w Tarnowskiem nie
produkuje wyrobów ze zna­
kiem jakości „Q”. W budow­
nictwie zaś na 8 przedsię­
biorstw objętych analizą nie­
prawidłowe relacje liczone w

cenach stałych wystąpiły we

wszystkich badanych jedno­
stkach. Świadczy to o skali

występującego w budowni­
ctwie, a w mniejszym stopniu
w przemyśle, zjawiska pod­
wyższania płac nie uzasadnio­
nych wzrostem wydajności
pracy. Ocenie funkcjonowania
zakładowych systemów wy­
nagrodzeń na podstawie wy­
branych zakładów tarnowskiej
„czterdziestki” poświęcone by­
ły wczorajsze obrady Egzeku­
tywy KW PZPR w Tarnowie,
które Drowadził I sekretarz
KW PZPR Władysław Plew-
nlak. Uwzględniając wyniki
przeprowadzonej analizy za-

oroponowano m. in. doskona­
lenie mechanizmów i instru­
mentów Ekonomicznych w za­

kresie przydzielania środków
na wynagrodzenia, uzależnia­
jąc ich przyrost od poprawy
efektywności gospodarowania.
Należy też ograniczać możli­
wości pozyskiwania środków
na wynagrodzenia przez nieu­
zasadnione ulgi 1 preferencje
we wpłatach podatku od po­
nadnormatywnego wzrostu

wynagrodzeń. Dużą rolę do
spełnienia mają organizacje
partyjne i dyrekcje przedsię­
biorstw. które winny doskona­
lić normowanie pracy, wyko­
rzystywać wyniki przeglądu 1
atestacji stanowisk, na bieżą­
co analizować funkcjonowanie
zakładowych systemów wyna­
grodzeń.

W pierwszym punkcie obrad
wysłuchano informacji o sta­
nie wdrażania i realizacji sy­
stemu szkolenia partyjnego
przez ogniwa tarnowskiej wo­
jewódzkiej organizacji partyj­
nej. Przyjęty zmodyfikowany
program szkolenia partyjnego
i założeń organizacyjno-prog-
ramowych na rok szkolenio­
wy 1986/87 ma na celu u-

gruntowanie wśród członków
partii pełnej znajomości u-

chwał X Zjazdu, głównie zaś
perspektywicznego programu.
Przekazywane w toku szkole­
nia treści winny w konsek­
wencji kształtować postawy
polityczne, społeczne 1 zawo­
dowe niezbędne do realizacji
zadań wytyczonych przez
Zjazd, szczególne w zakresie
wdrażania drugiego etapu re­
formy gospodarczej oraz u-

trwalać idee porozumienia na­
rodowego.

W trakcie obrad wysłucha­
no informacji o przebiegu kon­
ferencji sprawozdawczo-wy­
borczych w komitetach zakła­
dowych PZPR 1 POP. (wisz)

Brąmtkarka Cracovii —

BOGUSŁAWA DĄBROWSKA;

Byłyśmy zmęczone fizycznie
i psychicznie

Tgtuł doktora honoris causa

dh prof. Czesława Bobrowskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dy i opinie. Zjednało mu to
wielki autorytet. szacunek i
uznanie. Prof. Bobrowski stał
się wzorem naukowca, nau­
czyciela. wychowawcy 1 oby­
watela, czym zasłużył sobie na

przyznanie mu w roku 1984
Orderu Budowniczego Polski
Ludowej. Następuje odczytanie
przez rektora AE prof. dr.
Jerzego Altkorna aktu nada­
nia przez tę uczelnię prof. Bo­
browskiemu tytułu doktora
honoris causa, po czym zabie­
ra głos uczony. Zwraca się do
zgromadzonych na sali ludzi
kilku pokoleń, z którymi wy-.
padło mu pracować — od naj­
starszych z czasów przedwojen­
nych, po młodszych — z okre­
su Centralnego Urzędu Plano­
wania, Rady Ekonomicznej i
Rady Konsultacyjnej. Nasza

gospodarka — powiedział —

musi odzyskać zdolność do
prawidłowego rozwoju. Nie u-

da się to, jeżeli będziemy u-

stępować własnej lub cudzej
słabości. Potrzebny jest więc
twardy „męski” sposób postę­
powania.

Na ręce prof. Bobrowskiego
napłynęły liczne gratulacje 1
życzenia. Wicepremier Gertych
odczytuje posłanie od prze­
wodniczącego Rady Państwa,
I sekretarza KC PZPR Woj­
ciecha Jaruzelskiego oraz

gratulacje od premiera Zbig­
niewa Messnera i od członka
Biura Politycznego, sekretarza
KC PZPR Mariana Woźniaka.
Życzenia nadesłali także prze­
wodniczący Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów
Manfred Gorywoda i minister
nauki i szkolnictwa wyższego
Benon Miśkiewicz. (ts)

Wspomnienia o łym, co było,
refleksje nad lym, co jest

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) go Komisji Działaczy Ruchu

Robotniczego.
dalszego rozwoju kraju konie- '

Następnie przy filiżance ka-
czne jest przełożenie zjazdo- wy rozpoczął sie prawdziwy
wych uchwał na jeżyk kon- wieczór wspomnień. Opowia-
kretnych działań. Wystąpienie dano o trudnych początkach, o

zakończone zostało złożeniem latach okupacji, o radości z

wszystkim życzeń 1 przekaza- wyzwolenia kraju, o pierw-
niem symbolicznej wiązanki gZyCh dniach lawnej działal-
kwiatów na ręce Józefa Kio- n0^ci PPr a także o pdfeiej.
se — długoletniego działacza szym czasie przemian i odbu-
partyjnego 1 przewodniczące- dowy kraju. (i)

Drożeją ubezpieczenia

komunikacyjne
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
w pełnym zakresie ubezpiecze­
nia (NW. OC, AC) albo 8000
zł w przypadku pojazdu pro­
dukcji polskiej lub kralów
RWPG („fiat 126p”. ..trabant),
albo 10 000 zł. gdy będzie to sa­
mochód innej produkcji. Za
„wartburga” czy „skodę" pła­
cić sie będzie rocznie 12 000 zł.
a za te lamą klasę pojemno­
ściową czyli 901—1250 ccm w

przypadku samochodów produ­
kcji zachodniej — 14 000 zł. W
klasie 1251—1500 ccm płaci sie
za samochody produkcji pol­
skiej. w tym także ..poloneza
1600’ 1 „FSO 1600” oraz „war­
szawę” — 15000 zł, a za sa­
mochody zachodnie — 17 000
zł. W klasie powyżej 1500 ccm

opłata za samochody produkcji
polskiej i RWPG wynosi 22 000
zł rocznie, a za zachodnie —

25 000 zł rocznie. Stawki za

ubezpieczenie ograniczone
(bez AC) są dokładnie o poło­
wę niższe.

Oczywiście nadal przysługu­
ją zniżki za bezwypadkową
jazdę (a prawdę powiedziaw­
szy to za jazdę nawet wypad­
kową, ale bez pobierania od­
szkodowania i PZU). Kto wiec
taką zniżkę miał i nie utracił
teł — płaci taniej. Nadal też
dobrowolne jest ubezpieczenie
AUTO-CASCO, ale ewentual­
ną rezygnacje zeń należy zgło­
sić osobiście we właściwym te­
rytorialnie inspektoracie PZU.

(wam)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Oddanie III bloku
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
słu WRL oraz ambasador PRL
w Węgierskiej Republice Lu­
dowej Tadeusz Czechowicz. W
trakcie uroczystości odznaczo­
no m. in. Jana Feleckiego o-

raz Stanisława Łobodę z kra­
kowskiego „Budostalu-2”.

Krakowscy budowlani, któ­
rzy przed prawie dziesięciu la­
ty wygrali międzynarodowy
przetarg na budowę elektrow­
ni atomowej, znani są Węgrom
oraz służbom Inwestorskim ze

swej rzetelnej pracy. Dał te­
mu wyraz w swym wystąpie­
niu sekretarz KC WSPR. To
właśnie z Paksu równolegle
ze wznoszeniem elektrowni
krakowscy budowlani zawę­
drowali do Szegedu, gdzie bu­
dowali klinikę oraz odrestau­
rowali, teatr podobny do kra­
kowskiego Teatru im. J. Sło­
wackiego. Budowali też w

Veszprem i Varpalota, w Bu­
dapeszcie, gdzie wznosili Dom
Spokojnej Starości. Kiedy w

ub. r. rejon Balatonu dotknę­
ło trzęsienie ziemi, pospieszyli
z natychmiastową pomocą do

energetycznego
Peremontu, gdzie odnowili zni­
szczone kamienice oraz obiek­
ty użyteczności publicznej. Po
zakończeniu oficjalnych uro­
czystości sekretarz KC
WSPR w szczerej, bezpośred­
niej rozmowie pytał krakow­
skich budowlanych o warunki
ich życia 1 pracy na Węgrzech.
Słowa uznania odniósł do
tych wszystkich, którzy po za­
kończeniu kontraktu powrócili
do kraju. Bez ich pracy trud­
no byłoby mówić o dokona­
nych efektach. Krajowi budo­
wa elektrowni przysporzyła
milionowych wartości, liczo­
nych w rublach transfero­
wych. rodzinom budowlanych
stworzyła lepsze warunki eg­
zystencji. W tym niewielkim
miasteczku nad Dunajem co­
raz rzadziej słyszy się polską
mowę. W szczycie pracowało
ich prawie tysiąc, obecnie kil­
kudziesięciu. Dobiega końca
budowa elektrowni atomowej
w Paksu.

W kraju „BudostaI-2” prze-
każe w najbliższym czasie
dwie baterie koksownicze w

Hucie „Katowice”. (sta)

— Polskie piłkarkl ręczne
podczas ostatnich mistrzostw
świata zajęły dopiero 13. miej­
sce, grając bardzo słabo. Teraz
sypią się na wasze głowy gro­
my ze wszystkich stron. Nawet
trener kadry B. Cybulski nie
oszczędza swych podopiecz­
nych, twierdząc, że nie umie­
cie grać, bo nie nauczono was

tego w klubach. Zgadza się
Pani z tymi opiniami? — py­
tam bramkarkę Cracovil, u-

czestniczkę mistrzostw świata
BOGUSŁAWĘ DĄBROWSKĄ.

— Absolutnie nie zgadzam
się z twierdzeniami, że wszy­
stkiemu winne są zawodnicz­
ki. Są to niesprawiedliwe są­
dy. Faktem jest, że zespół
grał słabo, ale przecież nie
dlatego, że praca w klubach
stoi na katastrofalnym pozio­
mie. A nawet jeśli niektóre
koleżanki z reprezentacji mia­
ły braki, to przecież trener

kadry miał wystarczająco du­
żo czasu, bo przebywałyśmy
na zgrupowaniach centralnych
cztery miesiące, by usunąć te

niedostatki, bądź powołać in­
ne piłkarki do kadry.
Większość zawodniczek wystę­
puje w reprezentacji od kilku
lat 1 miały okazję potwierdzić
swe duże umiejętności. W me­
czach towarzyskich przed te­
gorocznymi mistrzostwami
grałyśmy jak równ''z równymi
z późniejszymi sre mymi me­
dalistkami Czechosłowaczkaml
i brązowymi medalistkami
Norweżkami. I to nie był
przypadek.

— Dalezego więc na mi­
strzostwach Polki grały tak
słabo?

— Uważam, że nie zdał e-

gzaminu tak długi okres

przygotowań do mistrzostw.
Przebywałyśmy na zgrupowa­
niach centralnych bita cztery
miesiące. Obciążenia były bar­
dzo duże. Pod koniec zgrupo­
wania wybuchały konflikty,
chociaż w sumie atmosfera w

zespole była niezła. Ale prze­
cież tak długie oderwanie od
rodzin musiało wywołać atmo­
sferę nerwowości. Miałyśmy
już dość piłki ręcznej. Poje­
chałyśmy na mistrzostwa zmę­
czone -fizycznie 1 psychicznie.
Ponadto dodatkową nerwo­
wość wywołało trzymanie w

tajemnicy składu reprezenta­
cji do ostatniej chwili.

— Zgrupowanie centralne

było więc za długie?
— Oczywiście, powinny się

rozpocząć rozgrywki ligowe
jesienią, dwumiesięczne zgru­
powanie w zupełności by wy­
starczyło. Szczyt formy osiąg­
nęłyśmy na miesiąc przed mi­
strzostwami, kiedy to na tur­
nieju w Norwegii grałyśmy
naprawdę dobrze, zajmując
drugie miejsce tuż za gospody­
niami, późniejszymi brązowy­
mi medalistkami, z którymi
przegrałyśmy na ich terenie
tylko jedną bramką. Nie za­
mierzam podważać umiejętno­
ści trenera Cybulskiego, któ­
ry Jest dobrym fachowcem, ale
faktem jest, że jego koncep­
cja wielomiesięcznego zgrupo­
wania centralnego w tym wy­
padku nie zdała egzaminu.

— Jakie były nastroje w

naszej reprezentacji po mi­
strzostwach świata?

— Fatalne, Obawiałyśmy się
wracać do kraju.

T.G.

Sztandar dla ZW PTTK
Polskie Towarzystwo Tury­

styczno-Krajoznawcze pow­
stało w 1950 roku z połącze­
nia Polskiego Towarzystwa
Tatrzańskiego 1 Polskiego
Towarzystwa Krajoznawcze­
go. W rok później powstał
Krakowski Okręg PTTK,
który skupiał blisko 10 tys.
członków. Obecnie Zarząd
Wojewódzki Towarzystwa ma

13 oddziałów 1 37 tys. człon­
ków działających w 489 ko­
łach. PTTK organizuje rajdy,
zloty 1 spływy, propaguje tu­
rystykę krajową i zagranicz­
ną. Prowadzi też działalność
usługową, jak np. przewod­
nictwo, wypożyczanie i na­
prawę sprzętu turystycznego.
PTTK jest wydawcą prze­
wodników l folderów. Warto
dodać, że w samym tylko se­
zonie letnim zorganizowano
688 różnych imprez, w któ­

rych wzięło udział blisko 42
tys. uczestników.

Mówiono o tym podczas
wczorajszego spotkania kra­
kowskich działaczy PTTK. W
czasie tej uroczystości prezes
Zarządu Głównego PTTK A.
Gordon wręczył sztandar Za­
rządowi Wojewódzkiemu
PTTK na ręce prezesa S.
Pawlickiego. Otrzymanie
sztandaru to ważny moment,
w życiu ksżdej organizacji,
to także duże wyróżnienie.

Najbardziej zasłużeni dzia­
łacze PTTK otrzymali odzna­
czenia państwowe, regionalne i
resortowe. W uroczystości u-

dział wzięli m. in. członek
Sekretariatu KK PZPR, kie­
rownik Wydziału Polityczno-
-Organizacyjnego K. Groń
oraz wiceprezydent m. Kra­
kowa M. Paszueha. (tg)Z dalekopisu |
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(s) Prasa indonezyjska g
podała, że na jednej z wysp fi

spotkano małżeństwo ży- g
jące ze sobą nieprzerwa- fi
nie 83 lata. Oboje mają e

po 110 lat. Fakt ten po- 5
twierdza 11 dzieci oraz 98 g
wnuków i prawnuków.

TAAAKI ORZECH... |

Według doniesień zeg
stolicy Republiki Seszel- £
sklej, zdaniem naukowców g
na wyspach tych rośnie fi
drzewo, które wydaja naj- g
większy owoc na świecie. ~

Otóż miejscowa palma E
kokosowa rodzi owoce o E
wadze 25 kg. Taki owoc -

drzewo ma jednak tylko £
raz na 10 lat "

Niepokój i troska

o rozwój naukowy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

rozwoju naukowym UJ. Mó­
wili o przypadkach nieprawi­
dłowości w sferze awansowa­
nia i honorowania osób za­
służonych (nie zawsze z winy
uczelni), a jednocześnie o ko­
nieczności zwalniania tych o-

sób, które nie rozwijają się
naukowo i nie zapewniają u-

niwersytetowi odpowiedniego
poziomu.

Wydaja się, że wczorajsze
wymiana poglądów z nestorar
mi krakowskiej nauki dostar­
czyła władzom rektorskim U-
niwersytetu Jagiellońskiego
materiału zasługującego na

przemyślenia. (pe)

Jubileusz SKS „Orkan"
Jubileusz 40-lecia swej dzla- wych. Odbyły się też zawody

łalności obchodził Szkolny jubileuszowe w pływaniu,
Klub Sportowy „Orkan”, dzia- narciarstwie, siatkówce, ko-
łający przy V Liceum Ogólno- szykówce i brydżu. Warto do-
kształcącym. Jest to jeden z dać, że w V LO w parze z po-
najlepiej działających SKS-ów pularyzacją sportu idzie także
w Krakowie. Tutaj rozpoczy- wysoki poziom nauczania,
n»li swe kariery sportowe czego najlepszym dowodem
przyszli olimpijczycy 1 uczest- sukcesy uczniów tej szkoły w

nlcy mistrzostw świata. Jak olimpiadach przedmiotowych.
Pacuła, Wojnar, Kusto, Na- Podczas uroczystości jubi-
wałka 1 wielu innych wyblt- leuszowej SKS „Orkan” wy-
nych polskich sportowców. różniony został przez Zarząd

Główny Szkolnego Związku
„Orkan" prowadzi obecnie Sportowego medalem za-

dwle sekcje: siatkówki i ko- sługi dla rozwoju sportu
szykówkl. ale organizuje ró- sżkolnego”. W uroczystości u-

wnleż gimnastyką korekcyjną dział wziął m. In. wiceprezy.
oraz mistrzostwa szkoły w dent m. Krakowa J. Jakubów-
wielu dyscyplinach sporto- ski. (tg)

„Oskarżony Wilk”

w teatrze „Maszkaron”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wrażenie robi barwna, boga­
ta scenografia i pomysłowe
kostiumy (Henryk Cios i Da­
nutą Talikowska). Poza tym
młodzi widzowie, powołani na

przysięgłych w procesie Wilka,
niemal bezpośrednio biorą u-

dział w spektaklu. Sztuka ma

jeszcze jedną zaletę: oryginal­
na bajka o Czerwonym Kap­
turku stanowi „materiał do­

wodowy” w procesie. Cały
spektakl zdobią zabawne pio­
senki (Henryk Cyganik — sło­
wa, Andrzej Radnieckl — mu­
zyka, Marian Żak — układy
choreograficzne), które nie
tylko bawią, lecz także zawie­
rają pouczające przesłania.

Premierowy spektakl „O-
skarżonego Wilka” w reżyserii
Tadeusza Junaka odbędzie się
na scenie w Wieży Ratuszo­
wej 21 grudnia.

Gen. Jerzy Graba

przyjął działaczy LZS

Ludowe Zespoły Sportowe
obchodzą w tych dniach jubi­
leusz 40-lecla swojej działal­
ności. Z tej okazji prezes GTS
Wisła gen. Jerzy Gruba
przyjął działaczy Ludowych
Zespołów Sportowych. Pod­
czas spotkania omówiono wie­
le spraw sportowych wspomi­
nając m. in.. że swój rodowód

s LZS wywodzili m. in. czo­
łowi piłkarze „Białej Gwiaz­
dy" — Kmiecik, Musiał, Na-
wałka, że z podkrakowskiej
wsi pochodzi czołowa zawod­
niczka sekcji koszykówki Jas-
kurzyńska-Jelonek.

Ludowe Zespoły Sportowe
ziemi krakowskiej obchodzą
swój jubileusz. Jego punktem
kulminacyjnym będzie uro­
czysta akademia w sobotę w

auli Akademii Wychowania
Fizycznego, (m)

wczoraj pełnomocnika rządu
PRL do spraw gospodarki wo­
dnej na wodach granicznych,
podsekretarza stanu Zdzisława
Stencla. Minister jest optymi­
stą, choć nie ukrywa, że ro­
kowania będą trudne.

Zakończyliśmy właśnie obra­
dy pełnomocników rządów
PRL i CSRS ds. współpracy w

dziedzinie gospodarki wodnej
na wodach granicznych, ale o-

stateczne decyzje zapadną za

kilka tygodni, w czasie spot­
kania najprawdopodobniej w

Pradze. Dotyczyć będą zarów­
no wysokości ewentualnych
odszkodowań, jak i — co jest
szczególnie ważne — praktyki
dnia codziennego, chociaż już — jak doniosła prasa CSRS— sprawców zanieczyszczeń. Mu-
teraz ustaliliśmy, że od 1 sty- 20 ton mazutu, my mówimy o szą oni mieć świadomość ran-

cznia 1987 będą prowadzone 180 tonaclu. gl ich błędów, pomyłek, nie-
wspólne, codzienne badania —Ściślej: 190 tonach mazutu, dopatrzeń. Stąd tel ogromna
jakości wód Odry z rów- który wyciekł z cementowni w rola owych kompleksowych

wykorzystywa- Ostrawie 1 50 tonach oleju o- kontroli i właściwego systemu
niem automatycznych rtacjl palowego — który przez tragi- informacji. Nad wdrożeniem
badania wód. Do tej pory po- czne niedbalstwo trafił do ka- tego systemu pracujemy już

no

cy
słowackiej
wyników. Ten etap ustaleń
mamy już na szczęście za so­
bą; uzgodniono również tryb
informowania się o sytuacjach
awaryjnych...

— Czytelniej „Gazety”
zwracali uwagę na pewne, za­
sadnicze, delikatnie mówiąc, reakcji i wiarygodność infor-
dysproporcje: Czechosłowacy macji — nie zawsze zależy o-

podali, że z cementowni w na od dobrej woli czynników
Ostrawie przeciekło do Odry oficjalnych ale od samych

w sposób nie gwarantują-
— zdaniem strony czecho-

obiektywności

do rzeki. To są fakty ewident­
ne, przez nikogo niepodważal­
ne i może tylko cieszyć stano­
wisko władz CSRS: komplek­
sowe kontrole, wnioski perso­
nalne, ścisła współpraca z

władzami polskimi. Przecież
wszystko może się zdarzyć, bo
taka jest dzisiejsza rzeczywi­
stość, ale liczy się szybkość

noczesnym

dobne badania przeprowadza- nałów ściekowych, a potom od 1958 roku.

— Prasa CSRS przyznała, że
doszło nie tylko do dwu, w

Ostrawie 1 w Bohuminle —

wypadków przecieków do rzek
materiałów ropopochodnych,
ale tego typu Incydentów by­
ło co najmniej — sto?

— Być może...
— Odra nie Jest Jedyną

rzeką, którą płyną na tereny
polskie — zanieczyszczenia. A
Poprad? A Dunajec? A w kon­
sekwencji 1 Jezioro Rożnow­
skie?

— Sprawa zanieczyszczenia
Odry i międzynarodowych
skutków tego zanieczyszczenia
jest — biorąc pod uwagę na­
sze dobrosąsiedzkie stosunki —

sprawą precedensową. Dobrze,
że — jak wskazują na to na­
sze dotychczasowe rozmowy
— doczeka się również dobro­
sąsiedzkiego rozwiązania. A
samo Jezioro Rożnowskie —

cóż, Jego czystość zależy chy­
ba, o ile ja wiem, głównie od
inwestycyjnej sprawności
władz województwa nowosą­
deckiego.

Zwycięstwa faworytów Dr;u"! pojedynek — ZSRR
J — Szwecja miał jednostron-

W kolejnym dniu hokejowe- ny charakter, tylko przez
go Turnieju „Izwiestii” nie za- pierwsze 15 min. goście utrzy-
notowano niespodzianek i
zwyciężali faworyci. Najpierw
CSRS pokonała olimpijską
drużynę Kanady 4:1 (1:1, 0:0,
3:0). Po dwóch wyrównanych
tercjach w trzeciej Czechosło­
wacy zagrali szybciej, a co

najważniejsze skutecznie.

W kilka wierszach

(g) 0 Węgierska Federacja
Piłkarska przyjęła rezygnację
ze stanowiska selekcjonera Im-
re Komory, który po nieu­
danych mistrzostwach świata
w Meksyku zastąpił Gyoergy
Mezeya. Jego następcą został
Jozsef Varebes.

Slalom gigant mężczyzn
zaliczany do Pucharu Świata,

Koszykarski
Puchar Tatr

W hall zakopiańskiego COS
rozgrywany jest koszykarski
(kadetki) jubileuszowy XX

Puchar Tatr a udziałem Hut-

mywali wynik 0:0, potem na

tafli dominowała drużyna ra­
dziecka, która wygrała 6:0
(2:0, 3:0, 1:0). W turnieju pro­
wadzi ZSRR — 4 pkt. z trzech
meczy przed Finlandią — 3
pkt, ale z dwóch spotkań

(s)

wygtał w Kranj sklej GoTze
J.oel Gaspoz (Szwajcaria),
przed Włochami Robertem Er-
lacherem 1 Richardem Pra-
mottonem.

I liga koszykówki męż­
czyzn: Polonia Warszawa —

Śląsk Wrocław 87:86 (40:44).
Lech Poznań — Gwardia Wro­
cław 104:86 (50:41).

nika, Wisły. SC Lipsk i Me-

zobereny (Węgry).
Obydwa zespoły zagranicz­

ne rozegrały wcześniej towa­
rzyskie spotkania. SC Lipsk
pokonał Koronę 52:39 (28:14),
a Górnik Wieliczka pokonał
Mezobereny 66:58 (26:31). (g)



MAGAZYN sobota, niedziela Str. 8

.• RyM»r<liie Ziembie kilkakrotni* aa >fxe*trz«al kilkunałtu
m. Ujn-mdzam: będę pisał de znudzenia oraz de skutku. O Jaki ekutek

> » a L,eJ?y, wyrwać wspaniałego artystę pięknej książki, który odtwo-
Jaj dzieje na przestrzeni naszej cywilizacji oraz dzieje Jej opraw

1 opędzi pisarskich — % Rzeszowa, gdzie traktuje się go niemal jako
nawiedzonego dziwaka. Trzeba go namówić, aby przeniósł się do Kra-

, k®w*( stworzyć warunki do powstania muzeum książki w mieście jej
polskich narodzin.

szanse? Mam nadzieję, że wreszcie tak. Przecież można
w centrum wygospodarować dawne duże mieszczańskie lokum, które

Jaką placówkę i da mieszkanie kustoszowi, który na miejscu
, asn4 Pr*®°wnię. Pięć lat temu, gdy prowadziłem telewizyjne

spotkania z Ryszardem Ziembą, wielu ludzi przyklasnęło temu pomy­
słowi. Niedawno nowy minister kultury 1 sztuki — prof. Aleksander
Krawczuk, gdy spacerowaliśmy po Rynku — obiecał pomoc dla Ziemby.
Kochany Panie Profesorze-Ministrze, Drogi Sąsiedzie z tej samej ko­
lumny „GK” — proszę o dotrzymanie słowa: wszak pisarz-Krawczuk
nie może w mieście Krakowie pozostać obojętny na los muzeum książ­
ki, gdy taka szansa czeka na podjęcie 1 męską decyzję!
• ‘ "

Żadne muzeum świata nie

posiada eksponatów obrazu­
jących — w chronologicz­

nym układzie — historycznych
form książki i rodzajów opraw
Nawet tak słynne, jak Muzeum

Książki i Pisma w Lipsku. U-
dało mi się jednak obejrzeć
zbiór osobliwy, zgromadzony w

pokoju o powierzchni 17 m kw.
w prywatnym mieszkaniu fe­
nomenalnego bibliofila, wybit­
nego artysty-ińtroligatora —

obywatela Rzeszowa Ryszarda
ZIEMBY.

kolor »woje macay, niektóre barwy
mają odpowiedniki fonetyczne.

Od czaau utrwaleni* »i< kaląiźri
w postaci kodakau (powtarzam —

IV wiek nas zaj ery)
już mowa nie tyle
ksiąg, co o formach i

Mistrz — jako jedyny człowiek na

twiecte — własnoręcznie odtworzył
historyczne formy książki i dzieje
opraw. Zajął się tym jeszcze w

dzieciństwie; do dziś posiada status
amatorski — a wynikami prac za­
skakuje największe autorytety. Je­
go szuflada pęcznieje od hołdowni­
czych listów, Jakie otrzymuje syste­
matycznie od znakomitych pisarzy,
bibliotekarzy i koneserów-bibliofi-
lów. Ryszard Ziemba codziennym
mozołem oddaje cześć książce.

" A

przecież miłość do ksiąg — jak po­
wiadał Ryszard de Bury — równa
się umiłowaniu mądrości.

Ryszard Ziemba wyzna.je prosta,
zdroworozsądkową zasadę: nie ma

sensu i potrzeby wskrzeszać — na

większą skalę — dawnych rodza­
jów książek, natomiast można i trze­
ba jednostkowo rekonstruować je
dla potrzeb wiedzy i poznania. I

dlatego każdy temat u niego po­
przedzony jest głębokimi studiami
z literatur obcych, gdyż niestety w

polskiej fachowej brak podstawo­
wych informacji z interesującej go
dziedziny. Ziemba sięga swymi hi­
storycznymi zainteresowaniami ksią­
żką aż 6 tysięcy lat wstecz. W sta­
rożytnym Egipcie znaleziono wów­
czas podstawowy materiał do utrwa­
lania myśli ludzkiej — papirus. Ro­
ślina ta rosła w delcie Nilu. Z tego
papirusu sześciometrowej długości
robiono arkusze, sklejano je w zwój
nazywany yolumen. Ów zwój był
nawinięty na drążek; przechowywa­
no go w skrzyniach — naczyniach
zwanych bibliotheke. Ziemba od­
tworzył staroegipską formę dokład­
nie na obraz i podobieństwo pier­
wowzoru. Ponieważ nie udało mu

się zdobyć papirusu — w tym je­
dynym przypadku upodobnił karton
do papirusowego zwoju i skopiował
na nim fragmenty „Księgi zmar­
łych”, pisanej 1000 lat p.n.e. Sko­
piował też trzcinę zaciętą i zagry­
zioną na końcu (rodzaj pędzelka).
Przepisywanie hieroglifów stanowi­
ło trud benedyktyński z

że benedyktyni ślęczeli
takim latami,, a Ziembą
winąć się w kilka dni.

Jednym z prastarych

pisano również na płótnie bawełnia­
nym impregnowanym węglem drze­
wnym. Pisana kamieniem — zosta­
wał biały ślad pisma (minerał stea­
tyt).- Batakowie z Sumatry, którzy
jeszcze w XX wieku byli ludożer­
cami, robią książkowe karty z ko­
ry braozowej, a okładki z drewna.
Nie muszę zapewniać, że mistrz ma

w posiadaniu oba typy ksiąg, wraz

z przepisanymi fragmentami pism
Kannarów i Bataków.

W całokształcie dociekań nad hi­
storycznymi formami książki nie

mogło przecież zabraknąć doświad­
czeń starogreckich. Bohater Homera

otrzymuje „zgubne znaki na tabli­
cach drewnianych, zwanych pina-
kes”. Ziemba przy pomocy rylca
(stiluś)
„Iliady”,
pinakes.

przepisął ten fragment
w którym jest mowa o

Jest to pierwsza forma

— óioża być
o rodzajach

odmianach o-

praw. Czyli od tego etapu historii
— Ryszard Ziemba jest już na sto

procent w swoim żywiole. Wykonał
więc oprawę przenośną z XII wie­
ku (odbył pielgrzymkę do muzeum

berlińskiego, gdyż w Polsce nie ma

opisu takowej ani żadnego ekspo­
natu w muzeach). Zaopatrzył książ­
kę w karty i czerpanego papieru,
trójdzielne, dwukrotnie złożone.
Tekst przepisał piórem gęsim z te­
go okresu. 6 dni wykonywał to, co

benedyktyni miesiącami.
W XV wieku przyszła moda na

sakwy i sakiewki. Nawet książkom
dawano tę postać. W Polsce nie ma

oryginału oprawy sakwowej (jedy­
ny falsyfikat znajduj® się w Mu­
zeum Czartoryskich w Krakowie).

Introligator niepospolity posłużył
się więc opisem i dwóch orygina­
łów szwedzkich.

Oczywiście w - zbiorach Ziemby
nie zabrakło wykonanych przezeń
kopii ksiąg ksylograficznych (ksylon
— drewno, grapho — piszę). W lu­
strzanym odbiciu wycinano na de­
seczkach teksty i rysunki — zasada
pieczątki. W 1430 roku (a więc przed
Gutenbergiem) wyszła w tej tech­
nice „Biblia pauperum”. Tyle de­
sek, ił* stronic, następnie odbijano
je na papierze. Czasy reformacji,
krążenia idei... Ziemba wykonał
dwie odbitki z własnego drzewory­
tu, w tym jedną kolorową.

Powszechnie uważa się, że Guten­
berg wynalazł czcionkę drukarską,

bmą blachą i czarny aksamit przy­
brane — obwoluty. .Rękopisy i

pierwodruki Łlumteowaae Biblioteki
Jagiellońskiej” doesekały «ię idcb-
nej i kosztownej oprawy łańcucho­
wej (n* wzór ksiąg posiadanych
przez UJ i Oaford). „Ołtarz Wit*
Stwosza w Krakowie” został opra­
wiony w biały welur chiński, haf­
towany koralami i perłami z wize­
runkiem orła epoki jagiellońskiej.
Ponieważ pomiędzy XIV a XVII w.

oprawiano w deski i malowano o-

kładki farbami olejnymi, Ziemba
dał popis swych niezwykłych talen­
tów plastycznych, oprawiając dzie­
ło Jan* Długosza „Banderia prute-
norum” w ten sposób i zdobiąc je
misternie malowanymi miniaturami
wszystkich chorągwi zdobytych na

Krzyżakach, Na odwrocie wypisał
po łacinie maksymę Groliera, sław­
nego XVI-wiecznego bibliofila
francuskiego, brzmiącą: „Panie,
niech cząstka moja zostanie wśród
żywych na ziemi”. Jest to oczywi­
ście utajone, lecz nie pozbawione
słusznych podstaw również, marze­
nie Ryszarda Ziemby. Myślę jednak,
że spotka go także nagroda ciekaw­
sza, w postaci co najmniej trzech
lat w raju, jako że oprawił „Ko­
ran” prześlicznie (wymiary 3 cmX
2 cm X1 cm — nie, pomyłki nie
ma...). Skądinąd wiadomo, że Ma­
homet obiecał 7 lat raju każdemu,
kto „Koran” przepisze. No — a je­
śli ktoś tak misternie oprawi?

„Księgę przysłów” oprawił w wy­
miarach 26 mm X 11 mm. Swobod­
nie mogłem przeczytać zacne i pra­
wdziwe (Chamforta) iż „Lepiej obra­
zić ministra niż człowieka,
towarzyszy mu do wygódki”.

Ale istnieją superkoliberki

który

intro-

„BIADA LUDZIOM BEZ SERCA"

Z paragrafu...
Powracamy do fragmentów książki Przemy­

sława Osuchowskiego, która ukaże się w

PZWL w II kwartale 1987 roku. Jest to czy­
niony na gorąco zapis wydarzeń z zabrzań­
skiej kliniki kardiochirurgii. Zespół ten tylko
w bieżącym roku wykonał 500 operacji kar­
diochirurgicznych (większość na otwartym
sercu), !) transplantacji serca, dwie transplan­
tacje jednocześnie serca i płuc oraz wszczepie­
nie lewej komory serca (efekt współpracy z

Instytutem Patofizjologii Uniwersytetu im.
J. E. Purkyne w Brnie. Dyrektor Instytutu
prof. Jaromir Vaśku przybył 10 grudnia do
Zabrza omówić dalszą współpracę.

Temat: przeszczepy serca ma wiele aspek­
tów prawnych, o nich właśnie traktuje dzi­
siejszy odcinek.

ag 5 mma transplantologia stała się dzie-
fl|IIHfl dżina w pełni zaakceptowaną
B* przez świat medyczny, a póź­
niej przez szeroką opinię publiczną, nale­
żało obok trudności technicznych i chirur­
gicznych uporać się z problemami natu­
ry prwnej i moralnej. Polska medycyna
eksperymentalna miała to szczęście — któ­
rego zresztą w pełni, nie wykorzystała —

że przepisy prawne, obowiązujące w na­
szym kraju są wyjątkowo korzystne.

tą różnicą,
nad czymś
musiał u-

Fot. Jerzy Jawczak

■
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Jednym z prastarych ośrodków
cywilizacji była Mezopotamia. Tam

powstała forma książki z gliny, u-

żywana przez Sumerów, Babilończy-
ków i Asyryjeżyków. Ńa podstawie
opisów Ryszard Ziemba zrekonstruo­
wał owe tabliczki, wykonywane kie­
dyś z jasnej gliny. Pismo wyciskał
pałeczką o przekroju klina. Wiele
lat- temu pracował nad tym równo
przez tydzień. Tabliczki — zgodnie
ze zwyczajami Mezopotamii — o -

prawił w intarsjowaną skrzynkę, o-

zdobił ją motywami sztuki babiloń­
skiej i asyryjskiej. Z owych glino­
wych tablic świat dowiedział się w

XIX wieku o potopie (z „Gilgame-
sza”. który powstał 2000 lat przed
„Biblią”). Całe mieszkanie Ziem­
bów pełne było gliny, dzieci miały
uciechę. „Ćwiartkę” kosztowało mi­
sterne wypalanie w piecu garncar­
skim cegielni rzeszowskiej. Okucia
do skrzyni autor oprawy wyciął z

mosiężnej gilzy, pochodzącej z fron­
tów II wojny światowej. Tytuł księ-
gi-tablic wisiał — podobnie jak
przy zwojach egipskich — przytro­
czony na sznurku.

Na podstawie literatury i ikono­
grafii dotyczącej wykopalisk Ziem­
ba odtworzył kształt książki chiń­
skiej sprzed 5—6 tysięcy lat. Stro­
nice książki wykonał wiernie z de­
seczek bambusowych przewleczo­
nych sznurkiem, na deseczkach wy­
pisał tekst chiński (o pracach rol­
nych) — wszystko to zawinął w

chustkę z. jedwabiu o kształcie rom­
bu. Zrekonstruował również chiń­
ską książkę-składankę (później zwaną
„leporello”). której formę stosuje się
do dziś także w Europie (składane
foldery i rysunkowe bajki dla dzie­
ci), Całość oprawił na sposób chiń­
ski w kolorowy brokat i zatyczki
z kości słoniowej.

Wiele trudu poświęcił. artystą-in-
troligator sprawom ksiąg z kręgu
starej kultury, indyjskiej, sprzed 3
tysięcy lat. Sprowadził liście palmo­
we, suszył je w słońcu, gotował, by
zakonserwować strukturę liści —

gotową książkę przechowuje w jed­
wabnym woreczku. Liście te stano­
wiły . bowiem karty książek. Przez
nie przewlekał sznurek i oprawiał
w deseczki. Stosował pismo kali­
graficzne — dawne księgi indyjskie
miały oprawę drogą, obłożone były
kością słoniową i wysadzane drogi­
mi kamieniami. Na drogie kamie­
nie Ziemby, nie było stać, zadowolił
się imitacjami — ale patrząc na te

wspaniałości dóstaje się oczopląsu.
Odtwarzał też karty z kory drzew­
nej, dając im oprawę z autentycz­
nej kości słoniowej i wysadzając
kolorowymi kamieniami. Od czasów
Buddy książka indyjska pisana
na liściach palmowych rozprzestrze­
niła się na wiele krajów Azji, któ­
re przyjęły buddyzmu Ale no. księ­
gi Kannarów (plemion indyjskich)

książki, która już miała kształt ko­
deksu. Składała się z drewnianych
tabliczek z wydrążonymi wnętrza­
mi, zapełnionymi woskiem barwio­
nym na czarno (miał kłopoty, bo
żadna farb* nie łączy się z tłusz­
czem — z powodzeniem spróbował
Ziemba sadzy. Potem przeczytał w

książce angielskiej, że Grecy takoż
sadzę stosowali,..).

Kiedy Ajschylos i Sofokłez wy­
stawiali w Atenach swe tragedie,
Rzym był jeszcze zwykłą prowin­
cjonalną dziurą nad Tybrem. Ale
tam właśnie zrodziła się dzisiejsza
forma książki — kodeksu (stwo­
rzona na podstawie tabliczek grec­
kich). Mówi się — czytać księgę
„od deski do deski”. Tam — dużo
później — w III wieku n.e. powsta­
ła idea, *by ksiąg nie zwijać (wpły­
wy egipskie), lecz składać w zeszyt.
A IV wiek n.e. — to już zdecydo­
wane zwycięstwo nowej formy ksią­
żki, czyli kodeksu. Kopi* Ziemby
całkowicie zgodna jest' z orygina­
łem pierwszej książki świata, pisa­
nej na .pergaminie — fragment
„Kodeksu sinaickiego” z IV wieku
n.e. Składka, jak dzisiejszy zeszyt,
zawinięta w płat skóry cielęcej,
zdobionej atramentem. Pan Ryszard
odtworzył również oprawę kodeksu
rzymskiego (koptyjskiego, VI wiek
n.e.), oprawnego w deski. 1 pasy skó­
rzane, bogato zdobione. I to na pod­
stawie zdjęcia oryginału, zdepono­
wanego w muzeum stolicy Irlandii
— Dublinie.

Niejako dla relaksu Ziemba stwo­
rzył kopię oprawy pachnącej, luksu­
sowej księgi dla władców (IV wiek
n.e.), pisanej na pergaminie barwio­
nym błękitnie, prawdziwym złotym
(zastosował 24-karatowe złoto!) a-

trąraentem. Całość wypachnił trwa­
łym^ perfumami, nawinął na zdob­
ny 'drążek t czarnego hebanu, za­
kończenie rękojeści ozdobił kością
słoniową, rzeźbioną w rozety. Za
taką księgę w Rzymie płacono na

wagę złota. Ziemba wykonał ją w

kilka tygodni. Przechowuje we wła­
snoręcznie wykonanej okrągłej ka­
secie ze skóry i pergaminu.

Czy można wyobrazić sobie histo­
rię form książki i opraw bez u-

wzglę dnienia kultury Azteków? O-
czywiście, nie. Tego samego zdania
był znakomity rzeszowianin. Pismo
— a raczej rysunki Azteków są nie
odczytane do dziś, ale przecież nie
stanowi to istotnej przeszkody dla
kopisty tego'formatu. Aztekowie ko­
chali dawne wizerunki i kwiaty
oraz... książki. Wykonywali je z

pasm płótna złożonego w harmonij­
kę — płótno było z liści agawy dzi­
kiego figowca, okładki z lekkiego
drewna, powleczone werniksem, na­
dającym połysk. Ziemba wnętrze
wykonał i grubozielonego płótna
lnianego, przemalował cykle pisma
rysunkowego — właściwie rodzaju
rebusów. Zdawał sobie sprawę, że

a to nieprawda. Przecież czcionka­
mi posługiwano się już w starożyt­
nej Grecji, uczniowie tam składa­
li wyrazy z poszczególnych liter.
Druk z poszczególnych czcionek sto­
sowano w Chinach na 47 lat przed
Gutenbergiem — król Korei The-
-dzong stosował czcionki wycięte z

miedzi, i składał teksty. W Chinach
był to. jednak wynalazek „w próż­
nię” — bo funkcjonuje tam zbyt du­
żo (50 tysięcy!) znaków. Wielkość
Gutenberga tkwi w tym, że skon­
struował on aparat do odlewania ty­
sięcy jednakowych czcionek.

Zanim jednak przejdziemy do o-

mawiania ksiąg nowego typu —

rzut oka na półkę, gdzie znajduje
się wzór średniowiecznych opraw
klejnotowych. Powiada się — rze­
cze Ziemba — że wówczas przepi­
sywanie ksiąg kosztowało kilka wsi.
A mało kto wie, że oprawianie ta­
kiej księgi kosztowało wsi kilkana­
ście. Takie dzieło introligatorskie
podnosiło znaczenie prestiżowe
książki.

Nasz supermisirz-introligator wy­
konał idealną kopię, z tym, ż« dro­
gie kamienie (z wyjątkiem burszty­
nów) zastąpił szlifowanym, koloro­
wym szkłem. Ale wykonał piękną
płaskorzeźbę z kości słoniowej (Ma­
donn* x Dzieciątkiem), deski okuł
oksydowaną blachą mosiężną, brze­
gi wyzłocił i wymalował,, klamry
metalowe cyzelował i wysadził ko­
lorowym szkłem. Poświęcił na to

cały miesiąc urlopowy roku 1965 —

wcześniej przestudiował podręcznik
plastycznej obróbki blach. Z tego
samego. okresu (XII—XIV w.) zro­
bił kopię oprawy techniką emalii
komórkowej (płytka trawiona kwa­
sami i grawerowana — w komórki
sypie się proszek emalierski — w

piecu o temperaturze ponad 1000 st.
C robi się idealne szkliwo). Ryszard
Ziemba wykonał kompozycję własną
z płyty wiślickiej, przedstawiającą
rozmodlone postacie. Wokół tło z

aksamitu, guzy z blachy mosiężnej.
W ten sposób oprawił „Sztukę sa­
kralną w Polsce”.

Dzieło „O ikonach ruskich” opra­
wił średniowieczną techniką „niel-
lo”. Płytę metalową ażurowo wy­
ciął, szczegóły rysunku grawerował.
Siady ryle* zatarł masą niellową.
„Nowe Ateny” Chmielowskiego do-,
czekały się u Ziemby oprawy pła­
szczowej. Jedyny w Polsce egzem­
plarz (istnieją tylko trzy w święcie)
z taką oprawą znajduje się w bi­
bliotece uniwersyteckiej we Wro­
cławiu. Płaszcz wykonał z irchy, o-

kucia z metalu.
Trudno opisać choćby z grubsza

wszystkie ważniejsze dzieła introli­
gatorskie naszego bohatera. Ratun­
kiem' może być jedynie zastosowa­
nie stylu telegraficznego.

Starodruki mów żałobnych opra­
wił w średniowieczna — okute ere-

dać. Np. cała biblioteczka — szaf­
ka ze sikory, w kształcie książki o

wymiarach 35 X 55 X 10 mm, zawie­
rająca 10 „tomów” posiadających
wymiary 7X4X3 mm. Myślicie, że
te koniec? — 25 superminiaturek
książeczek, oprawionych (pod lupą)
w skórę cielęcą — każda ma inny
kolor — zmieszczą się wszystkie na

paznokciu jednego palca, a przecież
każda z nich zawiera 32 strony!

Są też w tym zbiorze makroksię-
gi — takie jak kasetka leśmianow-
ska, zawierająca „Klechdy polskie”.
Spełniło się marzenie Leśmiana, wy­
rażone słowy: „Księga była w mech
zielony oprawna i klamrą koralową
spięta”. Ziemba mech zakonserwo­
wał specjalnym płynem, a na do­
datek etui obłożył korą brzozowo.
I jeszcze księga-żart — Tuwim, jak
wiadomo, napisał „Polski słownik
pijacki i antologię bachiczną”. Ziem­
ba wykonał kasetę w formie olbrzy­
miej książki, zapełniona... próbkami
najprzedniejszych alkoholi.

Jednym z największych dzieł in­
troligatorskich jest jego cprawa
Pięcioksięgu Mojżesza, czyli hebraj­
skiej „Tory”, w postaci Arki Przy­
mierza. Pełno tu płaskorzeźb, haf­
tów z’otymi nićmi, szlifowanego
marmuru, korali i metalu.

Ziemba odtworzy! najtrudniejszą
technikę w świecie — perską, pięt-
nastowieczną, polegającą na ażuro­
wym wycinaniu ornamentów z cie­
niutkiej skóry i przyklejaniu ich na

jedwabne tio. Oprawił w ten spo­
sób arcydzieło poezji perskiej j li­
teratury światowej — „Gazele wy­
brane” — Hafiza, Do książki prof.
Ignacego Kraczkowskiego „Nad
rabskimi '

.

podobną oprawę z dodatkiem cha­
rakterystycznej klapy — koperty
skórzanej. Wykaligrafował cytat a-

rabski, poety Al-Mutanabbieg0 z X
wieku (który nadesłał Ziembie zna­
komity orientalista, prof. dr Tadeusz
Lewicki): — „Najlepszym przyja­
cielem w tych czasach jest książka”.

Ryszard Ziemba odtworzył rów­
nież narzędzia pisarskie wszystkich
czasów, * więc różnego rodzaju pi­
saki, rylce, pędzle, pióra etc. Miały
one przecież bezpośredni wpływ, na

kształt, wygląd form książki. Nasz
bohater posiada w pełnym tego sło­
wa znaczeniu złote ręce: rzeźbi, ma­
luje, rysuje, graweruje. cyzeluje,
haftuje, szyje, złoci, pisze, nacina,
wypala tłoczy ,,na ślepo” i zlotem,
jest drzeworytnikiem i metalopla­
stykiem. Stosował wszystkie meto­
dy introligatorskie (także oprawy
nacinane, wypalane, pergaminowe,
półskónkowe, tłoczył napisy wypu­
kłe i wklęsłe). Jest człowiekiem o

wiedzy wręcz encyklopedycznej wo­
kół tematu: książka.

Gdyby przyszło mi lapidarnie o-

kreślić jego talenty, powiedziałbym
— to rasowy człowiek Odrodzenia,
który jakby zaplątał się w wiek
XX. A w naszym wieku otoczeniu
skrajnie „zracjonalizowanemu” trud­
no takiego Ziembę zrozumieć. Może
dlatego do dziś nie chcą go przyjąć
do związku twórczego, bo „nie ma

dyplomu” (ułatwiłoby mu to zakup
podstawowych narzędzi i surowców),
może dlatego właśnie żyje w Rze­
szowie jak na pustyni, bez partne­
rów, praktycznie. — bez mecenasa.

Z chudej pensji nauczycielskiej (do
niedawną wykładał w rzeszowskiej
WSP) czerpie fundusze na tak dro­
gie zakupy, a ma przecież żonę i

dwoje dzieci na utrzymaniu...
Czy jest jakiś problem w

żeby tak zasłużony człowiek,
Ryszard- ZIEMBA, doczekał
wreszcie — choćby * posteriori —

doktoratu, tkoro tyle autentycznych
miernot doktoraty uzyskało dosło­
wni* x wyipracowań? Czy Minister­
stwo Kultury ni* może załatwić dlań

choćby stypendium twórczego?
Myślę jednak, że to wszystko za

mało. Po prostu, takie miasto jak
Kraków, miasto muzeów, powinno
stworzyć z prawdziwego zdarzenia
muzeum książki, pracownię nauko­
wą dziejów formy i opraw. Z dok­
torem Ryszardem Ziembą jako ku­
stoszem — na czele. Oczywiście me­
cenas państwowy powinien wyku­
pić prace mistrza książki i łożyć a

konto jego przyszłych dokonań.

ZBIGNIEW SWIĘCH

a-

. rękopisami” zastosował

tym.
jak
łię

Przenoszenie organów z jednego ciała ludz­
kiego do drugiego wymagało konkretnych i ści­
słych ustaleń prawnych. Z wyjątkiem przeszcze­
pów nerki (organ parzysty) i płatów skóry,
transplantacja pozostałych narządów wiąże się
z odebraniem szans życia człowiekowi, który
jest dawcą. Rozważając rzecz teoretycznie,
można by również bez zabijania dawcy tran-

splantować rogówkę oka, kończynę, lecz wiąza­
łoby się to z ciężkim kalectwem osoby, która
organ ten ofiaruje. Żadna z obowiązujących o-

becnie na świecie kodyfikacji prawnych nie
akceptuje tego typu, nawet dobrowolnej, dzia­
łalności.

W wypadku wszystkich pozostałych narządów
dawcą może być tylko osoba uznana w stu pro­
centach za zmarłą. Od kilkudziesięciu już lat
wiadomą, że wcześniej przyjęta definicja
śmierci nie była w pełni wystarczająca i decy­
dująca. Pod pojęciem śmierci biologicznej rozu­
miemy obumarcie żywych komórek ciała, co

jest wynikiem ustania krążenia krwi. Defini­
cję tę przyszło jednak uznać za nieaktualną od
momentu, gdy nauczono się i zaczęto stosować
sztuczne podtrzymywanie krążenia. Podobny
problem stanął przed wypisującymi akt zgonu
od chwili, gdy wprowadzono do praktyki medycz­
nej mechaniczne metody utrzymywania pracy
płuc i serca. Pomimo że stosowano mechanicz­
ną stymulację oddechu i skurczów serca, zda­
wano sobie doskonale sprawę, iż czyni się to

niejako wbrew własnej wiedzy. Wiedziano bo­
wiem, że nie te czynniki decydują o śmierci
człowieka. Zaszła konieczność wprowadzenia w

medycynie nowego terminu — śmierci osobni­
czej. Cóż to takiego? Śmierć osobnicza to nic
innego, jak ustanie .funkcji mózgu, inaczej mó-
więc: obumarcie komórek mózgu w wyniku
niedotlenienia lub jego zniszczenie. np. przez
uraz. Mózg człowieka przestaje żyć , w ciągli
trzech—sześciu minut od chwili ustania przezeń
przepływu tętniczej, krwi.

W naszym kraju Ministerstwo Zdrowia i Opie­
ki Społecznej w czerwcu 1984 roku, a więc sto­
sunkowo późno, przedstawiło „Wytyczne krajo­
wych zespołóio specjalistycznych w dziedzinach
anestezjologii j intensywnej terapii, neurologa i
medycyny sądowej w sprawie kryteriów śmierci

Philip Blaiberg, drugi po Washkanskim
pacjent prof. Barnarda. Szczęście trwało rok z

okładem. Gazety całego świata informowały o

tym, jak spędza czas. Potem wyszło na jaw, że
darowane mu serce jest chore. Miało dojść do
drugiego przeszczepu serca, ale żona Blaibcrga
wahała się tak długo, że nie zdążono.

Repr. Jacek Wcisło

mózgu’’. Przyjmują one za dowód śmierci osob­
niczej jednoczesne zaistnienie dziesięciu kryte­
riów i występowanie ich przez dłuższy okres.
Teoretycznie dwadzieścia cztery godziny, ale
cza3 ten jest niepotrzebnie wydłużany do tego
stopnia. Podstawowe kryteria, które mają zna­
czenie dla trańsplantologów, to:

— głęboka utrata przytomności
— brak samoistnego oddychania
— brak jakiejkolwiek reakcji źrenic na świa­

tło

a nade wszystko:
— trwająca nieprzerwanie 12 godzin linia po­

zioma na elektroencefalografie (zapis prze­
pływu elektrycznego napięć w mózgu ludz­
kim)

— trwający co najmniej trzydzieści minut za­
nik krążenia krwi w mózgu, wykazany przez
arteriografię (graficzny zapis przepływu krwi
przez tętnice)

Wszystkie te czynniki łącznie — jak zresztą
każdy z osobna — potwierdzają, że mózg bada­
nego człowieka zmarł. Diagnozę taką może po­
stawić wyłącznie specjalnie powołana w tym ce­
lu komisja. W jej skład winien wchodzić neu­
rolog łub neurochirurg, lekarz anestezjolog oraz

lekarz medycyny aądowej. Z tym, że żaden z

nich nie może należeć do zespołu zainteresowa­
nego wykorzystaniem badanego człowiek* w cha­
rakterze dawcy. Po zapoznaniu się z historią
choroby pacjenta, przebiegiem leczenia oraz wy­
nikami przeprowadzonych badań, komisja taka
orzeka , zgon i potwierdza go w specjalnym pro­
tokole. Następni* potrzebna jest zgoda prokura-

...SERCE
tora na wcześniejszą, niż przewiduje prawo, »e-

kcję zwłok. To zastrzeżenie wynik* z faktu, ii
większość dawców ginie w rezultacie nagłych
wypadków i urazów. Zawsze też w takiej sytua­
cji przeprowadza się sekcję zwłok, która ma roz­
wiać wszelkie wątpliwości dotyczące przyczyny
zgonu. Dla trańsplantologów najcenniejszą ce­
zurą jest czas, natomiast stosowane u na» zwy­
czaje i przepisy powodują, że pacjent już po
podpisaniu aktu zgonu jeszcze przez dwi* godzi­
ny powinien przebywać pod hm... opieką lekar­
ską, a samą sekcję zwłok można przeprowadzić
dopiero po dwunastu godzinach. Dlatego w ca­
łą tę procedurę zaangażowany jest prokurator
i trzyosobowa komisja specjalistów.

Wszystko po to, aby dawca serca czy płuc
trafił na operacyjny stół wentylowany tlenem i
z pracującym w normalnym tempie sercem.

Zresztą nie bawiąc się w dalsze tłumaczenia
rozwiejmy wszelkie wątpliwości i przytoczmy
protokół śmierci mózgowej w oryginalnym
brzmieniu. Jest to zresztą, niech wątpliwości
będzie jeszcze mniej, protokół dotyczący śmierci:
pierwszego, wykorzystanego w Zabrzu dawcy
serca.

Warszawa. 4.11.1985 r.

protokół

Rozpoznanie zgonu obywatela Z. WŁODZI­
MIERZ na podstawie stwierdzenia śmierci mózgu
sporządzony w II Klinice Chirurgii Ogólnej
Zespołu Nauczania Klinicznego -Akademii Me­
dycznej w Warszawie — Szpital Wolski, ul.
Kasprzaka 11. Komisja w składzie:

I. Spec. Neurologii stopnia II MIECZYSŁAWA
ZDUNIAK.

S. Spec. Anestezjologii MAGDA RATKOW-
SKA-RZĄCZYNSKA.

3. Spec. Medycyny Sądowej JANUSZ LE­
NART.

Po zapoznaniu się z historią choroby nr X»
roykazami badań pomocniczych i przebiegiem le­
czenia pacjenta. Z. WŁODZIMIERZ oraz po prze­
prowadzonym komisyjnie badaniu w dniu 4.11.
1985 o godz. 23.00 rozpoznała zgon ww. z po­
wodu śmierci mózgu.

Uzasadnienie rozpoznania zgonu z powodu
śmierci mózgu:

I. Rozpoznanie kliniczne i analityczne, omó­
wienie przyczyn i przebiegu choroby na podsta­
wie obserwacji klinicznej (epikryza) PRZYJĘTY
1.11.1985 Z CECHAMI KLINICZNEGO, WZMO­
ŻONEGO CIŚNIENIA SRÓDCZASZKOWEGO,
SRÓDOPERACYJNIE STWIERDZONO KRWIAK
NADTWARDOWKOWY ' I SRODMÓZGOWIA
LEWOSTRONNY, ROZERWANIE I STŁUCZE­
NIE MÓZGU.

Na podstawie ww. danych komisja doszła do
wniosku, że dnia 4.11.85 o godzinie 13.01^ mi­
nut —, istniało w pełni uzasadnione podejrzenie
śmierci mózgu. Podejrzenie to opierało się na

następujących objawach:
A. Głębokautrata przytomności z brakiem ja­

kiejkolwiek reakcji na zastosowane bodźce ze­
wnętrzne.

R. Szerokie źrenice nie zwężające się pod
wpływem światła.

C. Bezruch gałek ocznych.
D. Brak jakiejkolwiek reakcji gałek ocznych

na kaloryczną próbę błędnikową.
■E. Całkowita arefleksja, napięcie mięśni wiot­

kie.
F. Trwały bezdech wymagający sztucznej

wentylacji.
G. Nasilające się podciśnienie tętnicze knui

mimo podawanych środków presyjnych.
II. Brak zmian częstości uderzeń serca (za­

rejestrowany w EKG) po celowej stymulacji
farmakologicznej i ucisku na zat. szyjną.

Nadto stwierdzono, że ciepłota ciała wynosiła
33°C, akcja serca 74, RR 100. Od momentu po-
wzięcia podejrzenia śmierci mózgu (tj. od dnia
4.11.85 godziny. 13.00) do chwili obecnego bada­
nia, tj. do dnia 4.11.85 godz. 23.00 niezmiennie u-

trzpmywały się objawy A. B. C. D. Ciepłota cia­
ła, akcja serca i RR. krwi zachowywały się na­
stępująco: STAŁY SPADEK CIEPŁOTY CIAŁA,
ZWOLNIENIE AKCJI SERCA. SPADEK CIŚ­
NIENIA.

II. <■■■)
3. Angiografia (lub inny równoważny, dowód

śmierci mózgu) — badanie przeprowadzono dnia
4.11.85 godz. 13.00 minut ■—.

Wynik badania: BRAK PRZEPŁYWU MÓZ­
GOWEGO.

. Na podstawie ww. danych komisja rozpozna­
ła śmierć mózgu (zgon) ob. Z. WŁODZIMIERZ
dnia 4.11.1985 o godz. 23.00 .min. —, tj.po10
godzinach od powzięcia podejrzenia śmierci
mózgu.

Podpisy i pieczątki członków,
komisji

Do tego protokołu (nieistotne dla Czytelnika
fragmenty opuściłem) potrzebna jest, jak
wspomniano wcześniej, zgoda prokuratora na

wcześniejszą sekcję zwłok, czyli pobranie po­
trzebnych narządów. W wypadku, gdy śmierć
dawcy ma przyczyny naturalne — zezwolenie
prokuratora nie jest potrzebne. Na przykład za­
wałowiec może być dawcą nerek. Jak więc wi­
dać, problemy prawne postępowania w takich
wypadkach rozwiązane są starannie i nie po­
winny budzić wątpliwości. Lecz nie tylko pra­
wo decyduje o fizycznym i filozoficznym sensie
naszego bytu.

♦
Lekarze i pacjenci, decydujący się na zabieg

transplantacji, stoją też przed poważnymi trud­
nościami natury moralnej. Wszak musimy tutaj
rozstrzygać o śmierci i prawie do życia — i to zaró­
wno w wypadku dawcy, jak i tego, komu to życie
chcemy darować, narażając go jednocześnie na

ryzyko związane z zabiegiem chirurgicznym. W
historii medycyny duże znaczenie w przełamy­
waniu funkcjonujących w społeczeństwie przy­
zwyczajeń-i stereotypów, odegrali ludzie i or­
ganizacje trzymające tak zwany rząd dusz.
Wiadomo, że stojąc przed wyborami moralnymi
sięgamy po rady moralnych autorytetów. W wy­
padku naszego społeczeństwa niemałe 'znaczenie
ma dla transplantologii stanowisko zajmowane
przez Kościół rzymskokatolicki. Aby je do­
kładnie zbadać, trzeba by się pokusić na anali­
zę całej doktryny kościelnej i uważnie przyj­
rzeć się licznym encyklikom papieskim. Temat
to raczej na pracę naukową (powstały zresztą
takie i powstają nadal). Spróbujmy jednak i my
zastanowić się choćby przez chwilę nad zajmo­
wanym przez Kościół stanowiskiem.

W 1968 roku na specjalnej, prywatnej audien­
cji przyjęci zostali przez papieża Pawła VI pro­
fesorowie Chriśtiaan Barnard i Denton A. Coo-
Iey. Ojciec święty skierował do nich słowa za­
chęty i życzenia dalszych sukcesów. Informacja
to chyba wymowna aż nadto. Z kolei Jan Pa­
weł II, 27 października 1980 roku, przemawiając
do uczestników Kongresu Włoskiego Stowarzy­
szenia Lekarzy Chorób Wewnętrznych i Chi­
rurgii Ogólnej stwierdził, że dla interwencji me­
dycznej nieprzekraczalną granicą ma być god­
ność człowieka i jego nienaruszalne prawo do
życia. Na spotkaniu tym była również mowa o

przeszczepach. Można więc wyciągnąć z tego
wniosek, że jeśli -chirurg respektuje ową normę
moralną, jego działalność należy uznać za mo­
żliwą. Idąc- dalej, to znaczy wyciągając wnioski
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Malowane przez niego kobiety miały wielkie,
orzechowe oczy, zaokrąglone biodra, wąs­
kie talie, wysokie piersi i zmysłowe usta.

Nagie, tchnące erotyzmem ciała ożywiał ołów­
kiem, kredką, pastelami. Były podobne do sie­
bie i wydawać by się mogło, że pierwowzór sta­
nowiła ta sama modelka. W istocie te pełne
demonizmu i baśniowej kobiecości, postacie
rodziły się w jego wyobraźni, nadmiernie wysu­
blimowanej, niektórzy uważaja nawet, że cho-
rej. Miewał podobno przywidzenia, ulegał uro­
jeniom. Chora wyobraźnia — takie określenie
w Odniesieniu do artysty traci swój potoczny,
uproszczony sens, bowiem gdzieś na granicy
normalności i patologii bardzo często powstaje
wielka sztuka.

Stefan Żechowski, malarz i rysownik z Ksią-
fa Wielkiego, bo o nim właśnie mowa, starsze­
mu pokoleniu kojarzy się z głośnym przed woj­
ną skandalem wokół skonfiskowanej i uznanej
za nleobyczajną powieści Emila Zegadłowicza
„Motory” a także z ilustracjami do powojenne­
go wydania „Zmór” tegoż autora. Rysunki te
znane są tym, którzy odwiedzili muzeum Zega­
dłowicza w Gorzeniu, a w 1981 roku przypom­
niano zostały w albumie-pamietniku „Na ja-
tvle”. Młodsze pokolenie o Żechowskim najczęś­
ciej nie wie nic. lub zgoła niewiele — chyba,
to szczęśliwie udało sie komuś obejrzeć któraś
* jego wystaw, nielicznych zresztą. Ostatnio
rysunki Żechowskiego pokazano w bielskim
Muzeum Okręgowym, w maju zaś galeria „U
Jaksy” w Miechowie zainaugurowała swoją
działalność właśnie wystawą malarstwa i ty-
gunków tego artysty.

Urodzony w 1912 roku w Książu Wielkim
koło Miechowa, studia malarskie rozpoczął w

Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie w 1929

roku, przywożąc na uczelnie tekę rysunków
ilustrujących literaturę romantyczną. Rozcza­
rowuje się bardzo szybko, toteż wkrótce rozstaje
się z Akademią. Na kartkach pamiętnika zwie­
rza się x powodów tej decyzji — pisząc. że od

garnków i krzeseł, jakie kazano mu malować
na uczelni, wołał własne wizje — brodate, po­
orane zmarszczkami głowy starców, jasnowło-'
te główki pacholąt, kożlonogie fauny grające na

fujarkach, o kręconych nogach, białe nimfy
Uśpione w leśnym zaciszu, skrzydlate anioły
ponad chmurami.

Zetknięcie ze Stanisławem Szukalskim, zna­
nym rzeźbiarzem i rysownikiem z okresu dwu­
dziestolecia międzywojennego, wywarło znaczą­
cy wpływ na decyzję wyzwolenia się z akade­
mickich metod nauczania i na całą, przyszłą
drogę twórczą. Z „szukalszczykami” zerwał tak­
że bardzo szybko, niemniej wpływ Szczepu Ro­
gate Serce, do którego należał widoczny był do
końca artystycznej aktywności Zechowskiego.

Bardzo istotny w życiu artysty etap stanowi­
ła współpraca ze skandalizującym pisarzem
Emilem Zegadłowiczem. I choć przypadek spra­
wił, że ci dwaj artyści zetknęli się, trudno so­
bie wyobrazić, aby mogło do tej znajomości i
współpracy nie dojść. Te dwie pokrewne wraż­
liwością natury uzupełniały się. Zegadłowicz
śmiało traktował temat erotyzmu, a plastycz­
na wizja Zechowskiego sprawiała, że literackie
Opisy stawały się bardziej sugestywne szokując
odbiorcę i godząc w ówczesne poczucie przy­
zwoitości. Obaj zatem ponosili odpowiedzial­
ność za tzw. obrazę moralności publicznej. Obaj
stanęli pod zarzutem upowszechniania pornogra­
fii i mało brakowało by cała afera skoń­
czyła się sądem. Skończyło się tym. że w 1937
roku Prokuratura Krakowska dokonała kon­
fiskaty „Motorów”.

Zechowskiego polecił pisarzowi malarz im­
presjonista, uczeń Malczewskiego Marian Ru-
zamski. często przebywający w Gorzeniu uZe-
gadłowiczów. Protektor młodego plastyka nie
protestował jednak, kiedy autor „Motorów”
podjął decyzję o konieczności zerwania kontak­
tów z Żechowskim, bo ten... wywierał nieko­
rzystny wpływ na córki pisarza. Edward Kozl-
kowski (współzałożyciel grupy poetyckiej „Czar-
tak”, do której należał Zegadłowicz) tak wspo­
minał po latach pobyt Zechowskiego w Gorze­
niu:

Spacerując na przykład z jedną z córek Ze­
gadłowicza, robił nagle wielkie oczy i wska­
zując na jakąś kupę traw czy zarośli, wołał z

lękiem: „Ojej, widziałaś tam!" Innym znów ra­
zem siedząc w niebieskim pokoju, raptem zry-

W świecie nimf, zmór
wał się z krzesła przerażony i mówił szeptem:
,,Co to? Patrz! Wąż wypełza spod kanapy i su­
nie w naszą stronę”. Tego rodzaju branie przy­
widzenia czy omamu wzrokowego za prawdę
niezbyt pomyślnie wpływało na samopoczucie
Zegadłowiczowskich dziewcząt i mogło wpro­
wadzić zakłócenie w ich równowadze psychicz­
nej. To również niewątpliwie zaważyło na de­
cyzji autora „Zmór”, aby rozstać się z mala­
rzem poddającym się szkodliwym wytworom
imaginacji. Nie były to zapewne jedyne powo­
dy do zerwania współpracy. Zechowski-twórca

rysunków erotycznych, jawi się w pamiętniku
„Na jawie” jako malarz zafascynowany pięk­
nem kobiecego ciała i trudno przypuszczać, aby
były to fascynacje tylko oparte na wyobraźni,
chociaż sny i marzenia odgrywają tu rolę wio­
dącą. — „Eros i Psyche”, „Tęsknota”, „Rusałka
na czerwonym maku”. „Niewolnik muzy”, to
tylko nieliczne z wieiu obrazów o tematyce
erotycznej.

Kobieta u Żechowskiego jest pięknem i do­
brem, ale i demonem. Kobiecość go fascynowa­
ła 1 przygniatała, dostarczała wzruszeń 1 unie­
sień, lecz i miażdżyła. Na wielu obrazach jego
bachantki, muzy, baśniowe boginie wyglądają
tak, jakby wyłaniały się ze snu, jakby realne
uniesienia przeradzały się w koszmar i senne

majaki. Namalowany np. w 1977 roku obraz za­
tytułowany „Artysta 1 muzy” przedstawia męs­
ką postać wyrywającą się z oplatających go
nagich kobiecych ciał. Muzy są uwodzicielskie,
choć także pełne demonicznej siły, wywołują­
cej w mężczyźnie przestrach. Prowadzony na

kartach wspomnianego tu pamiętnika dialog z

Zegadłowiczem o Przybyszewskim dowodzi, że

ilustrator „Zmór” 1 „Motorów” przejęty był
przybyszewszczyzną, owym opętaniem seksem

1 pagą duszą kobiety.
Nic zatem dziwnego, że ten typ wyobraźni

tak bardzo odpowiadał Zegadłowiczowi. Zecho-
wski do tego stopnia narzucił pisarzowi swoją
plastyczną wizję, że ten zmieniał tekst 1 dos­
tosowywał go do proponowanych ilustracji, co

jest w historii literatury sprawą raczej bez pre­
cedensu.

Ilustracje do „Motorów”, to rezultat wielo­
miesięcznej współpracy poety z malarzem. Re­
zultat znakomity! Wi:lki talent Stefana Zecho­
wskiego, precyzja jego rysunków, wizyjność,

absolutne wczucie się w tekst — dały nam ilu­
stracje jedyne w swoim rodzaju. Skala ich te-
matowości i napięcia uczuciowego olbrzymia!
Bogactwo treści odurzające! Od prometejskie­
go heroizmu poprzez koszmary senne (sen Mau-
ry). roześmianą młodością i zachwytem miłos­
nym „Karuzelę", sceny miłosne, baśniowe zwi­
dzenia, obrazy liryczne, ai po grozę i patos re­
wolucyjny — cóż za wspaniały rozmach, cói za

bujność wizji, jakaś nieomylna siła realizacji!
— zachwyca się Zegadłowicz na obwolucie
„Motorów". Trzeba bowiem wiedzieć te pisarz
przewidując najprawdopodobniej konfiskatę
dzieła, zabrał 200 egzemplarzy z Drukarni Li­
terackiej w Krakowie i po dwadzieścia złotych
za komplet dwóch tomów rozprowadził książkę
wśród bliższych i dalszych znajomych.

W 1972 roku 80 ilustracji do powieści Zega-

i Erosa

Stefan Żechowski

dłowicza zaprezentowano w krakowskiej ga­
lerii „Pryzmat”, w 1978 roku Towarzystwo Przy­
jaciół Sztuk Pięknych w Krakowie zorganizo­
wało retrospektywną wystawę prac „szukalsz-
czyków”, na której prace Zechowskiego. (zmarł
w 1984 r.) przedstawiciela Szczepu Rogate Ser­
ce, zrobiły największą furorę, jrwórczość tego

artysiy wystawiana była także w Brukseli. No­
wym Jorku (przebywał tam w 1974 roku na za­
proszenie Fundacji Kościuszkowskiej), dzięki
encyklopedii sztuki erotycznej „L’amour sensu-

el” znane są także w Paryżu i — dzięki podob­
nym wydawnictwom — w Japonii. Sam Zecho-
wskl niechętnie wystawiał, widać obawiał się
publicznego pokazania swego małego intymne­
go świata. Nie wziął też udziału (choć był za­
proszony) w wystawie sztuki erotycznej w Za­
chęcie.

Żywot samotniczy był jego wyborem. Z dala
od środowiska artystycznego, modnych kierun­
ków 1 nurtów w sztuce, żył w Książu Wielkim
sam na sam ze swoją wyobraźnią Nieprzyjmo-
wanle do wiadomości wszelkich nowinek z

dziedziny sztuki, niepoddawanie się im sprawi­
ło. że twórczość Żechowsklego uznawana była

„Artysta I muzy” (Fot. K. Olchawa)

za skostniałą. Ale też właśnie dlatego ten sa­
motnik z Książa pozostawił tak wiele sugesty­
wnych rysunków tworzonych z pamięcią o za­
korzenionej przez Szukalskiego swoim uczniom
dewizie, że właśnie rysunek jest najważniejszy
i bez niego nie może powstać nic wartościo­
wego. Rysował po mistrzowsku 1 choć eroty­

czne malarstwo zyskało mu najwięcej zwolen­
ników, właśnie rysunki — moim zdaniem —

utorowały mu drogę do historii sztuki. Przewi­
jają się w nich (zwłaszcza w początkach twór­
czości) echa romantyzmu. Od oczarowań poezją
romantyczną rozpoczyna swoją twórczość, ale
też i w późniejszych latach tycia motyw ten
będzie powracał. .Mickiewicz wśród współczes­
nych” (1943), Konrada — „Wielka Improwiza­
cja” (1955), portret Mickiewicza (1980).

Oprócz wspomnianych tu powieści Zegadło­
wicza ilustruje „Na srebrnym globie" Żuław­
skiego, „Pawie pióra” Kruczkowskiego. „Tęczę"
Wasilewskiej. Rysunki do tych dwóch ostatnich

powieści nigdy się drukiem nie ukazały, po­
dobno dlatego, że były lepsze od tekstu literac­
kiego. Wiele rysunków poświęca wspomnieniom
z dzieciństwa spędzonego w ubogim, wiejskim
domu, o którym w swoim pamiętniku pisze bar­
dzo ciepło. Oddajmy mu głos:

Ojciec mój, syn Franciszka Zechowskiego,
człowieka o silnym charakterze i zdolnego sto­
larza, sam także, choć bez większego powołani**
uprawiał w domu ten zawód, gospodarując za­
razem i pracując okresowo w fabryce jako bed­
narz. Był człowiekiem cichym, bardzo religij­
nym i życiowo niezaradnym. Pogodna łagodność
charakteru wysuwała się na plan pierwszy,
widać ją było nawet w wyrazie jego twarzy
(...). Pozbawiony zawiści fanatyzmu i bigoterii,
do "

nikogo nie żywił urazy i w czasie długiego
żywota z nikim nie popadł w zatarg.

Prawa do marzeń nikomu odebrać
nie można. Nawet zarządzeniem
administracyjnym. Zresztą, było­

by to i tak pociągnięcie mało sku­
teczne. Jak bowiem sprawdzić, czy
ktoś wyzbył się marzeń? Jeśli je w

ogóle miał, albo miewa. Chociaż
skądinąd wiadomo, że jednak ludzie
o tym i owym marzą. Częściej lub
rzadziej. Na miarę możliwości oraz

na wyrost. Co, oczywiście, nie jest
żadnym odkryciem. Również i w te­
atrze. A może właśnie w tea'rze,
gdzie każdy adept sceny widzi się w

roli przysłowiowego Hamleta, zaś
każda kandydatka na aktorkę chcia-
laby zagrać Julię — żeby już pozo­
stać w kręgu wielkich dramatów
Szekspira.

Kiedyś, przed 40 laty, młodziutki
Tadeusz Łomnicki wystąpił w Szek­
spirowskim Wieczorze Trzech Króli,
który to spektakl — po roku — dy­
rektor i reżyser B. Dąbrowski prze­
niósł z Katowic do Krakowa. Łom­
nicki m. in. śpiewał tam bardzo ład­
nie sonety mistrza ze Stratfordu.
Potem objawił się jako autor dow­
cipnej sztuki Noe i jego menażeria

(1948), by wywędrować już na stałe
do Warszawy, z którą związana jest
jego dalsza, błyskotliwa kariera ak­
torska. I — jak to bywa przeważnie
— znakomity aktor został także wy­
kładowcą w szkole teatralnej, a wre­
szcie jej rektorem przez dobrych
kilka lat. Nie ominęło go dyrektoro­
wanie 1 praca reżyserska. W ostat­
nim okresie jakby znowu zawitał do
Krakowa. Tym razem na zajęcia z

młodzieżą w tutejszej PWST.

Wystartował w Krakowie Jako
słuchacz Studium Dramatycznego za­
raz po wojnie, później prezentując
swe aktorskie oblicze w tekście i
podtekstach komedii Szekspira. Te­
raz przyznaje się w drukowanym
programie Starego Teatru z okazji
własnej realizacji teatralnej Dwóch
Panów z Werony do utajonych
pragnień młodzieńczych, związanych
z tą sztuką, której — jak pisze —

„nigdy nie widziałem na scenie, a

od lat marzę o tym, żeby ją zoba­
czyć i przeżyć". No, 1 marzenia się
spełniły. Ten rzadko grywany utwór
o miłościach dwóch przyjaciół —

Proteusza i Walentyna — oraz sprze­
niewierzeniu się przyjaźni przy po­
mocy dość podłej intrygi, ma docze­
pione szczęśliwe zakończenie w for­
mie wzajemnych wybaczeń. Kome­
dia zapowiada wielkiego Szekspira z

Romea i Julii czy Snu nocy letniej,
ale sporo jeszcze w jej konstrukcji
dramatycznej miejsc pustych oraz

sytuacji wyraźnie spłaszczających
(logicznie 1 psychologicznie) akcję.
Ostatni raz widziałem Dwóch Panów
z Werony — jako Kawalerów z We­
rony — przed prawie 35 latami w

Barbakanie. Przygotował to przed­
stawienie z dyplomantami krakow­
skiej szkoły aktorskiej Władysław
Krzemiński. Zręcznie omijając mie­
lizny dramaturgii, wyeksponował —

co słuszne — słomiane zapały 1 nie­
dojrzałość uczuć równie niedojrza-

Matka była podobna. Różniła się jedynie
nadmierną uczuciowością. Codzienne smutki i
rzadkie radości, własne i cudze, na równi
wzruszały ją do łez. Od częstego płaczu choro­
wała na oczy — były one stale zaczerwienione.
Swoich czterech synów kochała miłością bez­
krytyczną, wierząc, że są mądrzejsi i zdolniejsi
od swoich rówieśników.

Wiele z prac Żechowskiego inspirowanych
Jest literaturą. Cykl z lat 30. „Chora ziemia” t®
efekt lektury dzieł Dostojewskiego. Pod wpły­
wem powieści tego pisarza powstał także „Do­
stojewski” i „Sen Raskolnikowa”. Zarówno gra­
fika książkowa, prace portretowe, wspomnie­
nia z dzieciństwa jak i kartony z demoniczny­
mi wizerunkami kobiet wykonywał ołówkiem,
pastelami, rzadziej farbami olejnymi. Niezależ­
nie od charakteru, tematyki i techniki. Jaką
zostały wykonane, Jest w nich coś wspólnego
— owa wizyjność pomieszana z realizmem, ja­
wa ze snem, wierność szczegółów z zacieraj 'eą
się linią konturów typowa dla snów. Już ”'o

wojnie krytyka dostrzegła w jego twórczoici

pokrewieństwo z młodopolskim symbolizmem i

podkreślała surrealistyczną wyobraźnię.
Bardzo piękne duchowe pokrewieństwo tego

artysty z Jackiem Malczewskim uwydatnił w

nie opublikowanym wierszu Zegadłowicz.

Idą i płaczą — opuszczone — Jackowe Fauny
— dokąd?

gdzie?
(...)
dojrzały kogoś ze swej rodziny
tego, którego zowią Zech

Dojrzały go, poznały, wiedzą!
To on tam idzie zielną miedzą
brat Jacka, Zech, Faunowy Pan!

URSZULA ORMAN

•••

TEATR

(CIĄG DALSZY ZE STB. 3)

z doktrynalnych zasad solidarności 1 miłości
bliźniego, można pokusić się o stwierdzenie, iż
Kościół uważa przeszczepy narządów za godziwe
i dopuszczalne. Czyni jednak pewne zastrzeże­
nia.

Wiele dyskusji wśród etyków katolickich
wzbudził problem przeszczepów (nerek i skóry)
między żyjącymi pacjentami. Trzeba było roz­
strzygnąć czy ofiarowywanie komuś swojego
narządu z narażeniem własnego życia nie stoi
w sprzeczności z zasadą całościowości (integral­
ności) człowieka. Jest on (człowiek) rozumiany
— w myśl encykliki Piusa XI „Casti connubii”
z 1930 roku — jako nienaruszalne połączenie
ciała i ducha. I jakiekolwiek wykraczanie poza
tę normę jest sprzeciwianiem się prawom bos­
kim. Skoro więc życie jest darem bożym, ni­
komu nie wolno godzić ani we własne, ani od­
bierać je komu innemu. Wprawdzie przed kil­
kudziesięciu laty jezuita Cunningham odwołu­
jąc się do myśli św. Tomasza z Akwinu o dobru
indywidualnym podporządkowanym dobru
wspólnemu, proponował poszerzenie wąskiego
rozumienia zasady całościowości. Głosił on, że
człowiek może zdecydować się na okaleczenie
siebie dla dobra osoby, której z miłości przeka­
zuje swój narząd. Próbował też rozszerzyć to

postępowanie o cele, które nazwalibyśmy spo­
łecznymi. Mówił o obowiązkach czynienia dobra
społeczeństwu, wspólnocie. Jednak Watykan nie
zaakceptował takiego stanowiska, zgadzając się
jedynie na traktowanie sprawy w relacjach:
człowiek—człowiek, a nie: człowiek—społeczeń­
stwo. W wypadku jednak przeszczepów narzą­
dów.. pobieranych ze zwłok lub od zwierząt,
Kościół odniósł się do czynionych eksperymen­
tów pozytywnie. Ale ostrzegał też przed nie­
bezpieczeństwami moralnymi, przed którymi
uchronić się musi lekarz. Po pierwsze — musi się
upewnić, że osoba, która ma być dawcą narządu
Zmarła. Po drugie — musi mieć całkowitą pew­
ność co do tego, czy zabieg transplantacji nie
zaszkodzi biorcy. Po trzecie — nie wolno mu

eksperymentować wyłącznie dla celów pogłę­
bienia wiedzy naukowej, lecz musi połączyć to
z własnym przekonaniem o korzyściach tera­
peutycznych. wynikających z zabiegu dla oso­
by będącej jego przedmiotem. Po czwarte —

eksperymentator musi wiedzieć czy osoba
zmarła nie poczyniła żadnych zastrzeżeń doty­
czących traktowania jej zwłok. Po piąte — po­
winien być przygotowany na rozstrzygnięcie
wątpliwości moralnych związanych z niedosko­
nałością stosowanej metody oraz z faktem konie­
czności wyboru między pacjentami, którym na­
leży pomóc. To znaczy przewidzieć sytuację, w

której będzie mógł uratować tylko jedną osobę —

czekać na narząd mogą dwie lub więcej. Musi
więc pamiętać o tym, że na decyzję wyboru
mogą mieć wpływ tylko względy moralne i wie­
dza medyczna. Kościół zobowiązuje też lekarza
do konsultacji z rodziną ewentualnego dawcy po
to, by nie obrazić jej poglądów i uczuć. I naj­
ważniejsze — pacjent, który ma być poddany
eksperymentalnemu zabiegowi, musi być poin­
formowany o rodzaju operacji 1 o związanych z

nią niebezpieczeństwach.
Jednocześnie Kościół przestrzega przed wszel­

kimi próbami czynienia jakichkolwiek ingerencji
medycznych związanych z ludzką osobowością.
Nie zezwala więc na eksperymenty związane z

człowieczym mózgiem i płcią.
Przedmiotem starannej analizy teodogiczno-

-moralnej stały się też zabiegi wszczepiania na

stałe lub stosowania chwilowego sztucznych u-

rządzeń symulujących pracę naturalnych orga­
nów. Myślano tu zarówno o protezach zastaw­
kowych i kompletnym sztucznym sercu, jak i o

aparatach zastępujących narządy w trakcie sa-

...SERCE
mego zabiegu (sztuczne płucoserce, aparat do
intubacji, itp.). Kościół przyznał, że stosowanie
tego typu metod i szukanie nowych jest moral­
nie godziwe i dopuszczalne. Stanowi nie tylko
nadzieję transplantologii, ale również otwiera
perspektywę życia dla wielu ciężko chorych lu­
dzi. Formułując takie wnioski przypomniano
przyjętą od dawna w teologii zasadę etyczną:
„In extremis extrema sunt tentanda” (W krań­
cowej potrzebie szukać środków ostatecznych).
W skrajnym zagrożeniu życia wolno zatem pozy­
tywnie ocenić nowe metody, dające nawet mi­
nimalną szansę terapeutyczną, pomimo że eks­
perymentalną. Pozytywnie jest również oceniona
postawa samego pacjenta poddającego się takie­
mu zabiegowi. Powołując się na przykład H.
Clarka, któremu, jako pierwszemu na świecie,
wszczepiono protezę „Jarvik 7”, podkreślono o-

fiarę, jaką poniósł na rzecz .przyszłego dobra cho­
rych ludzi. Teologowie widzą w tym wyraz mi­
łości bliźniego, którą etyka chrześcijańska sta­
wia na najwyższym miejscu wśród wszystkich
motywów działania.

Warto podkreślić że Kościół w rozważaniach
nad transplantologią zajął wyjątkowo .pozytyw­
ne stanowisko. Dotąd często właśnie teologowi®
hamowali rozwój niektórych dziedizin medycyny,
na przykład embriologię. Od początku podejmo­
wania prób przeszczepów Watykan wyrażał dla
nich aprobatę i niewątpliwie przyczynił się do
szybszego przełamywania zastrzeżeń moralnych,
związanych z tego typu naprawianiem chorych.
Bywało też, że w sytuacjach wątpliwych papież
zachowywał dyplomatyczne milczenie. Tym ra­
zem eksperymentom chirurgicznym — zgodnie
zresztą nie z chrześcijańską doktryną, lecz z pod­
stawową zasadą lekarską — nie szkodził—

*

Zespół kardiochirurgiczny, podejmujący się
transplantacji, stoi więc na rozdrożu pomiędzy
wynikającymi z prawa możliwościami * zale­
canymi ograniczeniami moralnymi. Musi tei
podjąć decyzję, czy znane doświadczenia gwa­
rantują choć niewielkie szanse powodzenia i czy
własne umiejętności i wiedza są wystarczające,
by eksperymentować. Szef zespołu stoi też przed
dylematem innym — czy podlegający mu zespól
jest w stanie podołać zadaniu? Pośpiech, jak
wiadomo, wskazany Jest jedynie przy łapaniu
pcheł... Kiedy więc spróbować?

Profesor Stanisław Pasyk, dyrektor Woje­
wódzkiego Ośrodka Kardiologii w Zabrzu 1 do­
cent Zbigniew Religa, kierownik Kliniki Kardio­
chirurgicznej, w rozstrzyganiu tych wątpliwości
skazani byli tylko na siebie. W wypadku niepo­
wodzenia skazani zostaną przez innych.

W poniedziałek, czwartego listopada
1985 roku, wczesnym popołudniem zespół
zabrskich kardiochirurgów kończył dzie­
więćdziesiątą dziewiątą operację w no­
wym budynku. Setna była zaplanowana
na następny dzień — piątego listopada.
Mieli wszyć protezę zastawki. Stało się je­
dnak inaczej.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

"łych ludzi. Pomogła mu (albo raczej
Krzemiński trafnie dostrzegł w tym
szansę powodzenia teatralnego) mło­
dzieżowa obsada widowiska.

Przypuszczam, że Łomnicki sły­
szał o tym spektaklu, gdyż zajmuje
on wcale poczesne miejsce w anna­
łach PWST. Być może, urok owego
studenckiego — pełnego autentyzmu
przeżyć na scenie — przedstawienia
(lub podobne odczucia, niezależne od
ech przeszłości) sprowadziły obecnie
i Łomnickiego na zbliżoną, do tej z

r. 1952, drogę scenicznej realizacji
komedii. Albo po prostu w klimat
ówczesnej „młodzieżowości” jakby
przesiąknięty teraz jej współczesny­
mi prądami, czy modami. Narzuca
się bowiem wrażenie, że w marze­
niach dzisiejszego reżysera o wysta­
wieniu Dwóch Panów z Werony złą­
czyły się niejako dwie wizje tej sztu­
ki: wspomnienia młodego studenta,
a następnie ich skojarzenia z aktu­
alną pracą doświadczonego pedago­
ga. Gdyż — w moim przekonaniu —

inscenizacja najwyraźniej nosi zna­
miona szkolnych etiud i takich-że
popisów. Niestety, bez aury niewy­
muszonej zabawy w teatr lub tea­
trzyk młodzieżowo-jarmarczny. Mi­
mo iż właśnie od przekornego obra­
zu jarmarczności całkiem obiecująco
się zaczyna. Ale, po kolei...

Marzenia i... efekty
Przypomnijmy pokrótce fabułę

komedii. Oto dwaj zaprzyjaźnieni
młodzieńcy z Werony, Walentyn i
Proteusz, udają się na dwór księcia
Mediolanu. Najpierw wyprawia się
Walentyn, który z miejsca zapłonie
miłością do córki księcia Sylwii —

zresztą z jej wzajemnością, acz

wbrew zamysłom ojca upatrującego
w panu Turio kandydata na męża.
Tymczasem Proteusz, zakochany w

Julii, wcale nie marzy o opuszczeniu
Werony i swej bogdanki. Z rozkazu
ojca (Antonia) musi to jednak uczy­
nić. Obu kawalerom towarzyszą ich
wielce humorystyczni służący: Chyb­
cik oraz Piskorz. Proteusz, po przy-
jeździe, ujrzawszy ukochaną Walen­
tyna, natychmiast zapomina o uczu­
ciu do Julii i postanawia podstępnie
pozbyć się rywala-przyjaciela. Zdra­
dzi tedy Księciu-ojcu plan uprowa­
dzenia Sylwii przez Walentyna,
wskutek czego ten zostaje wygnany
z księstwa. Proteusz zaś usiłuje
wkraść się w łaski Sylwii. Dziew­
czyna jednak tęskni za Waleńtynem,
a intrygi Proteusza odkrywa i Ksią­
żę, i banita — Walentyn. A także
Julia, która poszukując umiłowanego
Proteusza, w przebraniu męskim do­
ciera do Mediolanu. Poczem... wszy­
scy sobie wzajemnie wybaczają —

czy jest za co i komu, czy nie.

Oczywiście, te całe Werony i Me­
diolany (do których autor każę pły­
nąć bohaterom przez morze!) tylko
z nazw pozostają włoskie. Sprawy
dotyczą bowiem elżbietańskiej Anglii
— a właściwie ówczesnej Europy. I
ludzi jako takich w ogóle. Stąd uni­
wersalizm Szekspira wyzierający
spod wielu maskowań społeczno-po­
litycznych 1 obyczajowo-geograficz-
nych w odwiecznej walce zła 1 do­
bra.

Na pustą scenę, z ciężarówki (że
to niby współczesny cudzysłów 1
dystans?) wyskakują na wpół po­

przebierani aktorzy wraz z pomoc­
nikami technicznymi. Szybko rozsta­
wiają podesty, parawany i przystaw­
ki. Przy okazji Andrzej Kozak (któ­
ry okaże się za chwilę przygłuchym
sługą Antonia, ojca jednego z boha­
terów tytułowych: Proteusza) wygła­
sza do publiczności żartobliwy Pro­
log z r. 1623 wg Constant Mic (Kon­
stanty Miklaszewski, nie mylić z te­
lewizyjnym Krzysztofem!) „Komedia
dell'arte” w tłum. S. i M. Browiń-
skich. Wszystko rozwija się zatem

interesująco, choć nie całkiem od­
krywczo. Jako że Zygmunt Hiibner
swego Szekspira w tym samym
teatrze (Poskromienie złośnicy) roz­
grywał na podobną modłę. Tyle że
w remizie strażackiej z końca lat 69.

Widać tedy na scenie dwa plany
gry: Weronę i Mediolan (na razie, bo
później przybędzie jeszcze trzeci
plan — Las, szkoda iż np. bez napi­
sów orientacyjnych choćby w for­
mie drogowskazów) i wartki począ­
tek akcji zapowiada sporo atrakcji.
Dalej bywa jednak różnie. Raz akcja
się dłuży, raz gubi w nagłych, de­
zorientujących skrótach. Tylko tekst
przekładu Stanisława Barańczaka
brzmi niezwykle nośnie, jakby był
najlepszym elementem przedstawie­
nia. Tu zresztą wypada wyjaśnić, że
Łomnicki długo nosząc się z zamia­

rami pracy nad tą sztuką, specjalnie
zamówił to tłumaczenie przed pro­
giem lat 80. i faktycznie tłumacz
wywiązał się ze swego zadania wzo­
rowo: wiersz jest utrzymany w du­
chu języka Szekspira, lecz nie po
staroświecku. Rubaszność ma więc
tu i smaczek współczesny.

A mimo to niie udał się jednak in-
scenizatorowi zabieg uwspółcześnia­
jący wypowiedzi pewnych osób ko­
medii. Teoretycznie takie zindywidu­
alizowanie postaci — przez użycie
gwary góralskiej, śląskiej lub innych
naleciałości naszej mowy — mogło­
by wydawać się celne, lecz w prak­
tyce obróciło się i przeciw literac­
kiemu przekładowi, i samookreśle-
niom wynikającym z niektórych ról
(m. in. Lucetta — służąca Julii a na­
wet jej powiernica, czy Chybcik).
Ich komizm nie wymagał żadnego
wzmacniania czysto zewnętrznego.
Tak, jak ekwilibrystyczne i godne
prawdziwego podziwu wyczyny
Chybcika (Jan Monczka) nie wpro­
wadzały świeżych odmian do błaze­
nady tego chytrusa i cwaniaka, słu­
gi Walentyna. Z drugiej strony —

pomysł obdarzenia Piskorza, służą­
cego Proteusza (Rafał Jędrzejczyk)
psem raczej wyimaginowanym z pa­
tyka okrytego materią, na zasadzie
uprzedmiotowienia, jak np. buty —

rodzice dowcipnego młokosa etc.
wzmacniał właśnie komiczne wymia­
ry tej postaci. A na skutek tego i
komentatorski charakter teatrzyku
obu niby-błaznów, mądrzejszych od
swych panów w ich teatrze. Można
by rzec: w teatrze dżentelme­
nów (biorąc dosłownie ów termin z

tytułu The Two Gentlemen of Nero­
na), z których jeden — zdradziecki
Proteusz — akurat staje się zaprze­
czeniem tego pojęcia. Nawet po „0-
trzeźwieniu” ze strachu przed suro­
wym Księciem i wstydu przed zdra­
dzaną Julią (gdy ta, przebrana w

szaty młodzieńca, demaskuje nie­
wiernego kochanka).

Inscenizacja Łomnickiego wydaj®
się przecież tak rozchwiana pomy­
słami, jak role dwóch ojców — An­
tonia, czyli ojca Proteusza (Edward
Łubaszenko) 1 Księcia Mediolanu,
ojca Sylwii (Jan Peszek). Obaj grali
jakby w dwu różnych sztukach. I je­
śli Lubaszenkę wspierał w konwen­
cji delTarte Andrzej Kozak, to Pe­
szek wspierał się sam i to na zupeł­
nie innym tekście z innego gatunku
dramaturgii. Najmniej wsparcia wy­
magali: Jan Monczka (Chybcik) i

Rafał Jędrzejczyk (Piskorz). Po pro­
stu autor wyposażył ich role w naj­
dowcipniejsze kwestie. Toteż nie za­
przepaścili swoich szans. A ich śmie­
szny teatrzyk komediancki przysło­
nił niemal całkowicie działania po­
zostałych postaci sztuki Nawet Pro­
teusza, mizernego charakterem
(Krzysztof Globisz) i znacznie mizer­
niejszego w scenicznym wcieleniu —

Walentyna (Marek Kalita).
Być może — jak to z marzeniami,

po których spodziewamy się olśnień,
a co najmniej miłych niespodzianek
— uczucie niespełnienia kładzie się
cieniem na całości przedsięwzięcia.
Taki cień pseudomłodzieżowego wi­
dowiska, pseudokomedii gorzko-me-
lancholijnej i pseudojarmarcznych

zmrużeń oczu wydłużał się coraz

bardziej przez blisko 3 godziny. Za­
brakło scalającej koncepcji spektak­
lu. Zostały — tu i ówdzie — zarysy
propozycji ukazania świata namięt­
ności oraz filozoficznej zadumy pod
błazeńską czapką.

Także scenografia Lidii Mtnticz t

Jerzego Skarżyńskiego tym razem

sprawiała wrażenia niedosytu pla­
stycznej wizji (może z wyjątkiem
„płynących” zabawnie statków i na­
strojowej dekoracji Lasu) poprzez
ograne już rozwiązania zasłonowo-
arrasowe. Zaś muzyka Jerzego Sata­
nowskiego — poza paroma akcenta­
mi — nie punktowała (choć mogła 1
powinna) zmian napięć dramatycz­
nych, oraz nie tworzyła ironicznego
tła dla wielu uproszczeń tekstowych
i sytuacyjnych. Choreografią stero­
wał zgrabnie Jacek Tomasik, a nad
układami akrobatycznymi Czuwał
Marek Lech. Kierownictwo sześcio­
osobowego zespołu muzycznego spo­
czywało w rękach (z batutą) Mieczy­
sława Mejzy.

W przedstawieniu — prócz jut
wymienionych — udział wzięli:
Aleksander Fabisiak (Turio, niezdar­
ny rywal Walentyna w konkurach
o serce Sylwii), Andrzej Buszewicz
(Eglamor, pomocnik Sylwii w jej u-

cieczce), Juliusz Grabowski (Gospo­
darz, u którego zamieszkała prze­
brana Julia), Bolesław Brzozowski,
Paweł Kruszelnicki, Adam Roma­
nowski (Zbójcy-banici, późniejsi to­
warzysze niedoli Walentyna), Lidia
Duda (Julia), Dorota Pomykała (Syl­
wia), Marta Jurasz (Lucetta, służąca
Julii), Paweł Kruszelnicki (Portreci­
sta). Krystyna Brylińska i (gościnnie)
Krystyna Ungeheuer — Damy dwo­
ru, wreszcie jako Postacie pantomi­
my: R. Marek, B. Brzozowski i (go­
ścinnie) J. Parużnik, A. Wierzbicki,
W. Waruszyński.

JERZY BOBER
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Polsce potrzebny jest skuteczny czyn
Skrót przemówienia Wojciecha Jaruzelskiego na zakończenie obrad III Plenum KC PZPR

Członkowie partii, ludzie pracy x obradami Ul Plenum
wi^zą duże oczekiwania. Strategia X Ziazdu w sprawach
gospodarczych wymagała bowiem realizacyjnego rozwinię­
cia. Zjazd powiedział co należy zrobić. Obecnie Komitet
Centralny skupił uwagę na tym. jak przełożyć te decyzje
na język praktyki, wcielić w życie, przekształcić w czyn.

Nasze obrady potwierdziły, że „i trzeba, i można!”, jeśli
pawet nie wszyscy mówili wprost o drugim etapie retor-

, to rzeczywiście w większości ich oceny i wnioski
składają się na określenie warunków i treści Jego reali­
zacji.

Kierunki działań jakie uchwalił dziś Komitet Centralny
Wyłoniły srę w toku wielomiesięcznej dyskusji świadczącej

,

°

awansowanym uspołecznieniu procesu planowa­
nia. W duchu jawności bez tematów tabu toczyła się o-

zywiona debata prasowa. Nie ukrywamy niczego. Każdy o-

bywatel mógł zapoznać się z szeroką informacją o stanie

gospodarki, łącznie ze szczegółowym raportem o zadłuże­
niu Polski. Wiele ważkich uwag 1 wniosków zgłosili przed­
stawiciele samorządów pracowniczych, aktywiści PRON
ludzie nauki, działacze gospodarczy.

Wielkim wydarzeniem był Kongres Odrodzonych Związ-
4 Zawodowych. Jego obfity plon znajduje się jeszcze w

stadium studiowania i przetwarzania. We wdrażaniu dru­
giego etapu reformy z całą uwagą odnieść się trzeba do te­
go, co postulują związkowcy. W przypadkach, kiedy ocze­
kiwań nie uda się w pełni zaspokoić, trzeba uczciwie, kon­
kretnie sprawę wyjaśnić. Tego wymaga rzetelne partner­
stwo. z rosnącą w siłę największą organizacją świata pracy

Oczywiście rządowi. Komisji Planowania, całej administra­
cji, uspołeczniony tryb dochodzenia do rozwiązań życia nie
ułatwia. Ale im trudniejsza droga do decyzji im szersza

jej społeczna baza, tym większa ich trafność i skuteczność.
Tym większa szansa, aby postanowienia realizować jedno-
licie na wszystkich szczeblach i odcinkach w sposób źdy-
•cyplinowany, z całą konsekwencją

Z obrad III Plenum wychodzimy z czytelną odpowiedzią
— jak w obecnych, trudnych warunkach osiągnąć wyty­
czone cele. Co, począwszy od nas, od partii, czynić, aby u-

zyskać większe efekty gospodarcze i poprzez nie odczu­
walny pożytek społeczny.

Obecną sytuację gospodarczą trudno zawrzeć w jednej,
prostej formule. Nie jest dramatyczna, jak próbują wma­
wiać przeciwnicy, ale i nie jest satysfakcjonująca. Nie ma

stagnacji, ale nie ma także wystarczającej dynamiki. Domi­
nującą cechą jest rozwój hamowany jednak niemałą ilością
zjawisk negatywnych. Są wśród nich liczne przeszkody su­
biektywne. Komplikują one przełamywanie trudności obiek­
tywnych, których ciężar jest nadal ogromny.

Startowaliśmy przecież, a trzeba to wciąż przypominać, *

głęboko obniżonego poziomu dochodu narodowego. Drastycz­
nie zmniejszył się stan zasobów produkcyjnych, surowców i
materiałów. Przerwanie dostaw z krajów zachodnich parali­
żowało pracę licznych fabryk, ferm drobiu, działalność in­
westycyjną. Prawda jest taka: przezwyciężony został w nie­
długim przecież czasie — rozkład gospodarki. Zostało to do­
konane przy mniejszym o 400 tys. osób zatrudnieniu i w czasie

pracy krótszym o blisko 10 proc. Powstrzymaliśmy spadek
poziomu życia ludności choć przecież w stosunku do 1930 r.

jest nas o ponad 2 min więcej.
Weszliśmy na tory rozwoju. Odbudowana została pozycja

Polski we wspólnocie socjalistycznej. W latach 1982—85
spłaciliśmy ponad 7 mld dolarów odsetek od zaciągniętych
kredytów, a przypomnijmy, że w drugiej połowie lat 70.
sytuacja była odwrotna. Gospodarka funkcjonowała przy
zasilaniu kredytami i to w skali znacznie wyższej, niż

wspomniana przed chwilą kwota spłat. Ci, którzy kwestio­
nują dorobek tych ostatnich kilku lat, w istocie znieważają
wysiłek ogromnej większości naszego narodu.

Zrobiliśmy dużo, ale — w odczuciu społecznym, także w

przekonaniu naszej partii — to wciąż za mało. Wyciągamy
z tego ofensywne wnioski.

Rozpoczynamy głębokie przemiany jakościowe, wchodzimy
w przełomowy okres rozwoju społeczno-gospodarczego. Nie
jesteśmy w tym Odosobnieni. W podobnym kierunku zmie­
rza Związek Radziecki, wiele krajów socjalistycznych.

Koncepcję rozwojową i sposoby jej realizacji konkretyzu­
je Narodowy Plan Społeczno-Gospodarczy ha lata 1988—90.

W żadnym dotychczasowym planie czynniki intensywne nie
miały tak ważącego znaczenia. Aby uczynić go bardziej wia­
rygodnym, atrakcyjnym społecznie musi on być żywy, dyna­
miczny, wzbogacany o nowe wartości, w kierunku pobudza­
jącym do przekraczania jakościowych wskaźników, do wyż­
szej efektywności. Do tego właśnie ma przyczyniać się dru­
gi etap reformy.

Czy to oznacza, że stoimy w obliczu zastosowania w go­
spodarce nadzwyczajnych, dotychczas nieznanych, specjal­
nych reguł i mechanizmów? Nie o to chodzi. Chcemy by
funkcjonowała ona właśnie zwyczajnie, by usunąć z niej to,
co nonsensowne, anormalne, co sprzeczne z prawami ekono­
micznymi. ze zdrowym rozsądkiem. Normalność musi wyra­
zić się w tym, że towar jest, że kupuje się go za pieniądze,
na które trzeba zapracować, że więcej zarobi ten, kto pracuje
wydajniej, gospodaruje nowocześniej.

Są to, w gruncie rzeczy, niezmienne cele reformy zapo­
czątkowanej przed pięcioma laty. W ostrej walce politycz­
nej, w stanie rozprężenia gospodarczego, weszliśmy wów­
czas na nieprzetartą drogę. Nie udało się kroczyć nią
bez kolizji, uniknąć niespójnych działań. Ekonomiczne roz­
wiązania płaciły daninę ekstensywnym nawykom, drama­
tycznie ostrym potrzebom socjalnym.

Nadszedł czas by wyrwać się z tych słabości niekon­
sekwencji, kluczenia. Reforma ma być zatem ta sama — w

swych fundamentalnych zasadach i założeniach
_

ale
szczelna, egzekwowana, skuteczna. Taka jest istota naszych
zamierzeń.

Musimy jednak przede wszystkim dbać o to. aby przej­
ściowe kompromisy nie miały charakteru uznaniowego, wo-

luntarystycznego, by nie naruszały istoty reformy, nie’pro­
wadziły do jej rozmywania. Nie mogą stać się furtka ani
dla pokus biurokratyczno-nakazowych, ani dla populistycz-
no-demagogicznych żądań. Najważniejsze, by w klasie ro­
botniczej, w całym społeczeństwie ugruntowało się przeko­
nanie, że polityka drugiego etapu reformy ma w swym
założeniu zapewnić wyższa efektywność w interesie ludzi
pracy, że jest absolutną koniecznością.

Jest to zatem otwarcie nowych szans dla przodujących
przedsiębiorstw, zespołów pracowniczych, ludzi. Uzyskają
oni poczucie uznania i stabilności, tak potrzebnej dla do­
brej pracy. Jest to realna droga, by w ostatecznym rachun­
ku dojść do poprawy warunków życia, do rozwiązania wie­
lu problemów, które są udręką, ciężarem w codziennym
bytowaniu społeczeństwa.

O realizacji tych zasad decydują przede wszystkim sto­
sunki wewnątrz zakładu. Na kadrze kierowniczej, na wszy­
stkich, którzy pełnią funkcje organizatorskie spoczywa
szczególna odpowiedzialność ekonomiczna, społeczna, moral­
na, zarówno przed załogą jak i całym społeczeństwem. Jest
to zwłaszcza odpowiedzialność za sprawiedliwy, zgodny
z pryncypiami reformy sposób wynagradzania.

Logika drugiego etapu reformy nie pozostaje w sprzecz­
ności z polityką społeczną państwa. Nie może osłabnąć,
a na odwrót, musi uzyskać jeszcze większą wrażliwość i sku­
teczność osłona socjalna weteranów walki j pracy, a także
ludzi, którzy ze względów losowych nie są w stanie na sie­
bie zapracować.

W każdym przedsiębiorstwie, na każdym stanowisku pra­
cy, konieczna jest nieustępliwa walka o obniżkę kosztów.
To istota sprawy.

Im będziemy w tej walce skuteczniejsi, tym łagodniejsze
również w dziedzinie cen będą społeczne skutki tego, co

ekonomicznie konieczne. Do worka kosztów liczne przed­

siębiorstwa wrzucają bowiem rozmaite rzeczy: marnotraw­
stwo. nieudolność, złą eksploatację maszyn, skutki przero­
stów administracji. Rzutuje silnie wysoka materiało- i e-

nergochłonność. To w istocie pożeranie dochodu narodowego,
które godzi bezpośrednio w interesy ludzi pracy. Przegląd
struktur powinien przeciąć te pasożytnicze w istocie układy.

Obecnie okazję do uporządkowania spraw płacowych
stwarzają przygotowania do zawarcia umów zbiorowych.
Trzeba je „zgrać” z istniejącymi systemami motywacyjny­
mi, „wziąć to wszystko na warsztat”. Organa założycielskie
będą oceniane pod kątem rzetelności 2 Jaką te działania
przeprowadzą. Komitet Centralny zwraca się do związków
zawodowych, aby zechciały aktywnie i racjonalnie włączyć
się w tę pracę.

W drugim etapie reformy wzrośnie znaczenie harmonij­
nego współdziałania dyrekcji, rady pracowniczej, związków
zawodowych. Inspiracja i umacnianie tak rozumianego za­
kładowego współdziałania to szczególny obowiązek organi­
zacji partyjnych. W dyskusji społecznej, która poprzedziła
III Plenum, a także na tej sali wypłynęło wiele spraw o do­
niosłym znaczeniu dla rozwoju przedsiębiorstw. Ostro pod­
noszono takie problemy jak zaopatrzenie materiałowe, 'koo­
peracja, przeciwdziałanie praktykom monopolistycznym, roz­
wój opłacalnego eksportu.

Sądzę, że uchwała plenum dostatecznie dobitnie formu­
łuje zadania w ich rozwiązywaniu

Instancje i organizacje partyjne winny potraktować te
kwestie ze szczególną dbałością, systematycznie oceniać
ich realizację, pod tym kątem rozliczać działalność człon­
ków partii w administracji gospodarczej i państwowej.

Restrukturyzacji nie omawiam szerzej. Jest to jednak
problem wielkiej strategicznej wagi. W ubiegłym 10-leciu
gdy obficie czerpaliśmy z kredytów zagranicznych, szansa na

głęboką restrukturyzację nie została wykorzystana. Zabrakło
przezorności, wyobraźni, wyciągnięcia praktycznych wnio­
sków ze zmian w gospodarce światowej, zwłaszcza z kryzysu
paliwowego. W rezultacie dzisiaj, gdy działamy w znacznie
trudniejszych warunkach trzeba podejmować odważne de­
cyzje: na co stawiać, na czym się koncentrować, a z czego
się wycofać, rezygnować w produkcji, w technice.

Powszechnie wiadomo, iż o przyszłości zadecyduje postęp
naukowo-techniczny, w tym „inżynieria intelektu”. Instru­
menty ekonomiczne muszą być tak konstruowane i zaostrza­
ne, struktury organizacyjne tak ulepszane, aby dawały
zdecydowane impulsy twórczej aktywności na rzecz lepszych
technologii, konstrukcji, wyrobów, wynalazków i uspraw­
nień.

Dlaczego z tą sferą wiążemy tak wielkie nadzieje? Otóż,
mimo, różnych niedostatków materialnych, w tym opóźnień
w wyposażeniu placówek naukowo-badawczych mamy kapi­
tał bezcenny. Jest nim znakomita, utalentowana kadra star­
szego i młodszego pokolenia.

Nasze zadanie to tworzyć postępowi naukowo-techniczne­
mu sprzyjające warunki, a przede wszystkim pobudzać
chłonność wdrożeniową. Niestety ciągle jeszcze wielu ludzi
z inwencją muąi przedzierać się ze swoimi wynalazkami, u-

sprawnieniami, pomysłami Zajmowanie się nimi to nie
łaska, lecz obowiązek, jego wypełnianie powinniśmy coraz

głębiej oceniać i coraz skuteczniej kontrolować. Każdy ko­
mitet partyjny, każdy lokalny organ władzy powinien rów­
nie dobrze jak swych aktywistów znać pracujących na da­
nym terenie wynalazców, najaktywniejszych racjonalizato­
rów, autorów oryginalnych pomysłów, ludzi odważnych, z

Inicjatywą. Programy inwestycyjne przedsiębiorstw muszą
być konstruowane ze szczególną odpowiedzialnością za rze­
czywisty efekt unowocześniania.

Pomocnym narzędziem w tym względzie musi stać się
gruntowny przegląd, weryfikacja technologii. W tej sprawie
— jak dotąd — uczyniono jeszcze niezbyt wiele. Planowane
działania mogą okazać się zbyt wąskie i płytkie. W progra­
mach rozwoju części przedsiębiorstw zakłada się wprowa­
dzenie technik 1 technologii de facto, powielających zacofa­
nie. Proste doświadczenie podpowiada, że częstokroć lepiej o

rok, dwa opóźnić wymianę maszyny czy urządzenia, ale
wprowadzić już nową generację, niż utrwalać na lata całe
tylko nieco ulepszony modeL

Potrzebne jest pilne zakończenie prac rządowych nad pro­
jektem warunków prawnych powoływania 1 funkcjonowania
małych przedsiębiorstw innowacyjnych tak, by Sejm mógł
przyjąć tę ustawę już w pierwszych miesiącach przyszłego
roku. Konieczne jest już teraz wnikliwe rozpoznawanie oraz

swoiste przygotowanie gruntu, warunków materialnych i ka­
drowych dla szybkiego uruchomienia tych przedsiębiorstw,
bezpośrednio po uchwaleniu ustawy.

Ważnym kierunkiem jest również tworzenie centrów nau­
kowo-produkcyjnych. Obowiązujące przepisy muszą być pil­
nie skorygowane tak, aby wchodzące w ich skład instytuty
nie traciły osobowości prawnej. Brak takiej regulacji pow­
strzymuje obecnie przed tego rodzaju powiązaniami.

Przed organizatorami i twórcami postępu naukowo-tech­
nicznego stoi obecnie zadanie jak najpełniejszego wykorzy­
stania możliwości, które stwarza współpraca ze Związkiem
Radzieckim oraz innymi krajami RWPG. Nasz wkład, ofer­
ta, którą przedstawiliśmy do wielostronnego programu
współpracy naukowo-technicznej musi być zrealizowana.

RWPG to dla nas duża szansa rozwojowa we wszystkich
praktycznie dziedzinach. Nowe horyzonty nakreśliło w ubie­
głym miesiącu moskiewskie spotkanie na tzw. „szczycie”.
Cechowała je atmosfera przyjacielska i partnerska, rzeczo­
wa i konstruktywna.

Wielkie RWPG-owskie „otwarcie” to cenna pomoc dla
procesu zmian systemowych u nas i w innych krajach so­
cjalistycznych.

Organy rządu PRL będą aktywnie uczestniczyć w przebudo­
wie modelów i mechanizmów działania RWPG tak, by od­
blokować różne biurokratyczne hamulce, zwiększyć korzyści
ze specjalizacji i kooperacji pogłębić socjalistyczny podział
pracy.

Drugi etap reformy znajdzie solidne wsparcie w przeglą­
dzie struktur organizacyjnych. Pojawiają się głosy, zwłaszcza
wśród klasy robotniczej, że przedsięwzięcie to może zostać
ograniczone tylko do przedsiębiorstw. Nic podobnego. Zgod­
nie z uchwałą X Zjazdu przegląd będzie prowadzony we

wszystkich układach, na każdym szczeblu życia politycznego,
państwowego i gospodarczego.

Duże są społeczne oczekiwania na jasne określenie kształtu
centrum gospodarczego, zwiększenie funkcjonalności tak, aby
jego struktury odpowiadały w pełni założeniom reformy go­
spodarczej, jej drugiego etapu. Konkretne propozycje prze­
dłoży komisja ds. przeglądu struktur organizacyjnych.

Drugi etap reformy jest zobowiązaniem dla wszystkich
szczebli. Musi jednak obowiązywać zasada: kto kieruje — od
tego wymaga się więcej. Świadomi robotnicy dobrze wiedzą,
ile zależy od nich samych, znają mechanizm obniżania wyni­
ków dobrze pracującej większości przez zdemoralizowany
margines.

Ale na efekt pracy robotnika, brygady, załogi składa się
wiele czynników: musi być sprawna maszyna, zaopatrzenie
materiałowe, dobra organizacja, troska o warunki pracy,
atmosfera życzliwości, ładu i dyscypliny. Taki jest przy war­
sztacie główny sens drugiego etapu reformy.

Kapitalną sprawą w doskonaleniu organizacji 1 kolekty­
wizmu pracy jest upowszechnienie jej brygadowego syste­
mu. Biuro Polityczne przedstawi na najbliższym plenum Ko­
mitetu Centralnego ocenę efektów dotychczasowego ich u-

powszećhnienia w przekroju resortów i województw. Wska-
żemy tych, u których proces ten przebiega najwolniej.

Niezwykle ważnym obszarem przeglądu i — szerzej trak­
tując — ciągłych usprawnień organizacyjnych jest sfera bez­
pośredniej obsługi ludności — handlu, komunikacji, gospo­
darki komunalnej i mieszkaniowej, służby zdrowia. Liczne
są przypadki niedbalstwa i bezduszności, które utrudniają 1
zatruwają życie. Wręcz wstrząsającym przykładem — kil­

kunastoletnia męczarnia w nieogrzewanym mieszkaniu, ko­
biety bezradnej wobec biurokratycznej pasywności o czym
mowa w ostatnim numerze „Rzeczywistości” w artykule
„Obywatel pisze, a władza milczy".

Otóż, władza milczeć nie będzie! Jeśli odpowiednie czyn­
niki nie przystąpią natychmiast do solidnego załatwienia tej
sprawy, to ludzie za to odpowiedzialni muszą pożegnać się
z posadami.

Mówiono również na naszym plenum o uciążliwościach na

jakie narażeni są obywatele załatwiający swoje rodzinne
sprawy, wystający przed okienkami w niejednym biurze,
biegający w godzinach pracy za papierkami i podpisami, bez
których nie sposób doprosić się decyzji. Biurokratycznej bez­
duszności nadal niemało we wszystkich niemal instytucjach.
Narosło wiele złych przyzwyczajeń. Bierze je pod lupę ze­
spół do spraw przeglądu struktur organizacyjnych obsługi
ludności.

O wyjątkowej szkodliwości mijającej się z prawdą staty­
styki mówiłem na Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdaw­
czo-Wyborczej w Zielonej Górze. Niedopuszczalne jest licze­
nie papierowych mieszkań, sumowanie efektów fikcyjnego
oszczędzania materiałów i energii, zawyżania wyników pro­
dukcyjnych. Słowem — poprawianie rzeczywistości dla par­
tykularnych celów i doraźnych korzyści.

Prokuratorzy w całym kraju otrzymali stosowne zalecenia
i podjęli ich realizację. Niezależnie od tego na wniosek Naj­
wyższej Izby Kontroli wyciągnięto konsekwencje służbowe w

stosunku do 120 osób, w tym 48 kierowników różnego szcze­
bla. Kolegia ds. wykroczeń orzekły w 21 sprawach obej­
mujących 55 osób. Komisje kontrolno-rewizyjne rozpatrują
wszystkie przypadki zawinione przez członków partii.

Celowe zniekształcanie statystyki zdarzało się również w

przeszłości. Od dziś jednak niech wiedzą wszyscy ci, którym
choćby tylko zaświta myśl poświadczania nieprawdy, że

pobłażania nie będzie! Kompetentne organy, zwłaszcza rzą­
dowe, winny zadbać, aby wymóg ten był skrupulatnie prze­
strzegany.

Drugi etap reformy tworzy szanse. Ale nie daje gwarancji.
Mechanizmy nie działają same. Uruchomić je i wykorzystać
muszą ludzie.

Niezbędna jest więc rzeczowa, szczera rozmowa — konsul­
tacja na temat kształtu i tempa przyszłych rozwiązań. Bę­
dzie to ważny etap edukacji ekonomicznej nie tylko dla
członków załóg, szeregowych pracowników, lecz i dla nas —

Komitetu Centralnego, rządu, kadry kierowniczej, całego
partyjnego i społecznego aktywu.

Mniej pouczania, obwieszczeń, wyrokowania. Więcej rze­
czowej argumentacji, cierpliwego wyjaśniania, zjednywania
wątpiących. To dziś cechy nieodzownie w całym systemie
oddziaływania partii.

Zmiana sposobu myślenia to zadanie niezwykle złożone.
Odpowiada mu stosowane przez radzieckich towarzyszy po­
jęcie przebudowy, wciąż rewolucyjnej zmiany podejścia do
stosunków społecznych i gospodarczych, do świadomości
ludzkiej. W pełni się z tym zgadzamy. Takiego podejścia
właśnie nam potrzeba.

Mamy do czynienia ze szczególną barierą. To głęboko za­
kodowane w doświadczeniach świadomości, w wyobraźni
kilku pokoleń nawyki myślenia tradycyjnego, ekstensywne­
go. Po prostu — konserwatyzm. Tkwią one — w jakimś
stopniu — w każdym z nas.

Toteż zasadniczym zadaniem partii, zwłaszcza naszych te­
oretyków, jest ideologiczne, świadomościowe oprzyrządowa­
nie reformy.

Na konieczność reform powołują się niemal wszyscy. Ale
kiedy dwóch mówi to samo, to nie zawsze znaczy to samo.

Wszystkiego, co w dobrej intencji, co racjonalne i służące
nie dzieleniu, ale jednoczeniu społeczeństwa wokół nadrzęd­
nych celów będziemy wysłuchiwali z uwagą.

W osiąganiu precyzowanych dziś celów narzędziem podsta­
wowym jest właściwa polityka kadrowa. Na XIII Plenum
nasza partia, po nowemu, w prekursorski sposób określiła
kryteria ocen i awansów, tryb uzgodnień i decyzji, metody
tworzenia rezerwy, przeglądów i konkursów.

Nastąpiło wiele korzystnych zmian. Większość kadr to wła­
ściwi ludzie na właściwych miejscach. Zasługują na zaufanie
1 szacunek. Zdali i zdają ciągle trudny egzamin. Ale nie jest
to jeszcze stan powszechny. Wytyczona przez partię polityka
kadrowa jest słuszna, natomiast jej realizacja, praktyka by­
wa jeszcze dość różna. Nie zostały w pełni wykarczowane
tzw. układy, różne formy kumoterstwa. Społeczny krytycyzm
w tej sprawie wyraża cięte powiedzenie „kto pod kogo jest
podwieszony”. Wielu w minionych latach pospadało, ale
nie brak i nadal chętnych by się zaczepić, czy jak to się
mówi „załapać”.

Ważne jest przy tym, by wnioski sięgały nie tylko bez­
pośrednio winnych niedomagań, lecz ujawniały całą „pirami­
dę” odpowiedzialności, a więc i przełożonych, i organy kon­
troli wewnętrznej, które nie dopełniły swoich obowiązków, a

także różnego rodzaju obrońców, „adwokatów” na wyższych
szczeblach, w tym i w instancjach partyjnych.

W tym kontekście rozważamy możliwość przywrócenia
NIK prawa nakładania kar pieniężnych, płaconych z prywat­
nej kieszeni sprawców szczególnie jaskrawych zaniedbań.

Cenimy wysoko działalność Inspekcji Robotniczo-Chłop­
skiej. To po prostu wstyd, iż robotnicy działający społecznie
ujawniają zaniedbywanie elementarnych obowiązków przez
niektórych ludzi sprawujących funkcje kierownicze. Wnioski
z wyników tych kontroli muszą więc być ostrzejsze. To wy­
raz szacunku dla IRCH, uznania dla ofiarnej służby jej
ludzi.

Dotyczy to również realizacji pięknej idei spółdzielczości,
której rozwój, umocnienie wynika z istoty socjalistycznej od­
nowy. Będziemy ten kierunek podtrzymywać.

Na wielu konferencjach i zebraniach sprawozdawczo-wy­
borczych słusznie postulowano bardziej wnikliwe analizo­
wanie sygnałów i skarg dotyczących kadr kierowniczych,
wyciąganie wniosków z materiałów pokontrolnych, częstsze
posługiwanie się wycofywaniem rekomendacji oraz niedo­
puszczanie by ludzie dyscyplinarnie odwoływani ze stano­
wisk lokowali się na kadrowej karuzeli.

Jedna jest filozofia i jedna musi być praktyka: dyrekto­
ra, naczelnika, prezesa śmiałego, forsującego postęp, dające­
go efekt — a takich jest wielu, bardzo wielu — trzeba
wspierać, odpowiednio wynagradzać, wyróżniać. Natomiast
tego, kto stoi w miejscu, wybiera linię najmniejszego opo­
ru, chowa się za cudzymi plecami, chronić nie wolno. Choć­
by był tzw. aktywistą.

W takich samych lub podobnych warunkach osiągane są
bardzo różne efekty, występuje niekiedy ich ogromna roz­
piętość. Przedsiębiorstwa, placówki, instytucje przodujące,
pracujące powyżej przeciętnej powinny stać się naturalnym
źródłem powoływania kierowniczych kadr na odcinki słabe,
zaniedbane. Taki mechanizm trzeba odpowiednio przygo­
tować i wprowadzać w życie.

To, niestety, prawda, że kiedy było gorąco reagowaliśmy
szybciej. Obecnie znów wkrada się gnuśność, drzemka, li­
beralizm. Przyznając to samokrytycznie liczę, że Komitet
Centralny zaostrzając kurs w sprawach leżących w gestii
władz centralnych będzie surowiej rozliczał ogniwa partyj­
ne i państwowe za asekuranctwo i fałszywą tolerancję.

Opinia społeczna domaga się przezwyciężania patologicz­
nych zjawisk, które bezpośrednio lub pośrednio hamują po­
stęp, zatruwają atmosferę.

Bez wątpienia perturbacje gospodarcze, zwłaszcza braki
rynkowe, stanowią pożywkę dla spekulacji, waluciarstwa,
przestępczości gospodarczej. Polepszanie sytuacji ekonomi­
cznej, umacnianie równowagi rynkowej ograniczać będzie
zasięg jej występowania. Z drugiej jednak strony zjawiska
patologiczne, a zwłaszcza alkoholizm, demoralizują, dezor­
ganizują, powodują wielkie szkody materialni, są także
czynnikiem zakłócającym rozwój kraju.

Materia gospodarcza łączy się więc ściśle ze społeczną,
b walką o to, by człowiek żył w czystej atmosferze, był sza«

nowany i bezpieczny, a jednakowe dla każdego prawo było
przestrzegane przez wszystkich.

Silniejszego impulsu wymaga zawodowy i służbowy awans

kadr bezpartyjnych. Słusznie podnoszono tę sprawę na po­
siedzeniu Rady Krajowej PRON, a także na pierwszym za­
braniu Rady Konsultacyjnej. Powiedzmy jasno: konieczna
jest tu zmiana podejścia.

Ponad 90 proc, kadr kierowniczych szczebla centralnego
I około 80 proc, w skali kraju to członkowie partit Jest to
w znacznym stopniu uzasadnione — przecież do partii na­
leżą w większości ludzie aktywni, spełniający obowiązek
przodowania, należy jakże wielu wspaniałych, ofiarnych to­
warzyszy. Ale istniejąca sytuacja nie odpowiada w pełni
potrzebie optymalnego wykorzystania kadrowego potencja­
łu naszego narodu. Tworzy niekorzystne dla partii wraże­
nie, że jej legitymacja ułatwia awans, zapewnia „taryfę
ulgową”, sprzyja więc postawom karierowiczowskim, przy­
sparza nam członków tytularnych. Skutki tego znamy aż
nadto dobrze. Rzecz przecież nie w statystyce, a w jakości

Partyjność w polityce kadrowej nie oznacza, że partyjny­
mi wypełnia się na siłę wszystkie szczeble struktury
państwowej i gospodarczej. To sprawia, że partia, jak gdy­
by, kieruje przede wszystkim sama sobą, a więc wbrew po­
zorom nie umacnia to, lecz osłabia swoją szeroko rozumia­
ną kierowniczą rolę.

Nasz obowiązek to w pełni wykorzystać wszystkie kon­
struktywne, prosocjalistyczne siły, na które partia w sto­
sowny sposób oddziałuje. Trzeba rozszerzać pole działa­
nia i zapewniać awans rzeczywiście najlepszym, niezależ­
nie od ich przynależności. W tym przekonaniu na niedaw­
nym posiedzeniu Rady Krajowej PRON uzasadniłem celo­
wość wyłaniania i proponowania przez ten ruch najlep­
szych kandydatów zwłaszcza bezpartyjnych na różne
funkcje w organach państwa i gospodarki, w służbach pub­
licznych.

Nowe podejście do spraw gospodarczych oznacza zwięk­
szone zapotrzebowanie na inicjatywy i aktywność młodego
pokolenia, śmielsze wysuwanie młodych ludzi na stanowiska
kierownicze.

Średnia wieku dyrektorów przedsiębiorstw państwowych
— 49 lat — jest wysoka. Nie chodzi oczywiście o to, by
kadry sztucznie odmładzać. Ludzie z bogatym doświadcze­
niem są niezwykle cenni, ale tym cenniejsi, im w szerszym
zakresie wspiera ich energia młodych.

Rozwojowy potencjał 30-latków czeka na pełniejsze wy­
korzystanie. W województwie tarnowskim poniżej 35 lal

liczy co trzeci kierownik szczebla wojewódzkiego, we wroc­
ławskim co 12. Oto skala rezerw i możliwości.

Partia nie chce mieć wyłączności na inicjatywę i pomy­
sły. W wyrażaniu opinii nie zamierza być monopolistą.
Przeciwnie, ważne jest dla nas nie kto lecz co mówi, kry­
tykuje, proponuje. Im więcej głosów wniosków, inicjatyw,
nacechowanych troską o dobro Rzeczypospolitej, im szerszy
krąg obywatelskiego współuczestnictwa, tym lepiej dla
naszego narodu, dla socjalistycznej Polski

Obowiązkiem partii jest stwarzać warunki dla ujawnia­
nia takich właśnie opinii, ich wykorzystywania i wdrażania,

Wiąże się to bezpośrednio z tematyką naszego plenmh.
W istocie cała problematyka gospodarki narodowej jest
ściśle związana ze stanem świadomości społecznej, z na­
strojami, z rozszerzaniem porozumienia narodowego.

Obserwujemy z satysfakcją znaczne postępy w tym dzie­
le, ale nigdy nie będziemy uważać ich za wystarczające.
Nie jest to bowiem proces przebiegający od jednego do dru­
giego określonego punktu, podróż od jednej do drugiej sta­
cji. Niezmiennym dążeniem jest tworzenie i wypróbowanie
coraz to nowych form i płaszczyzn ułatwiających jedno­
czenie społecznej i patriotycznej energii całego narodu.

Kolejnym tego potwierdzeniem było niedawne inaugura­
cyjne spotkanie w Belwederze, na którym zgodnie z ini­
cjatywą X Zjazdu powołana została Rada Konsultacyjna.

Należy odnieść się z uznaniem do tych, którzy mimo ód-
mięnnych poglądów i stanowisk, często żywych nadal ura­
zów I licznych wątpliwości, a także rozmaitych środowis­
kowych nacisków potrafili wznieść się ponad istniejąca
różnice, potwierdzając, że troska o pomyślność ojczyzny
jest i pozostaje sprawą nadrzędną.

Rada jest ciałem otwartym, choć nie sądzę, by miała
stać się klubem dyskusyjnym, do którego wpadają na chwi­
lę postronne osoby, aby wygłosić efektowna kwestię. Sto­
jące przed Polską problemy — to sprawy serio. Serio też
trzeba o nich dyskutować, by tworzyć i umacniać consensus

patriotycznej inicjatywy i odpowiedzialności.
Żywimy nadzieję, że rok przyszły przyniesie dalszy po­

stęp w sprawie dla wszystkich Polaków kluczowej — w

rozszerzaniu obszarów rozumnego, społecznie efektywnego
dialogu i współdziałania. Szczególne znaczenie mieć będzie
II Kongres Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego,
który dokona bilansu i nakreśli nowe kierunki działań na

rzecz narodowego porozumienia.
TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE!

W wielkich kampaniach i codziennej pracy w roku, któ­
ry dobiega końca, przybyło naszej partii wiedzy i doświad­
czenia. Przybyło siły. Wstąpiło w nasze szeregi wielu no­
wych towarzyszy, zwłaszcza młodego pokolenia.

Na X Zjeździe partia przedstawiła klasie robotniczej, ca­
łemu narodowi dalekosiężny program rozwoju socjalistycz­
nej Polski. Nasze dwudniowe obrady służyły konkretyzacji
niezwykle ważnej gospodarczej części tych programowych
zamierzeń.

Było to plenum twórcze, ale zarazem krytyczne.
Uchwała III Plenum stanowi optymalną w obecnej sy­

tuacji koncepcję bieżącego rozwiązywania doraźnych oraz

długofalowych problemów gospodarczych. Szczególne zna­
czenie ma centralny plan realizacji postanowień X Zjazdu.
Tę rozstrzygnięcia to od dziś obowiązujące prawo dla całe­
go aktywu, wszystkich ogniw i członków, dla całej naszej
partii.

Zakończyliśmy obrady X Zjazdu swego rodzaju apelem
a zarazem dyrektywą: konsekwencji, wykonawczej spraw­
ności i dyscypliny. Myślę, że koniecznym dziś uzupełnie­
niem byłoby słowo „odpowiedzialność”. W lapidarnym
ujęciu oznaczać to powinno, że każdy robi to, co do niego
należy, robi to w porę i robi to dobrze. Jest właśnie we­
dług tego oceniany.

Społeczeństwo oczekuje konkretnych efektów. Ocenia
nas nie za intencję, plany, ilość narad i przemówień, ale
za skuteczność, umiejętność wdrażania w życie przyjętych
postanowień. Oczekuje skutecznego przeciwdziałania wszel­
kim zjawiskom nieudolności, przewlekłego, ociężałego reago­
wania, oczekuje ruchu do przodu.

Dobiega końca rok 1986 r., rok trudny, ale jednocześnie
owocny, dokumentujący wielki wkład pracy naszej partii,
jej członków, jej instancji.

Chcę w tym miejscu serdecznie podziękować wszystkim
towarzyszkom i towarzyszom, wszystkim członkom partit
za rzetelną pracę 1 społeczną aktywność, za ofiarna służbę
klasie robotniczej 1 naszemu narodowi. Jednocześnie ży­
czę wszystkim towarzyszom dobrych, satysfakcjonujących
nas wszystkich wyników w pracy służącej pomyślności na­
szego narodu, naszej socjalistycznej ojczyzny. Rok nadcho­
dzący będzie taki jakim uczynimy go naszą myślą i pracą,
gospodarskim wykorzystaniem wszystkich atutów i szans,
A tych jest jakże wiele.

Od nas, od twórczej, zgodnej aktywności całego społe­
czeństwa przede wszystkim zależy, aby był to rok, dla Pol­
ski dobry, udany, owocny. Ufam głęboko i sądzę, że po­
dzielacie to przekonania, iż rok 1987 taki właśnie będzie.

Komitet Centralny u-

znaje, że przyspieszenie
zmian jakościowych w

gospodarowaniu — zgod­
nie z uchwalą X Zjazdu —

wymaga skoncentrowania
wysiłku partii i społeczeń­
stwa na następujących
głównych dźwigniach in­
tensyfikacji rozwoju:

— przejście do drugiego
etapu reformy;

— zmiany strukturalne
w gospodarce narodowej;

— przyspieszenie postę­
pu naukowego, techniczne­
go i organizacyjnego;

— pełne wykorzystanie
zasobów pracy, energii,

surowców, środków trwa­
łych;

— wzmocnienie proeks­
portowej orientacji gospo­
darki;

— powszechny przegląd
struktur organizacyjnych
w gospodarce i państwie.

I

1. Komitet Centralny n-

znaje, że kierunki i cele
zawarte w projekcie NPSG
na lata 1986—1990 u-

względniają wskazania X

Zjazdu, są realistyczne,
odpowiadają Intencji przy­
spieszenia rozwoju. Nic •-

wala KC PZPR o zadaniadi w Minie przyspieszenia
znacza to jednak, że rea­
lizacja NPSG spełni wszy­
stkie oczekiwania społecz­
ne.

2. Komitet Centralny o-

kreśia przyspieszenie zmian
jakościowych jako klucz
urzeczywistnienia celów
społeczno - gospodarczych
nakreślonych na bieżące
5-lecie. Zaleca organom
rządu kontrolowanie prze­

biegu zmian jakościowych
zachodzących w trakcie
realizacji planu, usuwanie
zahamowań oraz zwiększa­
nie skuteczności intrumen-
tów sterowania.

II.

1. Głównym obecnie za­
daniem jest przyspieszone
wdrażanie reformy gospo­

darczej — wprowadzanie
w życie drugiego jej eta­
pu.

2. Komitet Centralny
zaleca rządowi podjęcie
kompleksowych działań e-

konomicznych i prawno-
-organizacyjnych służących
temu zadaniu. Działania
te powinny zapewnić:

— urealnienie paramet­
rów ruchu ekonomiczne­

go, zwłaszcza cen, kursów
walutowych, stawek amor­
tyzacji oraz ograniczenie
dotowania nierentownych
jednostek gospodarczych i

rodzajów działalności w

celu zobiektywizowania
warunków samofinansowa­
nia przedsiębiorstw i oce­
ny efektów ich pracy;

— pobudzenie aktywnoś­
ci produkcyjnej i przed­

siębiorczości
zwiększenie
rozwojowych
działających
biorstw;

załóg oraz

możliwości
efektywnie

przedsię-

— zasadnicze zbliżenie
gospodarki do stanu rów-
nowagi na rynku kon­
sumpcyjnym, zaopatrzenio­
wym i Inwestycyjnym,
odchodzenie od cen opar­
tych na „formule koszto­
wej” na rzecz cen równo­
wagi;

— zwiększenie wpływu
mechanizmów ekonomicz­
nych na przyspieszenie
zmian strukturalnych, eli­
minowanie nieefektywnych

technologii, produktów
przedsiębiorstw i rodzajów
działalności;

— przezwyciężenie prak­
tyk monopolistycznych w

gospodarce, eliminowanie
dyktatu dostawcy — zwła­
szcza elementów koopera­
cyjnych;

— zintensyfikowanie
wykorzystania bazy pro­
dukcyjnej rolnictwa, przez
zwiększanie dopływu prze­
mysłowych środków pro­
dukcji, wykorzystanie po­
stępu naukowo-technicz­
nego, rozszerzenie melio-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)
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fa«ft zealanle gruntów 1
usprawnienie obrotu nimi;

— zaostrzenie walki z

wszelkimi przejawami pa­
tologii w życiu społeczno-
-gospodarczym;

— usprawnienie działal­
ności całej sfery służb pu­
blicznych, spożycia zbioro­
wego 1 usług na rzecz o-

bywatela;
— zapewnienie niezbęd­

nej osłony socjalnej w

myśl zasad socjalistycznej
sprawiedliwości społecznej.

!. Konsekwencja pełnego
wdrażania zasady samofi­
nansowania oraz przymu­
su ekonomicznego wobec
przedsiębiorstw muszą być
głębokie zmiany w ich
funkcjonowaniu, urucho­
mienie wewnętrznych re­
zerw.

Komitet Centralny zobo­
wiązuje członków partii w

kierownictwach przedsię­
biorstw, samorządach pra­
cowniczych i związkach
zawodowych do przedsię­

wzięć na rzecz umocnienia
rachunku ekonomicznego
wewnątrz przedsiębiorstw
oraz doprowadzenia zasad
reformy do wydziałów,
brygad 1 stanowisk pracy.

4. Komitet Centralny
realizując ustalenia X
Zjazdu Partii oraz podcho­
dzą* z należna uwaga do
oczekiwań wynikających z

Kongresu OPZZ, poleca
przeprowadzenie szerokiej
kampanii informacyjno-
-konsultacyjnej dla upo­

wszechnienia w społecz­
nej świadomości celów,
istoty, reguł oraz społecz­
nych skutków drugiego
etapu reformy, a także za­
sięgnięcie opinii społeczeń­
stwa w sprawie tempa
sposobów
równowagi
Niezbędne jest przystępne
uzmysłowienie zasady „coś
za coś”: z jednej strony
— ukazanie szans, jakie
stwarza ten etap reformy,
a z drugiej zagrożeń i
strat, jakie niesie ze sobą
powstrzymanie się od
wprowadzenia go w życie.

Komitet Centralny pole­
ca powołanemu
ro Polityczne
kierowania tą
przygotowanie
stycznia 1987 roku
akcji
sultacyjnej. W jej ramach
Wydziały KC: Propagandy
oraz Ideologiczny dokona­
ją niezbędnego przygoto­
wania lektorów i publicy­
stów.

Komitet Centralny zale­
ca rządowi zorganizowanie
dla kierowniczej kadry go-

- spodarczej oraz pracowni-

i

przywracania
gospodarczej.

przez Biu-
sztabowi

kampanią
do końca

planu
informacyjno-kon-

ków administracji central­
nej i terenowej szkoleń 1

sprawdzianów dotyczących
drugiego etapu reformy.
Sekretariat KC przepro­
wadzi podobne działania w

pionach ekonomicznych a-

paratu partyjnego.
Zespół KC PZPR do

spraw edukacji ekonomicz­
nej społeczeństwa zaktua­
lizuje jej program, dosto-
sowująo go do wymogów
drugiego etapu reformy.
Szczególnie istotne jest
zwiększenie skuteczności
edukacji ekonomicznej w

przedsiębiorstwach.
Wymaga to oparcia Jej

na praktycznych doświad­
czeniach i wnioskach z

funkcjonowania mechaniz­
mów ekonomicznych we

własnym zakładzie.
Komitet Centralny zwra­

ca się do organizacji i in­
stancji partyjnych, rad na­
rodowych. ośrodków aka­
demickich, PTE, NOT,
TNOiK, do organizacji
społeczno-zawodowych i

młodzieżowych o poszuki­
wanie nowoczesnych, a-

trakcyjnych form edukacji
ekonomicznej.

5. Komitet Centralny zo­
bowiązuje Biuro Politycz­
ne, by raz w miesiącu o-

ceniało przebieg wdrażania

drugiego etapu reformy I

podejmowało w razie po­
trzeby decyzje dyscyplinu­
jące.

kMKCPZPRlz w Hzliile przysiriesna
lakoSctawych zmian w gospodarce w Świetle uchwały X Zlazdu

in.
1. Konsekwentne doko­

nywanie zmian struktural­
nych w gospodarce jest za­
daniem zarówno dla rzą­
du. jak i przedsiębiorstw.
Założone w planie 5-let-
nim szybsze tempo rozwo­
ju gałęzi przemysłu decy­
dujących o nowoczesności I

efektywności stwarza nie­
zbędne przesłanki do przy-
pieszenia tych zmian w

całej gospodarce.
Modernizacja produkcji,

efektywnościowe zmiany w

jej strukturze, orientacja
technologiczna na maksy­
malną oszczędność mate­
riałów, surowców i ener­
gii oraz na ekspansję eks­
portową powinna być
główna dźwignią powodze­
nia przedsiębiorstwa, po­
prawy jego pozycji. Komi­
tet Centralny kieruje to
zadanie do członków par­
tii pełniących funkcje kie­
rownicze oraz do
wych organizacji
nych.

Obowiązkiem
założycielskich,
oraz służb finansowych
jest wspieranie przedsię­
biorstw gospodarnych, a

zarazem zdecydowane eli-

minowani* zakładów nie­
efektywnych, ni* potrafią­
cych sprostać wymogom
reformy.

2. Zadaniem rządu jest
egzekwowanie ekonomicz­
nego przymusu unowocze­
śnienia produkcji, przy
pomocy instrumentów sys­
temowych i organizacyj­
nych. W pierwszych mie­
siącach 1987 roku należy
zakończyć prace nad stwo­
rzeniem prawnych pod­
staw’ funkcjonowania jed­

nostek innowacyjnych.
Równocześnie konieczna
jest wcześniejsze przygo­
towywanie warunków ich
szybkiego uruchomienia.

Podobnie przyspieszenia
wymaga stworzenie wa­
runków dla szerszego po­
wstawania centrów nau­
kowo-produkcyjnych.

Zadaniem przedsię­
biorstw jest pełne wyko­
rzystanie tworzonych moż­
liwości szybkiego wdraża­
nia nowoczesnych i efek­
tywnych rozwiązań myśli
naukowej i technicznej.

Każde liczące się i efek­
tywne rozwiązanie musi
być wdrożone do praktyki
gospodarczej. Instancje 1

organizacje partyjne szcze­
gólną opieką powinny o-

toczyć wynalazców, racjo­
nalizatorów, twórców’ po­
stępu naukowo-techniczne­
go i organizacyjnego.

3. Zgodnie z decyzją X

Zjazdu, w 1987 roku nale­
ży przeprowadzić komple­
ksowy wnikliwy przegląd
technologii i wyrobów oraz

programów rozwojowych,
przede wszystkim pod ką­
tem rzeczywistej nowocze­
sności. Zasady metodyczne
przeglądu pilnie określi i
wprowadzi rząd przy
współudziale NOT i in­
nych stowarzyszeń.

Z inspiracji komitetów
wojewódzkich PZPR po­
winny powstać w 1987 ro­
ku wojewódzkie programy
działań na rzecz

cbniania postępu
wo-technicznego.
na współudział
ność organizacji naukowo­
-technicznych i ich zakła­
dowych ogniw oraz orga­
nizacji młodzieżowych w

ich tworzeniu i realizacji.
4. Komitet Centralny u-

waża za konieczne 'odję­
cie radykalnych kroków
w celu poprawy jakości
wyrobów i usług. Rząd
przygotuje w pierwszym
kwartale przyszłego roku

dalsze, dyscyplinujące roz­
wiązania organizaoyjno-
-prawne.

Konieczne jest wzmoc­
nienie społecznego nad­
zoru nad jakością towa­
rów 1 usług, czemu służyć
powinno m. In. zwiększe­
nie uprawnień Federacji
Konsumentów.

Zobowiązuje się organi­
zacje partyjne do zainspi­

rowania okresowych kon­
troli realizacji zakładowych
programów poprawy jako­
ści i odpowiednich przed­
sięwzięć techniczno-orga­
nizacyjnych.

5. Konieczn* jest doko­
nanie zasadniczego postępu
w dziedzinie racjonalizacji
gospodarki materiałowej i
paliwowo - energetycznej,
szerszego wykorzystariia
surowców wtórnych i wal­
ki z marnotrawstwem.

Zaleca się partyjnym i
państwowym organom
kontrolnym sprawdzenie
realizacji uchwały Biura
Politycznego w sprawie
nasilenia działań na rzecz

oszczędnego gospodarowa­
nia oraz walki z marno­
trawstwem.

Partia zwraca

PRON, związków
wych, organizacji
no-zawodowych,
dowych i młodzieżowych,
całego społeczeństwa o

aktywne włączenie się do
powszechnego ruchu osz­
czędności, o szerokie

wsparcie walki z rozrzut­
nością i marnotrawstwem.

6. Komitet
Icca rządowi
nie zestawu

systemowych
cych poprawę ___

stania i lepszą eksploata­
cję majątku produkcyjne­
go.

W I półroczu 1987 r. or­
gany kontroli partyjnej,
państwowej i społecznej
powinny sprawdzić rea­
lizację postanowień Biura
Politycznego z maja 1986 r.

w sprawie poprawy wyko­
rzystania majątku produk­
cyjnego i zwalczania za­
niedbań eksploatacyjnych.

Zadaniem komitetów wo­
jewódzkich i wojewodów
jest inicjowanie i wspie­
ranie racjonalizacji zatrud­
nienia oraz przemieszczeń
zasobów pracy służących
pełniejszemu wykorzysta­
niu nowoczesnych maszyn
i urządzeń.

7. Komitet Centralny
podkreśla obowiązek for-

się do
zawodo-
społecz-

samorzą-

zakłado-

partyj-

organów
banków

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) obecnie. Co do zmian dalej
idących, przewiduje się po-

Wysłuchano rządowych od- wołanie w Radzie Państwa ze-

powiedzi na interpelacje i za- społu wybitnych prawników,
pytania poselskie. Niektóre z którzy przeanalizują zgłoszone
nich dotyczyły niedawnych za­
nieczyszczeń Odry oraz — tx5
raz kolejny, co zostało zaak­
centowane na posiedzeniu —

braków w zaopatrzeniu w leki.
Zakończone posiedzenie, o-

łtatnie w grudniu, nie za­
mknęło jesiennej sesji parla­
mentu, która trwać nia jesz­
cze — jak się planuje — przez
utyczeń,

W piątkowych obradach u-

czestniczyli Wojciech Jaruzel­
ski i Zbigniew Messner.

. propozycje i zbadają kwestię
< sprzeczności prawnych w usta­

wach związanych z radami
. narodowymi i samorządem te­

rytorialnym.
Ustawa o systemie rad na­

rodowych oraz inne akty pra­
wne dotyczące samorządności
zaowocowały zaangażowaniem
się kilkuset tysięcy obywateli
w decydowanie o sprawach im
najbliższych. Nikt jeszcze nie

■wynalazł lepszej formy oby­
watelskiej edukacji jak współ­
udział w decydowaniu o

wspólnych sprawach i realiza­
cji własnych decyzji. Musimy
wysoko sobie cenić fakt, że w

wykonywaniu władzy obywa­
tele uczestniczą, na zasadach
społecznych, często kosztem
swojego czasu i wypoczynku.

Rady narodowe tym lepiej
wykonują swoje funkcje, im
szersze i bezpośredniejsze są
ich związki z obywatelami.
Dlatego przywiązujemy wiel­
ką wagę do spotkań radnych z

wyborcami, ich dyżurów oraz

publicznego konsultowania
przez rady ważnych dla oby­
wateli uchwał. Na linii rozbu­
dowy związków rad z wybor­
cami leży realizacja Inicja­
tyw wynikających z uchwał X

Zjazdu PZPR, a dotyczących
powołania nowych ciał społe­
cznych — rzecznika praw o-

snołeczno-

gospodarczych przy WRN.

Problematyki tej dotyczyło
również sprawozdanie komi­
sji: Administracji, Spraw We­
wnętrznych i Wymiaru Spra­
wiedliwości oraz Prac Usta­
wodawczych o przedstawio­
nym przez Radę Państwa pro­
jekcie nowelizacji ustawy o

systemie rad narodowych i

Realizacja ustawy
o radach narodowych

i samorządzie
terytorialnym

Piątkowe obrady otworzyła
wicemarszałek Jadwiga Bied­
rzycka.

Informację Rady Państwa o

realizacji ustawy o systemie
rad narodowych i samorządu
terytorialnego w pierwszej po­
łowie kadencji przedstawił
zastępca przewodniczącego Ra­
dy Państwa Kazimierz Barci-
kowski.

Mówca podkreślił, że usta­
wa znalazła potwierdzenie w

praktyce, we właściwy sposób
sytuując i prawnie wyposaża- bywatelskich. rad

jac rady narodowe i samorzą­
dy terytorialne. Odgrywa rów­
nież rolę porządkującą przy
tworzeniu przepisów prawa
dotyczących działalności tere'
nowej. Mimo to istnieją pewne
sprzeczności w rozwiązaniach
ustawowych, które muszą być
usunięte. Pewne niewielkie
zmiany można wprowadzić już

upowsze-
nauko-

Liczymy
i aktyw-

Ccntralny za-

wprowadze-
instrumentów

wymusza Ją-
wykorzy-

sowania prze* wszystkie
ogniwa gospodarki 1 cały
system zarządzania proeks­
portowej orientacji gospo­
darki. Jest to jeden z de­
cydujących warunków
zmian jakościowych oraz

rozwiązania zasadniczych
problemów rozwoju kraju.

W przedsiębiorstwach
należy wprowadzać takie
zmiany w strukturze asor­
tymentowej produkcji I

technologii wytwarzania,
które pozwolą na zwięk­
szenie oferty opłacalnego
eksportu. Jednostkom go­
spodarczym, które opła­
calnie eksportują należy
zapewnić preferencyjny
dostęp do surowców', ma­
teriałów oraz maszyn 1 u-

rządzeń. Ci, którzy nie u-

czestniczą w eksporcie, a

mają takie możliwości, nie
niogą liczyć na preferen­
cje.

Komitet Centralny ocze­
kuje, że od początku przy­
szłego roku rząd zapewni
funkcjonowanie uporząd­
kowanego 1 w pełni gwa­
rantowanego systemu ra­
chunków odpisów dewizo­
wych.

Aparat handlu zagrani­
cznego musi zwiększyć
aktywność w promocji
eksportu 1 racjonalizacji
importu.

Należy rozwijać I wzbo­
gacać dotychczasowy do­
robek współpracy gospo­
darczej i naukowo-techni­
cznej z ZSRR oraz innymi
krajami socjalistycznymi.
W szczególności przedsię­
biorstwa i placówki nau­
kowo-badawcze pownnny
bardziej zdecydowanie wy­
korzystywać możliwości
bezpośredniej współpracy
kooperacyjnej z przedsię­
biorstwami krajów RWPG.
Komitety wojewódzkie
zaktywizują wspierające i
kontrolne działania w

tym zakresie.
Celowe jest również roz­

wijanie na zasadach wza­
jemnych korzyści stosun­
ków’ gospodarczych i nau­
kowo-technicznych z inny­
mi krajami.

8. Wprowadzając w ży­
cie wspólnie ze związkami
zawodowymi zbiorowe u-

fcłady pracy, rząd powi­
nien spow'odow7ać odpo­
wiednie dostosowanie za­
kładowych systemów wy­
nagradzania, przede wszy­
stkim pod kątem skutecz­
niejszego działania wszy­
stkich elementów porząd-

kujących gospodarkę pra­
cą. Dobrą pracę trzeba
dobrze nagradzać, a złą
eliminować.

Od kierownictw przed­
siębiorstw oczekujemy zde­
cydowanych działań po­
prawiających dyscyplinę
pracy. Każdy wymagający
kierownik, stosujący u-

prawnicnia przewidziane
w kodeksie pracy, musi u-

zyskuć wsparcie organiza­
cji partyjnej. Jednocześni*
dbać należy o aktywny
współudział i mocną pozy­
cję samorządów.

Upowszechniać trzeba
sprawdzoną metodę pod­
noszenia wydajności i ko­
lektywności pracy, jaką
jest system brygadowy. Z

myślą o tym rząd przy­
spieszy proces tworzenia
aktów prawnych porząd­
kujących normowanie pra­
cy.

Komitety wojewódzkie
powinny aktywnie wspie­
rać Inicjatywy rozwoju
brygadowego systemu pra­
cy oraz propagować do­
świadczenia przodujących
pod tym względem przed­
siębiorstw.

Na najbliższym posiedze­
niu Komitetu Centralnego
— Biuro Polityczne przed­
stawi w resortowym i wo­
jewódzkim przekroju oce­
nę stanu upowszechnienia
systemu brygadowego.

IV.

Komitet Centralny pod-
‘ kreślą szczególną partyjną
odpowiedzialność resortów,
władz 1 jednostek tereno­
wych, spółdzielczości mie­
szkaniowej oraz przedsię­
biorstw budowlanych za

realizację określonych w

uchwale X Zjazdu zadań w

budownictwie mieszkanio­
wym.

Władze terenowe, woje­
wodowie muszą sprawniej
przygotowywać tereny pod
budownictwo mieszkanio­
we oraz zapewnić ich wy­
przedzające uzbrajanie.

Niezbędna jest dyscypli­
na w realizacji ustalonych
zadań przemysłu materia­
łów budowlanych i

pracujących na rzecz

downictwa. Jest
golnie ważne i
dzialne zadanie
partii, zwłaszcza

cych stanowiska
cze w tych przemysłach.

Komitet Centralny po­
piera działania Rady do

branż
bu­

to szcze-

odpowie-
członków
zajmują-

kierowni-

Spraw Mieszkaniowych,
wszelkie społeczne inicjaty­
wy nakierowane na przy­
spieszenie budownictwa
mieszkaniowego — spół­
dzielczego, komunalnego,
zakładowego, indywidual­
nego oraz patronackiego.

Władze terenowe muszą
usprawnić działalność re­
montową i modernizacyjną,
a także gospodarkę zasoba­
mi mieszkaniowymi. Przy­
spieszyć należy niezbędne
zmiany w polityce miesz­
kaniowej oraz zasadach fi­
nansowania i kredytowa­
nia budownictwa.

ba zwalczać « tródeł t* P°'

stawy w każdym przedsię­
biorstwie, Instytucji, zespo­
le, na każdym stanowisku

pracy.■Jednocześnie należy ope­
ratywnie popularyzować i

upowszechniać doświad­
czenia pozytywne, zapew­
niając w szczególności oso­
bom wyróżniającym się 1

przodującym odpowiednią
satysfakcję służbową, ma­
terialną i moralną. Równa­
nie do najlepszych Komitet

Centralny uważa nie za

sprawę uznaniową, ale kon­
kretny, wymierzainy
wiązek.

Komitet Centralny
ca się do wszystkich
wateli o najszersze społecz­
ne uczestnictwo w dziele
poprawy naszej gospodar­
ki, przyspieszenie jej zmian
jakościowych.

obo-

rwra-

oby'

VI.

Komitet Centralny

dziele
woje-
prze-

V.

1. Komitet Centralny za­
leca komisji partyjno-rzą-
dowej ds. przeglądu struk­
tur organizacyjnych w go­
spodarce i państwie kon­
sekwentne prowadzenie
prac nad kompleksowym i

wszechstronnym uspraw­
nieniem organizacji gospo­
darki i życia społecznego.
Partia oczekuje dalszych
konkretnych inicjatyw’, wy­
korzystania postępu orga­
nizacyjnego jako ważnego
elementu wspomagającego
reformę gospodarczą.

Ważną rolę w tym
powinny odegrać
wódzkie komisje ds.

glądu struktur organizacyj­
nych.

Komitet Centralny bę­
dzie okresowo rozpatrywał
informacje o postępie prac
komisji.

2. Zmiany Jakościowe w

gospodarce wspierać musi

aktywna polityka kadro­
wa. Należy z żelazną kon­
sekwencją przestrzegać u-

stalonych w polityce ka­
drowej kryteriów doboru 1

oceny kadr kierowniczych.
Podstawowe organizacje

partyjne powinny częściej
wykorzystywać prawo co­
fania rekomendacji partyj­
nej tym kierownikom, któ­
rzy skrywają się za para­
wanem pseudoobiektyw-
nych uwarunkowań i nie­
możności.

Komitet Centralny zobo­
wiązuje instancje partyjne
wszystkich szczebli do o-

ceny działalności członków
partii pełniących funkcje w

radach i zarządach jedno­
stek spółdzielczych pod ką­
tem zgodności ich pracy i

postaw z interesem ogólno­
społecznym. O podobne
działania Komitet Central­
ny zwraca się do NK ZSL
iCKSD.

3. Podstawowym zada­
niem wszystkich instancji i
organizacji partyjnych jest
podjęcie ofensywy przeciw­
ko działaniom pozornym,
biurokracji, postawom nie­
możności I bierności. Trze-

1.
przyjmuje „Centralny plan
realizacji uchwały X Zjaz­
du PZPR” i zobowiązuj*
komitety i organizacje par­
tyjne do konsekwentnego
wykonania zawartych w

nim zadań. Zgodnie z nor­
mami statutu PZPR, człon­
kowie i kandydaci partii,
działający w ogniwach
władzy i administracji pań­
stwowej, organizacjach spo­
łecznych, zawodowych, sa­
morządach, powinni przeja­
wiać troskę i inicjatywę, a-

by ich środowiska aktyw­
nie uczestniczyły w reali­
zacji postanowień X Zjaz­
du.

Komitet Centralny PZPR
zwraca się do Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowe­
go, Stronnictwa Demokra­
tycznego i wszystkich syg­
natariuszy PRON o twór­
czy współudział w urzeczy­
wistnianiu celów określo­
nych w „Centralnym pla­
nie realizacji uchwały X

Zjazdu PZPR”.
2. Komitet Centralny a-

probując referat Biura Po­
litycznego, poleca instan­
cjom i organizacjom par­
tyjnym realizację zadań za­
wartych w nim oraz w

przemówieniu końcowym I
sekretarza KC towarzysza
Wojciecha Jaruzelskiego.

Komitet Centralny przyj­
muje do aprobującej wia­
domości ki,erunki działania
rządu przedstawione w re­
feracie Rady Ministrów.

3. Komitet Centralny u-

stala, że na plenarnym po­
siedzeniu w końcu 1987 ro­
ku dokona kompleksowej
oceny stanu realizacji ni­
niejszej uchwały.

KOMITET CENTRALNY
PZPR

Warszawa, 1986-12-17

samorządu terytorialnego oraz określenie w kodeksie postę-
o rządowym projekcie noweli- powańia administracyjnego in-

zacji KPA. Sprawozdawcą był
pos. Stanisław Habczyk (PZPR).

Zwiększenie uprawnień rad
narodowych — powiedział —

zyskało aprobatę i społeczne
poparcie, jako dowód konsek­
wentnej realizacji odnowy so­
cjalistycznej. Jednak nie wszy­
stkie rad}’ w pełni wykorzy­
stują ustawowe kompetencje;
istnieje znaczne zróżnicowa­
nie w zaawansowaniu wdra­
żania ustawy. Również sama

ustawa ujawniła słabości. Na­
leży do nich mało ostry po­
dział zadań między WRN a

jej organem wykonawczym —

wojewodą, brak spójności za­
pisów dotyczących kompeten­
cji rad — z innymi ustawami
oraz przepisami wykonawczy­
mi. Należy w niedalekiej przy­
szłości usunąć słabości w sfe­
rze prawnej.

Proponowany obecni* za­
kres zmian ograniczony został
do minimum. Proponuje się
m. in. przepis, zgodnie z któ­
rym WRN może upoważnić
swe prezydium do wydania de­
cyzji o lokalizacji przedsię­
biorstw. Inna zmiana odnosi
się do funkcjonowania tereno­
wych organów administracji
państwowej w miastach liczą­
cych powyżej 300 ty*, miesz­
kańców i podzielonych na

dzielnice, jak np. Wrocław i
Poznań. Określa się zwierzch­
ność miejskich organów- admi­
nistracji państwowej o właści­
wości szczególnej nad dzielni­
cowymi i proponuje, aby nad­
zór nad administracją dzielni­
cową spraw-ował prezydent i

podlegli mu kierownicy wy­
działów. Przesądza się też
kwestię nadzoru nad radami
dzielnicowymi, powierzając go
miejskim radom narodowym.
Konsekwencją tych zmian Jest

stancji w miastach podzielo­
nych na dzielnice.

Następnie odbyła się posel­
ska debata, w której nawią­
zywano do Istotnych dla każ­
dego obywatela kwestii funk­
cjonowania i pozycji organów
władzy terenowej oraz róż­
nych ogniw samorządu miesz­
kańców. Głos zabrali kolejno
posłowie: Edward Szymański
(PZPR). Andrzej Trzaskalski
(ZSL). Helena Chodkowska
(SD), Wacław Wojciechowski
(PZPR), Tadeusz Nowacki
(bezp., ChSS). Włodzimierz
Krajewski (ZSL), Ryszard
Czyż (PZPR). Wacław Garbaj
<SD). Daniela Kwiatkowska
(PZPR), Mieczysław Serwiński
(bezp.), Alfred Wawrzyniak
(bezp.. ,Pax”) 1 Antoni Foks
(PZPR).

W trakcie debaty nastąpiła
przerwa, po której przewod­
nictwo obrad '.objął marszałek ,

Sejmu Roman Malinowski.

gółną pieezą Sejmu. Potrzeb­
ny jest nadal konsekwentny
wysiłek organów państwo­
wych dla zapewnienia radom
prawnych i gospodarczych
podstaw do samodzielnego i

samorządnego decydowania o

sprawach terenu. Trzeba m.

in. zapewnić radom pełną sa­
modzielność w dysponowaniu
ponadplanowymi dochodami
osiąganymi dzięki własnej
przedsiębiorczości lub gospo­
darności. Niezbędny jest po­
stęp w decentralizacji zadań I

kompetencji między radami
różnych szczebli, a także sa­
morządem mieszkańców w

miastach I wsiach.

45 lat Zespołu Szkół Zawodowych

Ministerstwa Górnictwa i Energetyki

Uchwała •

Sejm podjął uchwałę
sprawie realizacji ustawy o .

stemie rad narodowych i samo­
rządu terytorialnego. Podkreśla
ona, ie ze względu na ustrojo­
we znaczenie ustawa ta powin­
na być traktowana jako akt, z

którego
szą być
i akty
rangi.

»y-

postanowieniami mu-

zgodne inne ustawy
normatywne niższej

Z uznaniem oceniono ros­
nącą samodzielność rad naro­
dowych w planowaniu społe­
czno-gospodarczym oraz w

uchwalaniu i realizowaniu
planów przestrzennych. U-
macnianle tych tendencji bę­
dzie pozostawało pod izcze-

stanawiać c*-y np. rola dyrekto-
ILrfjCf ra rna być większa czy mniej-

JVŁxv LkJ jOOL )zai ale w ostatecznym rozra­
chunku ewentualne zmiany w

<7 enm r m2 żadnym razie nie mogą powo-
Zj ZiCtLC-Cl 11 Ł r dować obniżenia roli pracow-

c niczego samorządu.
__ ______ „ _

w praktyce nie po- szanych — zwłaszcza przez o- Sądzę, że dobrze się stało, iż
cięż naturalne i pozytywne — nosi żadnej odpowiedzialności środki na Zachodzie — wieści problem samorządności znalazł
nie zapomniał jednocześnie, że za decyzje, których bywa, je- o próbach wycofywania się

'

przyszłość tej samej załogi za- żeli nie głównym, to z całą władz z idei samorządności, o

leżeć będzie m. in. od fundu- pewnością ważnym współtwór- krokach zmierzających do
szy przeznaczanych na rozwój: cą. Głosy te spowodowały, iż przerwania utrwalonych już
Nie wystąpiło więc zjawisko zamierza się wzmocnić kom- zwyczajów i praktyk demokra-
„przejadania”____zakładowych

' ' ■ - •■ ••
’

......

’

pieniędzy. 1"
zdecydowanej przynajmniej
większości przedsiębiorstw.

Przed mocnym samorządem
broniło się wielu dyrektorów:
Samorządem rządzi się trud­
niej, trudniej podejmuje decy­
zje. Nie sposób nie przyznać
jednak racji szefom przedsię­
biorstw utrzymującym, iż to
właśnie ich rozlicza się z , _

. . ......

wentualnych porażek firmy,-— goroczna ocena wypadła do- oczywiście dyskutować
gdy tymczasem samorząd, jako brze. Przy okazji oczywiście różnymi korektami w systemie
ciało społeczne, a do tego wie- trzeba było wrócić do rozgła- ekonomicznym, można się za-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Na szczęście praktyka wy­
kazała, że z naszym partykula­
ryzmem nie jest aż tak źle,
jak tego chcą niektórzy. Sa­
morząd, dbając o interesy za­
łogi — a jest to zjawisko prze- loosobowe,

petencje dyrektora, jako szefa tycznych w naszych zakładach
Nie wystąpiło • w przedsiębiorstwa z uwzględnie-

........ niem uprawnień samorządo­
wych.

O samorządzie pracowni­
czym wiele mówiono na za­
kończonym wczoraj plenarnym
posiedzeniu Sejmu, a to z tej
racji, że nasz parlament spra­
wuje ustawowy nadzór nad tą
formą samorządową i co roku
dokonuje oceny jej stanu. Te-e-

Interpelacje
i zapytania poselskie

W następnym punkcie po­
rządku obrad Izba wysłucha­
ła odpowiedzi przedstawicieli
rządu na interpelacje i zapy­
tania poselskie. Dotyczyły one

m. in. spraw ostatnich przy­
padków zanieczyszczeń Odry
po stronie czechosłowackiej,
zaopatrzenia ludności w leki,
realizacji inwestycji tereno­
wych i sposobu rozliczenia bu­
dowlanych z wykonania tego­
rocznych zadań, produkcji
lamp kineskopowych, siewni-
ków rolniczych. racjonalnej
polityki wydawniczej.

Wystąpienie Romana

Malinowskiego

'-r■-a
s O problemach
S krakowskiej kultury
g Przebywający w Krako-
S Wie wicepremier Zbigniew
S Gertych złożył wizytę pre-
» z.ydentowi Tadeuszowi Sal-
~ wie. Przedmiotem rozmowy
2 były inwestycyjne proble-
S my krakowskiej kultury, m.

S in. budowa teatru muzyćz-
» nego, remont Teatru im. Ju­
li liusza Słowackiego, plany
S budowy hall dla potrzeb,
S krakowskiej opery. Omó-
2 wiono także zadania w
~ dziedzinie oświaty.

(Inf. wł.) Niewiele jest szkół geograficznego — Edward Po-

zawodowych w Polsce, które piełek.
mogą się pochwalić takim ro­
dowodem. Był rok 1941. Po li-,
cznych interwencjach intelek­
tualistów z całego świata hit­
lerowcy zwalniają przez dwa
lata więzionych profesorów
krakowskich, których. aresz­
towano podczas podstępnej
„Sonderaktion Krakau”. W bu­
dynku Akademii Górniczej na

Krzemionkach prof. Walery
Goetel zakłada Państwową
Techniczną Szkołę Górńiczo-
Hutniczo-Mierniczą z wykła­
dowym językiem polskim. Za­
jęcia prowadzą najznamienit­
sze krakowskie sławy nauko­
we. Górnictwa i przeróbki me­
chanicznej uczy prof. Witold
Budryk, wydobycia ropy i
wiertnictwa prof. Zygmunt
Bielski, budownictwa przemy­
słowego prof. Andrzej Bolew-
ski, opałoznawstwa prof. Mi­
kołaj Czyżowski, geologii i
nauki o złożach prof. Stefan
Czarnocki, fizyki prof. Mie­
czysław Jeżewski, mineralogii
i .petrografii prof. Stanisław
Jaskólski, górnictwa prof. Fe-
lik» Zalewski, fizyki prof. Ma­
rian Mięsowicz. Wkrótce pod
szyldem zawodowej szkoły na

jaką zgodził się okupant roz­
poczyna działalność konspi­
racyjna Akademia Górnicza.

Spadkobiercą i kontynuato­
rem tamtych chlubnych trady­
cji , jest Zespół Szkół Zawodo­
wych Ministerstwa Górnictwa
i Energetyki im. Jana Mar-
chewćzyka mieszczący się
przy ulicy Brzozowej. Z tej
właśnie szkoły wywodzi się
wiceminister górnictwa i e-

nergetyki — Marian Gustek,
profesor Akademii Górniczo-
Hutniczej — Adam Klich czy
mistrz świata w lataniu precy­
zyjnym, w szkolnych cza­
sach przewodniczący kółka

Przez lata zmieniały się pro­
gramy nauczania, szkoła prze­
chodziła najrozmaitsze reor­
ganizacje ais zamsze była
wierna górnictwu i energetyce.
Z niej pączkowały
placówki szkolne,
kształci fachowców
trzeb: energetyki-i
ctwa, Zakładu Poszukiwań
Nafty i Gazu a także elektrocie­
płowni w Łęgu. W sumie na

wszystkich kierunkach blisko
500 osób. Ilość uczniów można

by powiększyć, o co dopomina­
ją się zakłady opiekuńcze. Na
przeszkodzie jednak stoi
skromna baza lokalowa. Dwu­
krotnie próbowano- doprowa­
dzić do budowy nowego bu­
dynku; byli inwestorzy i wy­
konawcy, ale z pomysłów .zo­
stawały tylko... makiety. /

W 1982 roku czyniono stara­
nia o odzyskanie historyczne­
go budynku na Krzemionkach.
Bezskutecznie. Dyrektor szko­
ły — Jerzy Bogucki — jest
jednak dobrej myśli. Do trzech
razy sztuka. Może więc czwar­
ta propozycja budowy szkol­
nych obiektów na terenach na­
leżących do Gazowni i Zak’a-
du Energetycznego przy ul.
Podgórskiej doprowadzona zo­
stanie do końca.

Wczoraj w podziemiach Ko­
palni Soli w Wieliczce na u-

roczystym posiedzeniu zebrała
się rada pedagogiczna, zaś
szkolny sztandar udekorowa­
ny został przez wiceministra
górnictwa i energetyki Maria­
na Gustka — Żłotą Odznaką
„Zasłużony dla górnictwa
PRL”. Były też odznaczenia i
nagrody dla zasłużonych peda­
gogów.

też nowe

Dzisiaj
dla po-
gazowni-

w

ZMW o kulturze
na ■wsi

Działalność kulturalna
na wsi była głównym te­
matem obrad Plenum ZW
ZMW. Wiele inicjatyw kra­
kowskiej organizacji ZMW
jest powszechnie znanych
m. in. Przegląd Teatrów
Wsi Krakowskiej, konkurs
na recenzję. Omawiano
także sprawy czytelnictwa,
organizowania punktów bi­
bliotecznych, samokształce­
nia młodzieży. (żur)

KRATKO
(CIĄG DALSZY ZE STR. D

ZGODNIE z podpisanym
19 bm. w Warszawie proto­
kołem handlowym o wy­
mianie z Węgrami, w przy­
szłym roku dostawy towa­
rów i usług zwiększą się o

ok. 4 proc, w porównaniu
z ustaleniami na

W PIĄTEK w

wiedeńskiego
KBWE nastąpiła
na przerwa.

WŁADZE chilijskie ogło­
siły, iż papież Jan Paweł II
odwiedzi Chile w kwietniu
ptzyszrego roku.

Przemawiając na zakończe­
nie ostatniego w br. posiedze­
nia Sejmu — Roman Mali­
nowski ocenił, że był to rok
wielostronnego umacniania
stabilizacji życia społeczno-
politycznego i tendencji roz­
wojowych w gospodarce oraz

wzrostu autorytetu I pozycji
międzynarodowej Polski.
Klucz do otwarcia wrót po­
myślnej przyszłości Polski
znajduje się obecnie w gospo­
darce — powiedział marsza­
łek. wzywając do szerokiego
wsparcia społecznego wszy­
stkich przedsięwzięć, które
będą służyć rozwojowi gospo­
darczemu. wkraczającemu w

nowy etap. Są warunki, aby
polska różnorodność nie sta­
wała się słabością państwa.
Sejm IX kadencji zmierzał w

br. do umacniania prawa i

praworządności. pogłębiania
demokracji socjalistycznej 1

poszerzania ram porozumienia
narodowego.

Ob)

Nagrody za najlepsze rozwiązania

u*

w:

br.
obradach
spotkania
świątecz-

Wysokie odznaczenia
(DOSOaCZGME ZE STR. 1)
Krakowskiemu i Stanisławowi
Stachowskiemu, doc. dcc. Sta­
nisławowi Cynarskiemu, Sta­
nisławowi Jaworskiemu, Ja­
ninie Małeckiej, Alinie Samo-
tus, Zofii Stasickiej, dr hab.
Janowi Wilkoszowi, dr dr Ja­
dwidze Manowskiej, Alinie Ol­
szewskiej i Bogusławowi Śli­
wie, mgr Józefowi Parochowi
oraz Stanisławowi Malinow­
skiemu.

Kurator oświaty i wychowa­
nia w Krakowie Mieczysław
Noworyta wręczył Medale
Komisji Edukacji Narodowej
prof. Elżbiecie Moryc, doc.
Renacie Dutce i płk dyni. Sta­
nisławowi Kowalczewskiemu.
Wiele osób otrzymało Złote,
Srebrne i Brązowe krzyże Za­
sługi, Medale 40-lecia Polski
Ludowej i odznaki regionalne.

(ps)

w XIX Krajowym Konkursie Oszczędnościsię na porządku dziennym o-

statniego posiedzenia Sejmu.
Dobrze nie tylko dlatego, ie
kończy się rok i takie sprawo­
zdanie trzeba było złożyć, ale
głównie z tego względu, ii ja­
sne wyartykułowanie znacze­
nia samorządu przez Sejm za­
pewne rozwieje rodzące się o-

bawy działaczy samorządo­
wych i przerwie wiele niepo­
trzebnych plotek. Stwierdzenie
bowiem, iż samorząd pracow­
niczy jest faktem ustrojowym,

na

na­

Paliw i Energii
pracy. Usłyszeliśmy więc, że są
to głosy bezpodstawne, moty­
wowane wrogością do
rzeczywistości. Wrogie
podstawne choćby
względu, że samorząd
faktem ustrojowym i nikt
w kręgach najwyższego kie­
rownictwa partyjnego i pań- a więc niepodważalnym,
stwowego nie zamierza pozycji trwale już wpisanym do
samorządu podważać. Można szej demokracji, jednoznacznie

nad przecież przesądza sprawę.

polskiej
i bez-
z tego
stał się

JANUSZ JfAŃDEREK

Przepraszamy
Czytelników

Czytelników oczekują­
cych na kolejny odcinek
cyklu reportaży Krystyny
Rożnowskiej „MOŻNA O-
SŻALEC” przepraszamy.
Trzecią część opowieści o

szpitalu w Kobierzynie za­
mieścimy 8 stycznia 1987
roku.

prac. Sąd przyznał 4 nagrody
i 5 wyróżnień. Pierwszą na­
grodę zdobył zespół inżynie­
rów w składzie: Augustyn
Michałowski, Zdzisław Knap,
Adam Karkosza, Piotr An­
drzejewski i Grzegorz Heimec-

(Inf. wł.) W sali Naczelnej
Organizacji Technicznej w

■Krakowie wręczono wczoraj
nagrody XIX Krajowego Kon­
kursu Oszczędności Paliw i
Energii. Konkurs ten organi­
zowany jest corocznie przez
Ministerstwo Gospodarki Ma- ki za opracowanie założeń cie-
teriałowej i Paliwowej, NOT,
„Trybunę Ludu” i Komitet ds.
Radia i Telewizji. W tym ro­
ku do sądu konkursowego
przy Oddziale Wojewódzkim
NOT w Krakowie wpłynęło 18

plno-konstrukcyjnych do mo­
dernizacji-pieców do-szkła pła­
skiego i opakowaniowego z u-

względnieniem oszczędności e-

nergii.
ets)
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Plany i remonty w Śródmieściu
Omówieniu założeń planu

społeczno - gospodarczego
dzielnicy na bieżącą pięcio­
latkę oraz ocenie realizacji
uchwały w sprawie remontów
substancji mieszkaniowej po­
święcona była XVIII zwyczaj­
na sesja DRN Kraków-Sród-
mieście. Obradami kierował
przewodniczący DRN — Zyg­
munt Kopacz.

Na terenie Śródmieścia
znajduje się dokładnie 6182
budynki mieszkalne, z któ­
rych 141 wymaga pilnej re­
waloryzacji, ich stan techni­
czny, pomimo znacznej war­
tości zabytkowej, grozi nie­
kiedy katastrofą. 2488 budyn­
ków wymaga remontów za­
bezpieczających, a 857 remon­
tu kapitalnego lub moderni­
zacji. Brakuje odpowiednich
materiałów budowlanych,

KRAKOWSKI

+ Na osiedlu II Pułku Lo­
tniczego ustawiono ogrodzenie
tajemniczego przeznaczenia,
które uniemożliwia ludziom
dojście do tramwaju przy al.
Planu 6-letniego. Ściślej mó­
wiąc dojście jest, ale trzeba
pokonywać dodatkowo wie-
leset metrów drogi.

30 października w auto­
busie linii 119 pasażer usiło­
wał dostać się do środka.
Drzwi tylne były zatarasowa­
ne, spróbował więc przednim
wejściem i został kilkakrotnie
przytrzaśnięty w celach wy­
chowawczych. Napisał skargę
do dyrekcji i właśnie otrzy­
mał odpowiedź, z której wy­
nika, że przytrzaśnięty został
zgodnie z paragrafem 61, któ­
ry jasno określa kto może ko­
rzystać z udogodnienia przy
wsiadaniu. Ponieważ skarżący
się nie jest wymieniony w

rozporządzeniu, skargę od­
dalono. Dobrze, iż nie wydano
decyzji zakazującej mu poru­
szania się środkami komuni­
kacji miejskiej!

Uwaga konsumenci!
Instytucje kontrolne uru­

chomiły dodatkowe dyżury
dla zespołów interwencyjnych
przyjmujących sygnały o nie­
prawidłowościach w pracy
handlu, gastronomii i usług.

Uwagi o stwierdzonych nie­
prawidłowościach można kie­
rować do: — Wojewódzkiej
Komisji do Walki ze Speku­
lacją, tel. 22-72-08 w godz.
8—18

— Państwowej Inspekcji Sa­
nitarnej, tel. 33-76-05 w godz.
8—16.

— Państwowej Inspekcji
Handlowej, tel. 22-10-90,
22-66-22, godz. 7.30—15. Z in­
formacji i sygnałów kierowa­
nych do ww. instytucji bę­
dzie korzystała Inspekcja Ro­
botniczo-Chłopska.

▲ KDK „Pod Baranami"
(Rynek Gł. 27): Wystawa

Wiesławy Piasny „Obrazy”
(14—18); Nowości wydawni­
cze (12—18).

▲ Klub „Starówka" (Szcze­
pańska 5): Kolorowe filmy
dla dzieci (niedz. 16).

Wydział Handlu

przypomina
20 grudnia (sobota) czynne

będą wszystkie placówki han­
dlowe z artykułami spożyw­
czymi do godz. 17 a kilka dy­
żurnych do godz. 20, z arty­
kułami przemysłowymi w

godz. 9—15.
21 grudnia (niedziela) —

czynne będą wszystkie sklepy
w godz. 9—15.

22 grudnia (poniedziałek) —

wydłuża się czas pracy skle­
pów z wyjątkiem czynnych
do 20, sklepy z artykułami
przemysłowymi czynne będą
w godz. 10—19. Dodatkowo w

poniedziałek czynne będą
sklepy mięsne w godz. 10—18.

23 grudnia (wtorek) wszyst­
kie placówki handlowe czynne
będą jaik w poniedziałek.

24 grudnia (środą) czynne
będą sklepy z artykułami spo­
żywczymi od godzin otwarcia
do godz. 15, a dyżurne do 17,
sklepy z artykułami przemy­
słowymi od 9 do 13.

25 1 26 grudnia sieć handlo­
wa będzie nieczynna.

27 grudnia (sobota) czynne
będą wszystkie sklepy spożyw­
cze z wyjątkiem mięsnych,
jak w sobotę pracującą.

Wypadki
Na ul. Wadowickiej „fiat

123p” najechał na tył „żuka".
W wyniku wypadku kierowca
„malucha”, 43-letni Józef S„
zam. ul. Kobierzyńska, doznał
ogólnych potłuczeń Ambu­
latorium Chirurgiczne Pogoto­
wia Ratunkowego udzieliło
pomocy 150 pacjentom ®
Służba Ruchu MO in'erwenio-
wała w 6 wypadkach i 8 ko­
lizjach. (s)

środków finansowych i małe
są moce wykonawcze przed­
siębiorstw remontowych.

Wszystko to powoduje, że

proces dekapitalizacji wy­
przedza tempo remontów.
Przyszłość w tej dziedzinie
też nie rysuje się zbyt opty­
mistycznie. Dzielnicowa Ra­
da Narodowa w ciągu ostat­
nich lat kilkakrotnie podej­
mowała już stosowne uchwa­
ły •„nakazujące", „zobowiązu­
jące”, „zmierzające” i „postu­
lujące”. Zaprezentowana
podczas sesji ocena realiza­
cji ostatniej uchwały w tej
dziedzinie podjętej przed
dwoma laty nie jest nieste­
ty różowa. Mimo, iż podej­

mowano stosowne działania, do
jednak rzeczywiste efekty są
trudno zauważalne.

Z inicjatywy „Społem”

Kolejna Wigilia dla samotnych
Stało się dobrym obycza­

jem organizowanie wigilijnej
kolacji dla tych, którzy nie
mają możliwości spędzenia
tego wieczoru w gronie naj­
bliższych. Samotność w tym
dniu jest przykra, zwłaszcza
gdy jedynym towarzystwem
są przysłowiowe cztery ścia­
ny. Dobrze się stało, że kra­
kowska „Społem” od kilku
lat kontynuuje tradycję or­
ganizowania „Wigilii dla sa­
motnych”. Podobnie jak w

roku ubiegłym kolacja od­
będzie się w kameralnych
salach restauracji „Ermita-
ge”. Na wieczerzę dla 60 osób
przygotowano tradycyjne po­
trawy: barszcz z uszkami,
karpia i kluski z makiem i

rodzynkami. Będą też gołąbki
z ryżem, tort i na dodatek
specjalna paczka świąteczna.
Impreza kosztuje 1200 zł i
cieszy się bardzo dużym za­
interesowaniem. Pomyślano
także o emerytach i rencis­

Po trzech latach budowy

W Sułkowie
Dokładnie 3 lata trwała bu­

dowa 14-kilometrowej sieci
wodociągowej wraz z obiekta­
mi towarzyszącymi jak m. in.
hydrofornia i przepompownia
w Sułkowie. W czwartek z

kranów w 178 budynkach
mieszkalnych i gospodarstwach
rolnych popłynęła woda. Tym
samym skończyły się dotych­
czasowe problemy Sułkowa z

zaopatrzeniem w wodę. Łącz­
ny koszt budowy wyniósł bli­
sko 40 min zł. Niemal poło­
wę tej sumy przepracowali w

czynie społecznym sami
mieszkańcy Sułkowa. dzięki

Nowa placówka przedszkolna
w os.

Podgórskie osiedle Sidzina
do listopada nie miało włas­
nego przedszkola. Dzięki sta­
raniom władz oświatowych
dzielnicy wyremontowano i

zaadaptowano pomieszczenia
starego budynku, w którym
mieściła się kiedyś szkoła.
Nową pozainwestycyjną pla­
cówkę, której remont i wy­
posażenie kosztowały ponad
22 min zł, otwarto w obecno­
ści władz politycznych 1 ad­
ministracyjnych dzielnicy.
Główny wykonawca remon­
tu i adaptacji pomieszczeń
MPRB-2 przygotował dla 60

W Myślenicach

Szczęśliwy finał zamiany niemowlaków
Całe szczęście, że nie- towała się, że dziecko zmieni-

mowlęta były różnej płci. ł0 płeć. Nie był to cud spowo-
Matka odebrała miesięczne dowany ręką myślenickich le-
dziecko ze szpitala w Myśleni- karzy. tylko roztargnieniem i
cach i w beciku zawiozła go niedbałością ze strony matek
do domu. Dziecko było spokoj- i być może personelu medy-
nę i dopiero w momencie, kie- cznego szpitala. Jak doszło do
dy zmoczyło pieluchę, matka zamiany dzieci i wzięcia przez
zaczęła je przewijać. Przeży- matki nie tych becików, któ-
ła wtedy prawdziwy szok. bo re były dla nich przeznaczone,
okazało się, że w Urzędzie trudno dziś ustalić. Na całe
Stanu Cywilnego zarejestro- szczęście dzieci były różnej
wano dziewczynkę, a w wó- płci i nie było problemu z u-

zeczku leży chłopiec. Nie bar- staleniem czyje są niemów La-
dzo wiedziała, jak mogło dojść ki. Myślenicka zamiana po­
de tej zamiany, skoro przed winna być przestrogą dla
pozostawieniem dziecka w wszystkich rodziców, by jed-
szpitalu we wszystkich doku- nak dobrze sprawdzali i na

mentśch wpisano żeńskie wszelki wypadek przed ode-
imiona. Zdesperowana matka braniem dzieci ze szpitala od-
opatuliła dziecko i

_

z powro- winęli becik, by nie zrobić se­
tem wróciła do szpitala. Tam bie zaskakującej „niespodzian-
czekała na nią druga matka, ki”.
która także w domu zorien- (żur)

W Medycznym Studium Zawodowym nr 4

w Krakowie
Dokładnie 2 lata temu. 19

grudnia 1984 roku Medyczne
Studium Zawodowe nr 4 w

Krakowie otrzymało imię J.
Dietla oraz sztandar. Z tej
właśnie okazji wczoraj, w tej
kształcącej już od blisko 40
lat techników analityki me­
dycznej, elektroradiologii i fi­
zjoterapii placówce dydak­
tycznej odbyła się okolicznoś­
ciowa akademia. W jej trak­

Niezwykle ślamazarnie
przebiegają wykwaterowania
lokatorów z budynków prze­
znaczonych do remontu. W
Śródmieściu jest kilka obiek­
tów, które tylko z tego po­
wodu „spadają" z planu po
raz kolejny. Przykładem tu

jest słynny już złą sławą, w

znacznej części opustoszały,
budynek przy ul. Dietla 44.
Również powołane do remon­
tów podległe naczelnikowi
MPRB-4 tylko w minimalnym
stopniu przyjmowało do rea­
lizacji prace remontowe o-

biektów mieszkalnych. Ta o-

statnia sytuacja ma się podo­
bno zmienić na lepsze.

W obradach sesji uczestni­
czył wiceprezydent m. Kra­
kowa — Marek Paszucha.

(jb)

tach z Domu Pogodnej Jesie­
ni, dla których restauracja
.Kryształowa” przygotowała
kolację dla 50 osób. Ale na

najmilszy gest zdobyli się
pracownicy „Społem” w Pod­
górzu, którzy przygotowują
wigilijne potrawy dla 80 pod­
opiecznych Polskiego Komi­
tetu Pomocy Społecznej. „Bar
Południowy” przygotowuje te
dania bezpłatnie. Cieszy ta­
ki dowód pamięci pracowni­
ków ..Społem” o osobach sa­
motnych, często znajdujących
się w trudnym położeniu ma­
terialnym. A przy okazji, mo­
że po dokładnym przeanali­
zowaniu tegorocznej sytuacji
(17 grudnia nie było już
miejsc w „Ermitage”) warto
zastanowić się nad wytypo­
waniem jeszcze jednego lo­
kalu? By jak najmniej osób
miało za jedynego towarzy­
sza nawet najlepiej zastawio­
ny stół.

(MS)

trysnęła woda
czemu wydatnie skrócili ter­
min oddania do użytku sieci
wodociągowej. Nie próżnowa­
ły także specjalistyczne fir­
my zatrudnione przy tej nie­
zmiernie potrzebnej i społecz­
nie oczekiwanej inwestycji.
Były to m. in. krakowski El-
tor. Budostal-8 oraz KZIR.
Obecni na uroczystości uru­
chomienia wodociągu przed­
stawiciele władz polityczno-
administracyjnych gminy Wie­
liczka wysoko ocenili tempo
oraz jakość robót wykona­
nych w Sułkowie.

(koź)

Sidzina
maluchów miłą niespodziankę.
Funkcjonalne i ładne sale za­
baw, kompleks pomieszczeń
gospodarczo - administracyj­
nych z zapleczem sanitarnym,
stworzyły dla najmłodszych
mieszkańców Sidziny przytul­
ne i sympatyczne przedszko­
le. Zadbano, aby sale zosta­
ły wyposażone w potrzebny
SDrzęt, zabawki oraz pomoce
dydaktyczne.

Przedszkole nr 141 w Sidzi­
nie w pełni zaspokoi potrze­
by najmłodszych tego pod­
górskiego osiedla.

(ml)

cie, długoletnich, zasłużonych
nauczycieli uczestnicząca w u-

roczystości Maria Sterecka —

zastępca naczelnika DzielnicyŚródmieście udekorowała wy­
sokimi odznaczeniami pań­
stwowymi. Krzyże Kawaler­
skie Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymały Janina Nowak i
Krystyna Zacharias.

Wręczono także Złoty Krzyż
Zasługi, (koź)

GAZETA KRAKOWSKA

teatry
SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
P. Schaeffer: Amadeusa (16 lat) —

19.15. MINIATURA (pl. Ducha »:

A. Gelman: Ławeczka — 19.30
STARY (Jagiellońska 1): Wzorzec
dowodów metafizycznych — 19.15.
SCENA MAŁA (Sławkowska 14):
P. Sdsklnd: Kontrabasista —

17. KAMERALNY (Bohaterów
Stalingradu 21): A. Fredro:
Zemsta — 16. LUDOWY (os. Tea­
tralne 84): L. Rydel: Betlejem pol­
skie — 17; SCENA NURT: A.

Ayckbourn: Jak się kochają w

niższych sferach — 19.15. SCENA
OPERETKOWA (Lubicz 48): F. Le-
har: Carewicz — 19.15. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Baśń o pięciu
braciach — 10, 12.15. MASZKARON
— SCENA STUDIO (Boh. Stalin­
gradu 21): R. Vltrac: Wiktor — 20.
WIEŻA RATUSZOWA (Rynek Gl.
1): oskarżony wilk — 10. FILHAR­
MONIA (Zwierzyniecka 1): Kon­
cert symfoniczny orkiestry PFK

pod dyr. K. Pendereckiego —16.30.
KAWIARNIA „JAMA MICHALI­
KA" (Floriańska 45): Kabaret: „A
to ci wesele 85” — 20.15.

Pozostałe teatry nieczynne

niedziela

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
M. Bałucki: Niewolnice z Pipidó-
wkl — 19.15. STARY (Jagiellońska
1): W. Szekspir: Dwaj panowie z

Werony — 19.15. SCENA OPERO­
WA (pl Ducha): G. Puccini: Cyga­
neria — 12. GROTESKA: Baśń o

pięciu braciach —11. MINIATURA,
SCENA OPERETKOWA, MASZ­
KARON, WIEŻA RATUSZOWA,
FILHARMONIA, KAWIARNIA

„JAMA MICHALIKA” (kabaret) —

nieczynne. STU (Krasińskiego
16/18: Zdarzenia z wielkiego świa­
ta” — 19.15.

Pozostałe jak w sobotę

SOBOTA

KIJÓW (Krasińskiego 34):
Imprezy zamknięte. KULTU­
RA (Rynek Gł. 27): Pasażer w

kajdankach (chiń. 15 lat) — 14,
18; Ucieczka w noc (USA 18 lat)
— 15, 20. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Dawno temu w Ameryce
(USA 18 lat) — 15, 19. MŁO­
DA GWARDIA — STUDYJ­
NE (Lubicz 15): Iluzjon — film

prod. ang. z cyklu: Angielski film

sensacyjny — 16, 18; Film prod.
USA z cyklu: Faye Duna-

way — gwiazda miesiąca — 20.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12;
Skorumpowani (fr. 15 lat) — 10,
13, 15, 17, 19. PODWAWELSKIE
(Komandosów 21): Błękitny Grom
(USA 15 lat). ŚWIT DU­
ŻA SALA (os. Teatralne 10): Pi­
ramida strachu (USA 12 lat) —

15.45; Ga, ga chwała bohaterom

(poi. 18 lat) — 18; Protector (USA
18 lat) — 20. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Bolek i Lolek na Dzikim
Zachodzie (poi. b.o.) — 16; Cotton
Club (USA 18 lat) - 17.15, 19.45.
SFINKS — STUDYJNE (Majakow­
skiego 2): Nieoczekiwana zmiana

miejsc (USA 15 lat) — 15.45, li,
20.15. TĘCZA (Praska 52): Nieocze­
kiwana zmiana miejsc ■(USA 15

lat). — 16.30, 18.30. UGOREK (os.
Ugorek): Piramida strachu (USA
12 lat): — 15, 17,, 10., UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16):
Menedżer (poi. 18 lat) — 15.45; Kro­
nika wypadków miłosnych (poi. 15

lat) — 17.45, 20. WANDA (Waryń­
skiego 5): Bolek 1 Lolek na Dzi­
kim Zachodzie (poi. b.o.) — 10;
C.K. Dezerterzy (poi. 18 lat) —

12.15, 18, 19.15. WARSZAWA (Stra-
dom 15): E.T. (USA b.o.) — 15.45;
Tanie pieniądze (poi. 18 lat) — 18,
20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Je­
lonek Bambl poznaje świat (ZSRR
b.o.) — 10; Skok Jaguara (Jug. 15

lat) — 12.15; W niewoli u Wikin­
gów (ZSRR-norw. 12 lat) — 15;
Cudzoziemka (poi. 15 lat) — 17.45;
Śmierć na żywo (fr. 18 lat) — 20

(pożegnanie z filmem). WRZOS

(Zamojskiego 50): Czarodziejski
koguclk (rum. b.o.) — 16; Medium

(poi. 18 lat) — 17.45; Tysiąc mi­
liardów dolarów (fr. 15 lat) — 20.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Podróż do Indii (ang. 12 lat) — 16.
19.

ALWERNIA — Chemik: Karate­
cy z kanionu Żółtej Rzeki (chiń. 15

lat). KRZESZOWICE — Nowości:
Bez końca (poi. 18 lat); Yesterday
(poi. 15 lat). MYŚLENICE — Wi­
sła: F/X (USA 18 lat). PROSZO­
WICE — Syrenka: Ucieczka w

noc (USA 18 lat). SŁOMNI­
KI — Czar: Cud niebywały (jug.
18 lat). SKAWINA — Piast: Ust

gończy (pol.-CSRS 18 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Nieoczekiwana
zmiana miejsc (USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne

NIEDZIELA

MŁODA GWARDIA: Imperium
kontratakuje (USA 12 lat) — 12.30,
18; Pułkownik Redl (węg. 18 lat)
— 18.30 PASAŻ BIELAKA: Bajki:
10, 10, 13, 14; papoł. jak w sob.
PODWAWELSKIE: Bajki — 12; O
dwóch takich co ukradli księżyc
— 13; Błękitny Grom — 18. ŚWIT
DUŻA SALA: Podróże pana Klek­
sa — cz. II (poi. b.o.) — 13.30; po-
poł. jak w sob. ŚWIT MAŁA SA­
LA: Imperium kontratakuje (USA
12 lat) — 15, Eskimosce jest
zimno (węg. 18 lat) —

17,15, 19.30. ŚWIATOWID DU­
ŻA SALA: Fałszywy księżyc
(CSRS b.o.) — 13.30; popoł. jak w

sob. SFINKS: Pierwsza wyprawa
(poi. b.o.) — li, 12, 13; popoł. jak
w sob. TĘCZA: Bajki - IS; Nie­
oczekiwana zmiana miejsc — 18,
18. UGOREK: Bajki — 14; popoł.
jak w sob. WANDA (Waryńskiego
5): Mały Iluzjon: film prod.
CSRS b.o. — 10; popoł. jak w sob.
WRZOS: Bajki — 12; Porwanie w

Tiutiurlistanie (poi. b.o.) — 13; po­
poł. jak w sob. WSPÓLNOTA
(Czerwonoprądnlcki Dom Kultury
ul. Dobrego Pasterza 100): Bajki
— 10.00, 12.15, Policjantka (tran.
15 lat) — 17, Lata 20, lata 30 (poi.
15 lat) — 19.30. ZWIĄZKOWIEC:
Powrót Jedi (USA 12 lat) — 13.30;
popoł. jak w sob.

ALWERNIA — Chemik: nlecz.
DOBCZYCE — Raba: Cotton Club
(USA 18 lat); Kontrnatarcie (ZSRR
12 lat). GDÓW — Promyk: Tom
Horn (USA 13 lat); Zakładnik
(ZSRR 12 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę

wystawy
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15). MUZEUM KATEDRALNE

Wysta-
fllatell-
— Re-

wolny).

(B—15). FRANCISZKAN-
4: Szopki krakowskie
JANA 12: Wystawa: „Mi-

1 zegary" (9—15). STARA

Małopolskl”, „Pradzieje
Huty”, „Mumie egipskie w

promieni „X” (14—18).
(11—14). „POD ORŁEM”

(10—15), Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓ­
LEWSKIE I DZWON ZYGMUN­
TA (9—15), niedziela (12-15). MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): (10—15.30). MUZEUM W.
I. LENINA (Topolowa S):
wy: „Lenin w Polsce”;
styczna „Rosja — Lenin

wolucja" (10—17, wst.
niedz. (10—15, wst. Wol.). DOM LE­
NINA (Królowej Jadwigi 41): Wy­
stawy: „Mieszkanie Lenina”, „Re­
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krakowskiej”; „Od re­
wolucji 1905 do rewolucji
1917” (9 — 15, wstęp wolny).
MUZEUM HISTORYCZNE KKZY-
SZTOFORY (Rynek Gł. 33): Wy­
stawa „Z dziejów kultuty Krako­
wa”
SKA
(9-18).
Utarła
SYNAGOGA (Szeroka 24): Wysta­
wa „Z dziejów kultury żydów”
(9—13). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi-
cynk introligatorska R. Jahody”
czynna po uprzedn. zgłoszeniu tel.
22-53-98. MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współcz.
fauna polska (10—13, wst. woł).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica 1): Wystawa: „Polska
kultura ludowa” (10—15) MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy. „Starożytność 1 średnio­
wiecze

Nowej
świetle
niedz.
(Boh. Getta 13): Muzeum Pamięci
Narodowej (10—16). GALERIA
KRZYSZTOFORY (Szczepańska 2):
Wystawa Jana Tarasina (11
—17). BWA (plac Szczepań­
ski 3a): Wyst. Józefa Szaj­
ny „Plastyka — Teatr” (11—18).
GALERIA ARKADY (pl. Szcze­
pański 3a): Wyst. malarstwa H.
Kozakiewicza (11—18). MU­
ZEUM NARODOWE (Sukienni­
ce): Galeria polskiej sztuki XIX
wieku (10—16) MUZEUM WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5):
(nlecz.) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Wyst.
2000 lat ceramiki chińskiej (10—
15.45). ZBIORY CZARTORYSKICH
(Jana 19):
ry 1533—1586" (
GMACH (al 3

polskiej sztuki

konstruktywizm
„Zenit” i jego
—15.30) MUZ. MŁ. POLSKI
OŁÓWKA” (Tetmajera 28):
klor wsi podkrakowskiej” (11—15),
niedz. (nlecz.) TPSP (pl Szczepań­
ski 4): Wyst. malarstwa Mieczysła­
wa Janikowskiego (1912 — 1968)
(10 — 17). SALON WYSTA­
WOWY (al. Róż 3): Wystawa
malarstwa Aurelii Furdzlk (10—
17) . KLUB MPiK (M. Rynek 4): (10
—18), niedz. (10—14). GALERIA: (14—
18) ; niedz. (nlecz.) KLUB MPiK (pl.
Centralny) CZYTELNIA: (11—18);
niedz. (11—13). GALERIA: (10-
18), niedz. (11—15). GALERIA ZPAF

(Anny
(niecz.).
haterów Stalingradu 13):
WIELICZKA - ZAMEK ŻUPNY
(nlecz.). MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH (S—17). KOPALNIA
SOLI (8—17).

Wyst. „Stefan Bato-

(10—15.30). NOWY

Maja 1): Galeria
XX w (nlecz.),

w Jugosławii:
krąg 1921—1926 (10

„RY-
„Fol-

3): (10 — 18), niedz.
GALERIA RTF (Bo-

(9—19).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne: (Sobieskiego 3): Wyst.:
„Warsztaty krakowskie” ze zbio­
rów Muzeum Narodowego w Kra­
kowie

sklego
NYCH (3 Maja la): Wyst. „65-lecie wal1 1 konkursów muz. 19.00 Por-

Klubu
—1'3), niedz. (niecz.).

(10—13). MDK (Swlerczew-
14): (14—21). MIEJSKIE

WYSTAW ARTYSTYCZ-

Sportowego Dalin” (sob. 10

■■■- * :■ •
’

.---- ...............

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 32-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGII OGÓLNEJ I CHI­
RURGII URAZOWEJ: Trynitarska
4; niedz.: Prądnicka 35. CHIRUR­
GII DZIEC.: Prokocim; niedz.: ós.
Na Skarpie 65. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a. UROLOGICZ­
NY: Prądnicka 35; niedz.: Grze­
górzecka 18. OKULISTYCZNY:
Wltkowice.

pogotowie ł

SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowski* Pogotowi* Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania i przewozy — tel. 22-29-99.
Podstacje KPR, Rynek Podgórzkl
1 — tel. 66-69-99, Prokocim (Teligi
8) — tel. 33-59-99, Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99, Nowa Huta — tel
44-49-99. Krowodrza (Blałoprądnic-
ka 8) — tel. 34-39-99, Krzeszowic*
— tel. 99, Jerzmanowice, tel. 48,
Proszowic* — tel. 9. Myślenice —

tel. 999, Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4), tel. dla mieszkańców
999, tel. miejski 76-14-44, Wieliczka
— tel. 22-33-54 i 78-38-68, tel. alar­
mowy 999, Niepołomice — tel.

alarmowy 198, tel. miejski 21-02-09,
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejoni­
zacji

apteki
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: teł.
11-07-65 (nlecz.).

Rynek Gł. 42, tel. 25-23-71, Kra­
kowska 1, tel. 66-23-21. Długa 33,
tel. 33-42-90. Os. Kozłówek — pa­
wilon — tel. 55-51-81. No­
wa Huta: al. Rew. Październiko­
wej 6, tel. 44-17-19; Centrum A —

tel. 44-17-38.

SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Słom,
nikach 1 Niepołomicach.

SOBOTA — NIEDZIELA

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—20).

TELEFON ZAUFANIA: 83-71-87

(18—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU.

FANIA: 993 (14—19), niedz. (nlecz.),
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ-

NY: tel. 22-23-66 1 82-81-8* (15.30-
32.00), niedz. (8—22).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory I - tel. 37-55-75 (7—32),
niedz. (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POI.MOZBYT” (al. Pokoju 81).
tel. 48-00-34 (10—18).

NAGŁA POMOC LEKARSKA:

(lekarzy specjalistów): teł. 68-80-00

(9—21.30).
OGRÓD BOTANICZNY: (Koper­

nika 7): (10—14).
ZIELONY TELEFON:

(7—20); niedz. (3—15).

!

21-33-64

SOBOTA

PROGRAM I

5.00,
9.00,
18.00,

5.30,
10.00,
19.00,

DZIENNIKI: 0.01, 1.00, 2.00,
6.00,

12.05,
20.00.

sygnaly. 8.06

Zielińskiej. 8.13
4.00—8.00 Poranne

Obserwacje K.
Muz. poranna. 0.30 Przegląd prasy.
8.45 Żołn, zwiad. 9.00—11.00 Cztery
Pory Roku. 11.00 Konc. przed hej­
nałem. 11.57 Komun, o stanie wód.
12.30 Muz. folki, malow. 12.43 Roln.
kwadrans. 13.00 Komun. 13.10 Ra­
dio kierowców. 13.30 Koncert re­
klamowy. 14.65—16.00 Mag. Muz.

„Rytm”. 14.05 Radiowa pios. tyg.
14.55 Pięć minut o filmie. 15.00
Bank przebojów. 18.05 Muz. 1 ak­
tualn. 17.25 Alkoholizm, alkohol.
17.30 Koncert życzeń. 17.55 Przezor­
ny zawsze ubezpieczony, 18.00 Ma­
tysiakowie. 18.30 Muz. wizytówki.
Pr. I. 19.30 Radio dzieciom — „Su­
pełek”. 20.15 Przy muz. o sporcie.
20.55 Komun. Total. Sport. 21.00
Komun. 21.05 Radiowy Tyg. Kult.
21.25 Interpretacje pieśni fran.
22.05 Na różnych Instrumentach.
22.00 Na rockową nutę. 23.10 Pa­
norama świata. 23.25 Słynne
rozr. 0.00 Muz. nocą.

ork.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 5.05, 6.00,
12.00, 17.00, 19.30, 21.55.

7.30,

5.00—6.30 Muz. Poranek Czwór­
ki. 8.30 Kalendarz radiowy. 6.30

Jęz. ang. 6.45 Muz. suplement —

pios. znad Tamizy. 6.55 Sportowy
komentarz tyg. 7.00 Dookoła świa­
ta. 7.20 Słuch, pios. S. Kozłow­
skiej. 7.38 Prognoza biomet. 7.45
„Jesień z bluesem — Białystok”.
8.10 Moje hobby. 8.30 Śpiewać ka­
żdy może. 8.50 Aktualn. 9.00 Z ka­
talogu niezapomnianych przebo­
jów. 9.30 Zgadnij, sprawdź, odp.
10.00 Alfabet pios. aktorskiej. 10.30

Tropy — ludzie — symbole „Kul­
tura”. 11.00 Mag. Rozgł. Harc.
12.CS Słuch, zespołu „Dżamble”.
12.20 Biuro Listów — odp. na li­
sty. 12.30 Między fantazją a nau­
ką. 13.00 Koncerty zatrzymane w

czasie. 13.55 Lektury i refleksje.
14.00 Krajobrazy hist. „Krynica”.
14.30 Z muzami pod rękę. 15.00

Radiowy Teatr dla Młodzieży „Zo­
stań z nami”. 16.00 Red. Rep. pro­
ponuje. 16.10 Z mikrofonem po
kraju. 17.05 Socjologia i życie po­
toczne. 17.10 Pejzaż polski. 17.30
Podróże kształcą. 18.10 Echa festl-

trety Polaków — prof. T. Bana-
slewlcz — astronom. 19.35 Lektury
Czwórki. 19.45 Jęz. fr. 20.00—21.10
Wieczór z słuch. „Gdy wstanie­
my z martwych” — słuch, wg
sztuki H. Ibsena. 21.10 Pios. —

przeboje. 21.30 Fotel w czwartym
rzędzie. 21.45 Humoreska:
Gombrowicz „Ferdydurke”.

W.

niedziela

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01, 1.02, 2.00,
3.00,7.00, 9.00, 12.05, 18.00, 20.00,
23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.23 Moskwa z mel. i pios 7.35
Komun. 8.00 Radiowy Mag. Woj­
skowy. 8.05 Echa sportowej sobo­
ty. 9.10 Przeboje zawsze młode.
10.00 Poznajmy «ię. 11.00 Koncert

przed hejnałem. 12.28 Muz. nowo­
ści Pr. I. 13.00 Przegląd tyg. 13.15
Pios. naszych twórców. 13.43 Inf.,
rady, propozycje. 14.00 Klasycy o-

peretkl. 14.30 W Jezioranach. 13.00
Koncert życzeń. 16.00 Teatr PR —

„Kraksa" — słuch. 16.<5 Muz. roz.

17.00 Dialogi hist. 17.13 Świat mu­
zyki — poi. spotk. Villl Lobosz.
18.00 Mag. Międzynarodowy „Wek­
tory”. 16.20 Niedzielne wyd. Mag.
Muz. „Rytm”. 19.10 Koncert na je­
den głos — Ł. Prus. 19.30 Radio
dzieciom — „Kto wymyślił eho-
inkę”. ».(B Śladem naszych in­
terwencji. 20.10 Przy muz. o spor­
cie. M.S5 Komu. Total, Sport. 21.00
Komun. 21.C6 Laury dla Orkiestry
PR i ,TV w Warszawie. 21.33 Ra­
dio Artel przedstawia. 22.00 Teatr
PR — „Do ślicznej 1 innych”. 23.10
Świat w tyg. 23.20 Jazz dla wszy­
stkich. 0.00 Muzyka nocą.

PROGRAM HI

7.09 Serwis Trójki. 7.05 Mel.

przebudzankl. 6.00 „Światowid”.
8.13 Komu pios. 8.45 Kąty widze­
nia. 9.00 Muz. poranek filmowy.
9.30 Z mojej płytoteki. 10.00 „Tyl­
ko 30 minut” — Zespół Adwokacki

„Dyskrecja”. 10.30 Bliskie spot.:
„Tradycje poi. Jeździectwa” cz. I.
11.00 Pod dachami Paryża. 11.30
„Cesarzem być” — aud. dok.
12.00 Recital P. Damma. 12.50 Bil­
skie spot.: „Tradycje poi. jeździec­
twa” — cz. II. 13.00 Serwis Trój­
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ki. 13.05 Niech gra muzyka. 14.00

Prywatnie u Jerzego Klljana. 14.15
Musicale, musicale. 13.00 Życie na

gorąco — przegląd wyd. tyg.15.30
Odkurzone przeboje. 15.30 Bliski*

spot.: „Tradycje poi. jeździectwa"
— cz. III. 18.00 Dzieła, interpreta­
cje, nagr. 17.00 „Teatr na »to pas”.
17.30 Stare i nowe nagr. Trójkowe.
18.00 Marek Hłasko „Dwaj męż­
czyźni na drodze”. 18.33 Muz. 19.00
Serwis Trójki. 19.05 Baw się razem

z nami. 21.00 „To było miasto ho­
marów w Maine” (wg wierszy R.

Lovella). 21.20 punctus contra

punctum. 22.00 „Sto książek — sto

rozmów" - „Próchno” W. Beren­
ta. 22.13 Lubię szum starej płyty
— Siostry Do-Re-Ml. 22.30 Rozmy­
ślania przed północą: S. Kobyliń­
ski. 23.00 Jam Session w Trójce.
23.50 „Dziennik szalonego starca"
— ode. 14.

P=s—

tV-PROGRAM
SOBOTA

PROGRAM I

8.10 Program dnia
8.15 „Tydzień na działce”
8.45 Kino lektur szkolnych:

Stanisław Wyspiański: „Wese­
le”. reż. Andrzej Wajda

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
12.20 „Wędrówki dalekie i

bliskie — cuda świata anty­
cznego” (2) — „Zeus z O-
limpii” serial dokumentalny
produkcji RFN

13.00 W świecie ciszy —

program dla niesłyszących
13.30 Reportaż z przeszło­

ści
14.00 „Za kierownicą”
14.30 Militaria, obronność

nowoczesność
15.00 DT — Wiadomości
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego: Antoni Czechow
„Wujaszek Wania” reż. A-
leksander Bardini. wyk.: Wła­
dysław Kowalski. Zbigniew
Zapasiewicz, Halina Łabonar-
ska. Joanna Żółkowska, Mie­
czysław Voit. Zofia Rysiówna

17.15 Losowanie Dużego
Lotka

17.30 Studio Sport — Turniej
Izwiestii

18.20 Kram — magazyn kon­
sumenta

19.00 Dobranoc: „Opowia­
dania Muminków”

19.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 .Baryton” — film prod

polskiej, reż. Janusz Zaorski
wyk.: Zbigniew Zapasiewicz
Piotr Fronczewski, Małgorza­
ta Pieczyńska i in.

21.35 „Czas” — magazyn
publicystyczny

22.05 7 dni na świecie
22.15 DT — Wiadomości
22.25 Sportowe rytmy tygod­

nia
22.55 Kino nocne: „Wdowy

II” (2) — serial kryminalny
produkcji angielskiej

PROGRAM II

14.25—15.55 NURT (powtó­
rzenie)

Sobota w „Dwójce"
15.55 Powitanie
16.00 „5 —10—15” — ze­

spół „Dom” przedstawia pro­
gram dla dzieci i młodzieży

17.25 Fakty i legendy —

„Skarbiec koronny” (2)
18.00 KRONIKA (KR.)
18.30 Telewizyjna ency­

klopedia aktualności — „Al­
fa i Omega”

19.30 Dziennik telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Jan Sebastian Bach:
Oratorium na Boże Naro­
dzenie” — wyk.: orkiestra
Filharmonii Drezdeńskiej cod
dyr Martina Fleminga

21.30 Tydzień w polityce
21.40 „Klinika w Schwarz­

waldzie” (10) — „Próba od­
wagi”. serial prod. RFN

22.25 „Henryk Tomaszewski
i jego teatr”

22.55 Spotkajmy się u Wie­
rzynk a

23.15 Wieczorne Wiadomości
23.20 Na 5 minut przed za­

śnięciem

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.15 Program dnia
7.20 Blok programów rol­

nych
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii:
„Koralowa wyspa” (6)

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Biologia morza” (3) —

serial przyrodniczy produkcji
RFN

11.05 „Przyłbice i kaptury”
(6) — serial TP

12.00 Poranek symfoniczny
Wielkiej Orkiestry Symfonicz­
nej PRiTV w Katowicach

13.00 „Siedem anten”
13.40 Studio im. A. Manka

przedstawia: „O’Henry opo­
wiada” — „Zgubiony przepis”
— reż.: Łukasz Zieliński i
Stanisław Kałużyński

14.00 Telewizyjny Koncert
Życzeń

14.45 „Kraj za miastem"
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15.00 DT — Wiadomości
15.05 Teatr dla dzieci: Elż­

bieta Bussold: „Największy
krasnal świata”

15.55 Polityka i obyczaje —

spotkanie z generałową Jad­
wigą Sosnkowską

16.15 Telewizyjny film do­
kumentalny: „Warszawa, la­
ta 1923—1928”, reż. Jerzy Ziar-
nik

16.55 Kabaret Olgi Lipiń­
skiej — „Dyrekcja” (powtó­
rzenie)

17.50 Studio Sport
18.30 „Antena”
19.00 Wieczorynka: „Dzie­

ciństwo Muppetów"
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Alternatywy 4” (4)

— „Profesjonaliści” — serial
TP

21.00 Pegaz
21.50 Klub międzynarodowy
22.20 Sportowa niedziela
22.55 DT — Wiadomości

PROGRAM U

11.30 Magazyn publicystycz­
ny „Prezentacje”

12.00 Film dla niesłyszą-
eych: „Alternatywy 4” (4)

13.15 „Żołnierska droga”
14.00 Lokalny Koncert Ży­

czeń
Niedziela w „Dwójce”

14.25 Powitanie
14.30 Kwadrans z hejnałem
14.45 Jutro poniedziałek
15.15 Wideoteka'
16.00 Kino familijne: „Smak

arbuza” — film produkcji
USA

17.00 „Kino-Oko” — kalej­
doskop filmowy

17.50 Wiem wszystko —- te­
leturniej

18.20 „Słynne dzieła, słyn­
ni wykonawcy" — Leonard
Bernstein kieruje Symfonią
C-dur nr 97 Józefa Haydna

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic

19.30 Dziennik telewizyjny
(dla niesłyjzącj ch)

20.00 Studio Sport
21.00 Wielkie filmy małego

ekranu: „Saga rodu Forsytów”
(14) — „Konflikt”

21.50 W cieniu historii
22.20 Scena piosenki aktor­

skiej — Wrocław ’86: śpiewa­
ją gwiazdy teatru, cz. 2

23.05 Wieczorne Wiadomości
23.10 Na 5 minut przed za­

śnięciem

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

8.30 „Ivanhoe” — serial ang.
(ost. odcinek)

8.55 Pionierska Jaskółka
9.55 „Doktor Romer” — film

RFN z serii „Derrick”
11.00 Azymut
11.40 Estrada młodych
14.30 Triangel
15.10 „Panna i potwór” —

film czeski
16.40 „Mój dom” (13)
17.05 Koncert młodej piosen­

ki z Jihlavy
18.20 Wieczorynka
18.30 Studio Jezerka
20.00 Fotel dla gościa
20.30 „Z życia wzięte”
21.55 Bramki, punkty, se­

kundy
22.10 Program rozrywk.
23.15 Czarno-białe perełki-

perełek

PROGRAM II

10.30 Jęz. niemiecki
10.50 Jęz. rosyjski
16.00 Kamera na drogach
16.40 Przygotować się, uwa­

ga, start!
18.15 Encyklopedia dziecięca
18.45 „Pszczółka Maja”
19.10 Wieczorynka
20.00 „Lekarz umierającego

czasu” (3)
21.20 Metronom — mag. mu­

zyczny
22.05 „Poczekalnia śmierci"

— serial ang. (3)

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
11.40 Radar
12.30 Muzyka z Bratysławy
13.30 Auto-moto revue

14.10 Złote Wrota
15.40 Kamera na drogach
16.00 „Mój dom” (14)
16.25 Turniej „Izwiestii” —

ZSRR — Czechosłowacja (ho­
kej)

19.10 Tydzień w kulturze
20.00 Transmisja z Teatru

Narodowego w Pradze (opera)
22.40 Bramki, punkty, se­

kundy

PROGRAM II

12.55 Turniej „Izwiestii”. —

Kanada — Finlandia
15.20 „Słoń afrykański” —

film dok.
17.15 „Pszczółka Maja”
17.50 „Błazeńska kronika” —

film czeski
19.10 Wieczorynka
20.05 Film RFN
21.55 Melodie Karola Elberta

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie kierze odpowiedzial­
ności.
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Rodzynki
orzechy
migdały

RODZYNKI, ORZECHY, MIGDAŁY

Rodzynki, orzechy, zapomniane już nieco
migdały to przysmaki, które kojarzą się ze sta­
ropolskimi zwyczajami naszej kuchni. Zieloną
choinką, domową spokojną atmosferą — ze

świętami Bożego Narodzenia. Kiedy będziemy
dodawać rodzynki do ciasta albo kutii, o któ­
rej tak wiele osób przypominało podczas mo­
jego sobotniego dyżuru pęd koniec paździer­
nika, kiedy będą z trzaskiem pękać łupinki
orzechów, pamiętajmy, że te same czynności
wykonywały nasze mamy, ciocie, babcie i pra­
babcie przez stulecia...

RODZYNKI
— Smyreńskie — jasnożółte, dość duże, nie

mają pesteczek, a dzielą się jeszcze na trzy
gatunki, dajnascentki 1 sułtanki perskie.

— Greckie, czyli koryntkl — małe i słodkie,
które przed suszeniem poddają się wielu za­
biegom, aby zachowały całą swą słodycz i ku­
szący aromat. Nie mają pestek. Ich barwa mo­
że być od jasnożółtej do ciemnobrązowej. Na­
sze prababcie z koryntek robiły słodkie wino,
ulubione zresztą przez białogłowy. Podawano
je do słodkich ciasteczek.

— Włoskie (z Kalabrii) — e muszkatoło­
wym zapachu.

— Malaga — rodzynki z winogron andalu­
zyjskich. Robi się z nich wino ciężkie i słod­
kie, o pięknym kolorze starego złota. Używa­
ne jest w kuchni do. przyrządzania drobiu „w
maladze”.

Wszystkie rodzynki to dojrzałe winogrona

różnych odmian winorośli, suszone na słońcu,
lub w specjalnych suszarniach tunelowych.

Rodzynki są dodatkiem do ciast: różnych
bab, serników, zawijańców, makowców, ma­
zurków i cwibaków, czyli ciasta „ze śmiecia­
mi”, jak mówi pewna pani. Do farszów, sosów
nie tylko słodkich, lodów, bitej śmietany, do
kremów, deserów i zwykłych naleśników, do
drobiu, ryb i dań mięsnych.

Rodzynki przed użyciem należy starannie u-

myć pod bieżącą wodą. W zależności od tego,
do czego są przeznaczone, można namoczyć je
w słodkim winie lub rumie (przed dodaniem
do ciast i słodkich farszów), albo w gorącej
wodzie. Będą soczyste i pełne.

ORZECHY WŁOSKIE
W Polsce powszechnie jest uprawiany jako

drzewo owocowe. Pochodzi z Azji Środkowej,
dziś rośnie w południowo-wschodniej Europie,
Azji Mniejszej, Iranie, Iraku, Syrii.

Owoc orzecha włoskiego zamknięty w

twardej skorupie, znany i ceniony od czasów
odległej starożytności, jest smaczny i bardzo
pożywny: zasobny w tłuszcz, białko i cukry,
witaminy A, B, D, także w sole mineralne
(potas, sód, wapno, mangan, fosfor, siarka).
Orzechy włoskie, właśnie dzięki dużej zawar­
tości białka, zastępują w diecie wegetariań­
skiej mięso.

Wykorzystuje się je do wyrobu chałwy i in­
nych smakołyków, jako nadzienie do czekolad,
czekoladek, cukierków.

Tradycyjnie już w polskiej kuchni używa

się orzechów do wypieku ciast 1 tortów, przy­
rządzania deserów. Smaczny jest żółty serzo-

rzechami, a kotlety panierowane w drobno po­
siekanych orzechach zmieszanych z tartą buł­
ką, mają niepowtarzalny smak.

Już w odległych czasach zwrócono uwagę
na to, że jądro orzecha włoskiego przypomi­
na wyglądem miniaturowy ludzki mózg, dla­
tego przypisuje się orzechom właściwości lecz­
nicze w chorobach mózgu i przeciwdziałające
bólom głowy.

W polskiej medycynie ludowej orzech włos­
ki jest wysoko ceniony: z drobno posiekanych,
zielonych orzechów zerwanych na początku
lipca, sporządza się wyciąg alkoholowy, skute­
czny przy silnych bólach żołądkowych lub wą­
trobowych.

Wodne wyciągi z liści naowocni działają
przeciwzapalnie, przeciwbakteryjnie i prze-
ciwkrwotocznie.

Zapach świeżych liści odstrasza owady.
MIGDAŁY

Migdał to krewny brzoskwini, ale często
traktowany jest jak orzech, chociaż nie ma w

nim nic wspólnego. Migdały są owocami mi­
gdałowca zwyczajnego. Każdy z nich znajduje
się w szarozielonej, włóknistej okrywie, którą
trzeba usunąć, by dostać się do smakowitego
migdała. Ojczyzną migdałowca są prawdopo­
dobnie zachodnie obszary Azji Środkowej, dziś

uprawiany jest przede wszystkim w7 krajach
śródziemnomorskich, czarnomorskich i Kali­
fornii.

Migdały dzielą się na słodkie i gorzkie. ;
Słodkie to prawdziwy przysmak, można chru- ■
pać je surowe, dodawać do ciast, deserów, so- ■
sów, różnych mięs i drobiu, do ryżu. Z mi- I

gdałów wyrabia się orszadę, marcepany, ma- :

sę migdałową. Kuchnia francuska ceni sobie •

pstrąga z migdałami. Przyrumienione, posie- :

kane migdały, to świetny dodatek do wielu ;
zwykłych dań, . !

W polskiej kuchni migdały były popularne ;
szczególnie w okresie Świąt: zupę migdałową ■
podawano niegdyś, w bogatych domach, na ;

wigilię, a karp po żydowsku z dodatkiem mi- •

gdałów to prawdziwy specjał.
Gorzkie migdały stanowić mogą'tylko doda- ■

tek do słodkich, zawierają bowiem glikozyd — j
amygdalinę, która rozkładając się wytwarza ;
trujący kwas pruski; Używa się ich tylko do !
„perfumowania” migdałowych pyszności. Z ;
gorzkich migdałów otrzymuje się;olejek.mi- ■
gdałowy, używa się ich do produkcji likierów, :

leków i kosmetyków. ■■
Orszada to chłodzący napój z utartych mi- !

gdałów, cukru i mleka (lub wody), doskonały ■
w smaku i bardzo pożywny.

Marcepan znany jest co najmnięj od 2Q00 lat. ;
W średniowieczu z marcepana Wyrabiano fi- !

gurki świętych, sprzedawane ńa odpustach. ;
Początkowo marcepan przyrządzany był z ■

migdałów i miodu, dziś jest to prażona masa :

ze zmielonych migdałów, cukru i białek, którą ■
nadziewa się czekoladki, ciasta i torty.

(LE) i

’Z powodu racjonowania
benzyny coraz popularniejsze
stają się ostatnio samochody
s silnikami wysokoprężnymi,
zużywające nie reglamentowa­
ny (na razie) olej napędowy.
W okresie zimowym zaczynają
śię jedlnak kłopoty z urucho­
mieniem silników wysokopręż­
nych z uwagi na zatykanie fil­
trów paliwa parafinami wy­
dzielającymi się z oleju napę­
dowego przy niskich tempera­
turach otoczenia. Zapobiec te­
mu może...

• PALIWO: w porze zimo­
wej w sprzedaży jest olej na­
pędowy1 IZ-20, przy którym
blokada zimnego filtra paliwa
następuje w temperaturze nie
wyższej niż minus 12 st. C. Jak
Się dowiaduję w Okręgowej
Dyrekcji CPN w Krakowie,
przy niższych temperaturach
otoczenia dostępny będzie olej
napędowy IZ-35, przy stosowa-

wowo - Smarowniczej Okręgo­
wej Dyrekcji CPN w Krako­
wie przypomina, że obniżyć
temperaturę blokady zimnego
filtra o 4—6 st. C można dole­
wając do oleju napędowego
20—30 proc, nafty oświetlenio­
wej lub traktorowej. Niektóre
instrukcje obsługi starszych
typów silników zalecają doda­
wanie do oleju napędowego
zwykłej benzyny (etyliny 78) w

celu obniżenia temperatury
blokady filtra, ale jest to trak­
towane jako ostateczność.

UWAGA! Większość produ­
centów najnowszych typów sil­
ników wysokoprężnych z a-

brania stosowania ja­
kichkolwiek dodatków i dopu­
szcza stosowanie tylko zimo­
wego oleju napędowego. Ale
też w tych silnikach stosuje
się układy podgrzewania pa­
liwa, by filtr nie ulegał zbyt
szybko blokadzie.

opinie
Podaje po raz 531. WOJCIECH MACHNICKI

niu którego temperatura blo­
kady zimnego filtra następuję
w temperaturze nie wyższej
niż minus 20 st. C. Ale olej
napędowy IZ-35 sprzedawany
będzie nie wcześniej niż w I
kwartale 1987 r. 1 tylko w

Krakowie przy ul. Mogilskiej,
w Nowym Sączu — przy ul.
Nawojowskiej, w Tarnowie —

przy ul. Lwowskiej oraz w

Bielsku - Białej — przy uL
Bystrzańskiej.

• CHEMIA: do powszechnie
stosowanych w zimie ole­
jów napędowych można doda­
wać specyfik firmy ELF o na­
zwie STOPOGEL. W zależno­
ści od ilości — a dodaje się
go od: 1:1000 do 1:100 — obni­
ża on temperaturę blokady
zimnego filtra od kilku do kil­
kunastu stopni Celsjusza. ELF-
STOPOGEL dostępny jest za

waluty wymienialne i bony
Banku PeKaO w sklepach
PEWĘXU. Ale — jak ostrzega
przedstawiciel firmy ELF w
Polsce BŁAŻEJ KRUPA —

należy go dodawać de paliwa
przed spadkiem tempera­
tury otoczenia poniżej tempe­
ratury blokady filtra. Poza
tym ELF-STOPOGEL przecho­
wywać należy w temperatu­
rach dodatnich, by nie gęst­
niał, bo wtedy traci swe włas­
ności. A więc pojemnik z pły­
nem ELF-STOPOGEL wozić
trzeba raczej w schowku w

kabinie pasażerskiej niż w ba­
gażniku.

Być może będzie także do­
stępny — za złotówki! — płyn
IBERDIESEL P, wytwarzamy
przez Przedsiębiorstwo Zagra­
niczne IBERICA Ltda. Jak
sprawdzono w laboratorium
Dyrekcji Okręgowej CPN w

Krakowie, jego stosowanie
przynosi nieco gorsze rezultaty
niż oryginalnego płynu ELF-
STOPOGEL, ale jest o wiele
tańszy.

Inż. STANISŁAW ŚLUSA­
REK z Działu Techniki Pali-

• ELEKTRONIKA: co se­
ryjnie montowane jest w no­
woczesnych silnikach wysoko­
prężnych na zachodzie Europy,
czyli podgrzewacz oleju napę­
dowego, każdy właściciel die­
sla w Polsce może sobie za­
montować. A to za sprawą
rzemieślnika z Białegostoku —

mgr. inż. WOJCIECHA AM-
BROSIEWICZA. Podjął on

wytwarzanie takich podgrze­
waczy w dwóch wersjach —

do Instalacji elektrycznej e

napięciu 12 V i instalacji elek­
trycznej o napięciu 24 V. Pod­
grzewacz oleju napędowego
uzyskał m. in. pozytywne opi­
nie Instytutu Pojazdów Wy­
działu Samochodów i Maszyn
Roboczych Politechniki War­
szawskiej. Może być stosowany
zarówno w silnikach samocho­
dów osobowych Jak 1 trakto­
rów (specjalnie sprawdzano!)
eksploatowanych w okresie zi­
mowym. Urządzenie to winno
być stosowane w temperaturze
poniżej minus 10 st. C z »-

miast dodatków chemicz­
nych do oleju napędowego,
które obniżają własności smar­
ne paliwa do diesli, a tym
samym zwiększają zużycie i
prawdopodobieństwo awarii
pompy wtryskowej (jest sma­
rowana paliwem).

Gdzie można kupić podgrze­
wacz oleju napędowego wy­
twarzany przez inżyniera Am-
broslewicza — w Krakowie w

sklepach z akcesoriami moto­
ryzacyjnymi przy ul. Melselsa
i ul. Bohaterów Stalingradu o-

raz w sklepie Rejonowej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłop­
ska” z częściami do ciągników
przy ul. Stanisławy Wysockiej
(jadąc w stronę Nowej Huty
z centrum miasta trzeba skrę­
cić za obiektami AWF na

światłach w prawo) a także w

Krakowskiem i Nowosądec-
kiem w sklepach „Polmozby-
tu” z akcesoriami. Podgrze­
wacz kosztuje 7800 zł.

Pozornie bez wysiłku od milionów lat natura tworzy
okazałe i niezwykłej urody cuda lodowe: jaskinie,
mosty, wyspy, góry lodowe. Nic dziwnego, że i czło­

wiek od dawna nosił się z zamiarem, by wykorzystać lód
jako materiał budowlany. W naturalnej postaci lód jest
śliski, w temperaturze —80 st. C twardy jak żywica, nie­
stety . także dość kruchy, a przede wszystkim ulega zni­
szczeniu, gdy tylko temperatura otoczenia podniesie się
powyżej żera.

Pomijając wszystkie wady lód rozważany jest coraz

częściej przez fachowców jako przyszłościowy materiał
budowlany przynajmniej w niektórych rejonach Ziemi.
Nie chodzi tylko o lód naturalny, który tworzy się w

temperaturach do —88 st. i przy normalnym ciśnieniu
powietrza. Człowiek odkrył bowiem w doświadczeniach

Domy z lodu?
laboratoryjnych oraz podczas wypraw w kosmos, że
istnieje wiele odmian lodu różniących się swymi struk­
turami krystalistycznymi a przez to wykazujących naj­
różniejsze właściwości mechaniczne, które mogą być
zmieniane w sposób ukierunkowany. Powszechnie wia­
domo, że Eskimosi budują swoje domy z lodu. Podczas
chłodnej zimy 1739/40 w Petersburgu także istniał lodo­
wy dom. Przed tą imponującą budowlą o powierzchni
100 m2 stało podobno 6 armat lodowych i dwa moździe­
rze, z których ponoć nawet strzelano. Istnieją też doku­
menty potwierdzające istnienie lodowych domów i pała­
ców pod koniec XIX w. w Quebecu 1 Ottawie. Na foto­
grafiach można jeszcze podziwiać dom lodowy, który po­
stawiono w 1885 roku w Montrealu, piękny jak zamek
średniowieczny, zbudowany z bloków lodowych, każdy o

wadze 200 kg. O lodzie jako materiale budowlanym
myśli się głównie ze względu na jego wytrzymałość. W
rejonach północnych coraz częściej wykorzystuje się za­
marznięte rzeki jako drogi transportowe. Przy czym
bodaj jedyny problem to dość długi czas całkowitego za­
marznięcia wody, aż tafla będzie na tyle gruba, by utrzy­
mała ciężkie pojazdy. Transport wodny statkami na Le­
nie w okolicy Irkucka ze względu na bezpieczeństwo
wstrzymywany jest każdego roku około 5 października.
Stała tafla lodowa tworzy się jednak dopiero w połowie
grudnia. Aby. skrócić tę przerwę w komunikacji stosuje
się coraz częściej specjalną technikę nadeszczania, gdy
tylko na Lenie pojawi się pierwsza warstwa lodu. Jak
wiadomo rozproszona woda w zimnym powietrzu szybko
zamarza. W ciągu kilku dni można w taki sztuczny spo­
sób utworzyć stabilny most lodowy w okolicy Irkucka.

Badania wykazały, że taka lodowa platforma jest
szczególnie wytrzymała, gdy woda mająca posłużyć jako
surowiec do jej utworzenia zostaje ochłodzona specjalną
metodą do —40 st. C. Działaniem ultradźwięków przy­
spiesza się tworzenie kryształów lodowych.

Architektura lodowa stoi dopiero na początku swej
drogi. Ale im bardziej ekspansja człowieka i przemysłu
przesuwa się na północ w obszary arktyczne, tym bardziej
celowe staje się badanie lodu jako tworzywa budowlanego.

Opr. JOLANTA HERIAN-SLUSARSKA
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5. Imię

Który nie gra
Miechowa,
mieszkańca

aomrno, jesz miesz-

SIATKÓWKA Bochni zaCzima sie na,
Szachy literę „O”. On nie gra w domino ani w ka-
TćNtS nastę -

monet.

- 1 drukarz nie zbiera medali ani

KWADRAT LOGSCZNY
Jest ich, tym razem, aż siedmiu. Każdy

z nich ma inny zawód, miejsce zamieszkania,
imię i zainteresowania. Wbrew pozorom od­
powiedź na pytania co, kto, gdzie Itd. będzie
łatwa. Proszę spóbować...
1. Olgierd, który jest górnikiem, zbiera pla­
katy — a gracz w szachy, który kolekcjonu­
je medale, nie jest radiologiem.
2. Imię radiologa zaczyna się na tę samą
spółgłoskę co nazwa miasta, w którym miesz­
ka. Roman jest inżynierem; nie mieszka w

Rabce, ani w Olkuszu — w którym mieszka
szachista.
3. Piekarz, który nie mieszka w Bochni,
zbiera książki a jego imię zaczyna się na li­
terę „F”.
4. Mechanik nie mieszka w Tarnowie a Lu-

6. Fabian gra w brydża. Grający w badmin­
tona nie jest mechanikiem a mieszka w

Żywcu. - --c .

7. W Rabce mieszka zbieracz monet, który
gra w siatkówkę i który nie nazywa się Fe­
liks, i nie jest górnikiem ani adwokatem.
8. Karol nie zbiera motyli ani znaczków —

a zbieracz motyli nie mieszka w Żywcu i nie

jest inżynierem.

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO
„CZYTELNICY" Z NR 285 „GK”

Burzyński nr 18 — Trybuna/Panorama
Farmacki nr 14— Kronika /Przekrój:
Jankowski nr 12 — KG/Forum ..

Legnicki nr 10 — Nowiny /.Uroda
Walicki nr 16 — Echo/Moda
Nagrody otrzymują: J. Kołpak — Skomiel­

na, J. Skowron, E. Atlas, A. Lewińska — Kra­
ków, E. Kasprzyk — Lipl.as.

WHO IS WHO W RADZIE
KONSULTACYJNEJ

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 50
POZIOMO: 7. po żni­

wach, przied orką, 8. obo­
wiązkowa pamiątka z Za­
kopanego, 8. wyrabia mąkę
i kaszę, 11. bogini, ma swój
pomnik w Warszawie, 13.
przysłowiowa z „piątki”, 15.
uczy m. in. piłkarstwa, 17.
okap nad oczami, 19. ka­
sztelan krakowski, hetman
w. koronny walczył s Mo­
skwą, Turkami, Tatarami i
Szwedami, 22. związek nie­
organiczny, stosowany w

metalurgii, medycynie, ko­
smetyce 1 gosp. dom., 25.
taniec z Folies-Bergere, 27.
wysterfcliwy koniuszek, 28.
tkanina bawełniana w prąt­
ki, 29. s niej spogląda król
Zygmunt III, 30. ciche, peł­
ne uroku odosobnienia
miejsce, 31. interpretator.

PIONOWO: 1. zwycięzca rakteryzująca się niskim
spod Wiednia, 2. za nią wzrostem, 5. z wykładami
sąsiad, 3. rodzaj ganku, 4. profesora, 6. w prawo, w

plemiona murzyńskie cha- lewo, 10. pierwsza kromka

z bochenka, 12. film rysun­
kowy, 14, cenna trawa pa­
stewna, 16. więcej niż przy­
jemność, 17. ptasia broń,
18. ten słynny rodyjski,
wielki posąg Heliosa, 20.
lekki, elegancki bucik, 21.
w roli ładnej, sprytnej, po­
kojówki, 23. ilustracja z

książki, 24. sen — horror, 26.
domek na letnią wędrówkę,
27. pracował w kuźni He­
fajstosa, miał jedno oko na

środku czoła.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać W terminie do
dnia 27.12. br. (decyduje da­
ta stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 50”. Wśród
Czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi, re­
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 48

POZIOMO: 7. certyfikat,
8. kaliber, 9. rocznik, 11.
cudo, 13. edytor, 15. plom­

ba, 17. bezład, 19. encyklo­
pedia, 22. ■kuchta, 25. repe­
ta, 27, zaułek, 28. purt, 29.
Suchara, 30. areopąg, 31.
kaligrafia.,

PIONOWO: 1. gybaryta,
2. cerber, 3. starcie, 4. sie­
rota, 5. harcap, 6. poziom­
ka, 10. sekretera, 12. Ba­
nialuka, 14. oponent, 16. le­
bioda, 17. błysk, 18. dieta,
20. kapturek, 21. Mołdawia,
23, uznanie, 24, tatarak, 26.
atanian, 27. Ziemia.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

48, z 1986-12-06,07 nagrody
książkowe otrzymują: J. Pi­
sarski — Rabka, Z. SkoczeA
— Stary Sącz, P. Luty —

Skawina, J. Miśkowicz —

Nówy Sącz, L. Wolski —

Bochnia, J. Kubas, 3. Kry-
da, J. Jackiewicz, R. Woj-
toń, I. Stepnowska — Kra­
ków. . .

Nagrody prześlemy pocz­
tą.

s ■
Zderzenia

K z TEMIDA

s

Byli bardzo młodymi
ludźmi. Ona miała lat 16,
on ledwie 17, Nieprzygoto­
wani do życia, infantylni
jeszcze, « mimo tego zde­
cydowali się na wkrocze­
nie w świat ludzi doro­
słych. I chociaż nie chciał-
bym wypowiadać się na

temat stosownego czasu, w

którym może nastąpić już
inicjacja seksualna, jednak
od liidzi podejmujących
stosunki wymagać można
przynajmniej jednego:
świadomości skutków
współżycia.

Prawdopodobnie powodowani emocjami nieroz­
sądnie podjęli życie seksualne, a potem byli bar­
dzo zdziwieni, gdy okazało się, że ona jest w ciąży.
W ciąży już zaawansowanej.

Kolejnym faktem świadczącym o braku elemen­
tarnej wiedzy o otaczającym świecie było przeko­
nanie przyszłych rodziców, iż wystarczy przedsta­
wić zaświadczenie' od lekarza ginekologa, by otrzy­
mać zezwolenie na zawarcie związku małżeńskie­
go. Jak ruiadomo, w myśl obowiązującego u nas

prawa małżeństwo zawrzeć może mężczyzna po
ukończeniu 21 roku życia, a kobieta po ukończe­
niu lat 18. W szczególnych przypadkach sąd ro­
dzinny wyrazić może zgodę na wcześniejsze mał­
żeństwo, ale tylko w przypadku, gdy ona ukoń­
czyła lat 16 , a on 18. Andrzej W. gdy dowiedział
się. że zostanie ojcem, nie miał tych wymaganych
lat 18 i w związku z tym o stosownej zgodzie nie
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mogło być mowy. Udzielono jej dopiero wtedy,
gdy Andrzej W. stał się pełnoletni. Wówczas było
już na iwiecie jego dziecko.

Próbował pracować, próbował zarabiać na ro­
dzinę. Niestety młody wiek połączony z brakiem
odpowiedzialności sprawił, że Andrzej W. nader
lekko podchodził do nowych obowiązków. Być mo­
że przerastały one jego możliwości, zapewne jed­
nak jak na te jego 18 lat przystało, bardziej myś-
lał o beztroskim życiu niż kieracie związanym z

żoną, małym dzieckiem. Zmieniał więc pracodaw­
ców, ciągle był niezadowolony, coraz częściej wy-

pracę. Przez następne dni przed 9 opuszczał jednak
pokój, a wracał po 15 opowiadając żonie jak to

ciężko musi tyrać.
Ta mistyfikacja nie mogła trwać długo. Normal­

ną koleją rzeczy przyszedł nakaz opuszczenia hote­
lowego pokoju. Anna W. przekonawszy się, że ko­
lejny raz została przez męża w sprawach zasadni­
czych okłamano, podjęła ważką decyzję. Oznajmiła,
że po tylu doświadczeniach nie widzi' żadnych
szans na utrzymanie ich związku i wystąpi do są­
du o orzeczenie rozwodu. Do walizki zaczęła pako­
wać swój skromny dobytek.

przecież ją kochałem
woływał awantury. Sytuację pogarszały konflikty
z teściową twierdzącą, że sprawcą kłopotów córki
był ten, który „zbałamucił i zrobił dziecko.”

Postanowili jakoś ułożyć to swoje tak wcześnie
rozpoczęte dorosłe życie. Dziecko zostawili babci,
sami zaś opuścili małą mieścinę udając się w po­
dróż w poszukiwaniu swojego szczęścia. Spodzie­
wali się je znaleźć w dużym ośrodku, gdzie szanse
na załatwienie dobrze płatnej pracy są większe.

Andrzej W. otrzymał rzeczywiście pracę, a z nią
pokój w hotelu robotniczym wraz ze zgodą na

. zameldowanie żony. Silnej woli na przyzwoite wy­
pełnianie pracowniczych obowiązków starczyło
zaleduńe na kilka tygodni. Potem kilka razy bez
usprawiedliwienia nie przyszedł do zakładu, a kie­
dy w sposób zdecydowany wytknięto mu brak dy­
scypliny „obraził się” na kierownika i porzucił

Przeszkadzał jej w. pakowaniu, prosił aby nie
odchodziła. Nie chciała go słuchać. Zdenerwowany
sięgnął po krawat leżący na krześle. Zarzucił go
na szyję żony. Dusił. Kiedy ciało bezwładnie upa-
dło na podłogę przerażony stwierdził, że żona nie
żyje. Położył zwłoki na wersalce i wyszedł.

W hotelu zjawił się po dwóch dniach. Podniósł
alarm. Próbował sugerować, że pod jego nieobec­
ność ktoś zamordował mu żonę. W końcu w hotelu
robotniczym mieszkają różni ludzie, być może któ­
ryś z mężczyzn chciał zgwałcić młodą kobietę, być
może ją okraść.

Sugestie Andrzeja W. już w trakcie pierwszych
czynności dochodzeniowych zostały odrzucone. Zo­
stał aresztowany. Podczas jednego z przesłuchań
rozkleił się zupełnie i przyznał się do popełnienia
zarzucanego mu czynu szczegółowo opisując jego

okoliczności. Zdobył się także ną wyznanie. Mó- 5
wił: „przecież ja tak bardzo kochałem swoją żonę £
i nie wiem jak mogłem ją zamordować. Na swoje

“

usprawiedliwienie mogę przytoczyć tylko to. że S
jak Ania powiedziała, że się ze mną rozwiedzie- -

bardzo zdenerwowałem się Myślę teraz cały czas £
o tym wszystkim, co się stało. Myślę także o Iza- g
rze, która mnie za morderstwo czeka. Nie wiem 3
czy wysiedzę cały wyrok. Takie głupie myśli przy- g
chodzą mi do głowy, żeby sobie coś zrobić.”

Jak zwykle w takich sprawach bywa. Andrzej g
W. skierowany został na badania psychologiczne i 3
psychiatryczne. Biegli w sposób naukowy stwjer- g
dzili to, co już wcześniej wiedzieliśmy o tym mło- 3
dym człowieku. W przedstawionej sądowi opinii

“

pisali m. in.: „...u Andrzeja W. stwierdzamy oso- 3
bowość nieprawidłową, psychopatyczną; Anomalie g
te istnieją u niego od okresu dzieciństwa, a mani- !

festują się one głównie trudnościami wychowaw- g
ezymi, brakiem stałości dążeń i tendencji do sta- 3
bilizacji społeczno-zawodowej, egocentryzmem, 3
niedokształcenięm •uczuciowości wyższej.” W koń- S
kluzji zaś: ... Andrzej W. w krytycznym czasie nie 3
miał zniesionej ani ograniczonej, w stopniu znacz- g
nym zdolności rozeznania czynu i pokierowania s

swoim postępowaniem.”
Sąd po analizie całokształtu materiału dowodo- I

wego i uwzględnieniu okoliczności łagodzących g
skazał Andrzeja W. na karę 15 lat pozbawienia 5
wolności. W. ten sposób zakończyła się tragiczna g
historia, której, początek był jakże- romantyczno- g
młodzieńczy.

JANUSZ HAŃDEREK

'

Redakcja „Polityki” po­
stanowiła opublikować (w
dwóch częściach) dossier
osób zaproszonych do Rady
Konsultacyjnej przy prze­
wodniczącym Rady Pań­
stwa. Przyjęto zasadę, że
członkowie Rady sami się
przedstawiają — mówią
kim są, czym się zajmują,
co' zamierzają.,.

CZESŁAW BOBROWSKI:
— Jestem przekonany, że
niemal w każdych okolicz­
nościach można znaleźć
jakąś formę działania zgo­
dną z etosem subiektyw­
nym, a zarazem użyteczną
społecznie.

ANDRZEJ TYMOWSKI:
— Korzystać chcę z możli­
wości przebicia się do głów­
nych ośrodków dyspozycji
kraju z mymi zastrzeżenia­
mi i wnioskami, i usiłować,
także tą drogą, wpływać na

udoskonalenie naszej rze­
czywistości, choćby nawet
w ograniczonym, w stosun­
ku do moich oczekiwań, za-
JCTCSŹC

ANTONI RAJKIEWICZ:
— Mniej wielkich słów, a

więcej mądrych głów- Cho­
dzi o to, aby te głowy,
gdziekolwiek, one są, pro­
mieniowały w kierunku
rozsądku, poczucia odpo­
wiedzialności, mechaniz­
mów dobrej roboty i sku­
tecznego działania. Tego
nam najbardziej w Polsce
potrzeba.

BILION NA POSTĘP

Gospodarka cienko przę­
dzie. a mimo to, raczej —

właśnie dlatego, pieniądze
na postęp musiały się zna­
leźć — pisze Agnieszka
Wróblewska w „PRZEGLĄ­
DZIE TECHNICZNYM”. —

Bilion złotówek z okładem
ma wspierać rozwój tech­
niki przez najbliższe pięć
lat. Nigdy jednak, nie ma

gwarancji, że pieniądze roz­
dane na centralnym szcze­
blu okaźą się na samym
dole wydane trafnie. Zwła­
szcza, że wypłaca się je z gó­
ry, za to co ludzie planują, a

nie zą to, co' wykonali. Do­
datkowe, stymulujące środ­
ki mają być przeznaczone
na dokonanie skoku w XXI
wiek nie-zaś na zabezpie­
czenie kolejnych, spokoj­
nych lat pracownikom nau­
ki. Wielu wyraża wątpli­
wość. czy przy takim roz­
proszeniu środków '

można
w ogóle oczekiwać, że czymś
zadziwimy świat. albo
choćby dorównamy tu i
tam...

Inni w odpowiedzi mó­
wią: narzekało się tyle lat
na centralne sterowanie
nauką, to teraz niech będzie
trochę demokracji: dajemy
pieniądze, a wy róbcie, co

uważacie za najpilniejsze.
Bardziej demokratyczne
wydaje się, mimo wszyst­
ko, stworzenie równych
szans w wyścigu do wyso­
kiej nagrody.

CZAS... NA SPÓŁKI
, Spółki z ograniczoną od­
powiedzialnością — stały
śię tematem kolejnego ra­
portu, który publikuje
„PRZEGLĄD TYGODNIO­
WY”. Boom zaczął się. rok,
najwyżej dwa lata temu.
Liczba spółek wzrasta w

postępie geometrycznym: w

stolicy, w ubiegłym roku
powstały 82, w tym — o-

koło 200. Na stronach ogło­
szeniowych . gazet pojawił
się skrót: sd. zoo. Znakomi­
tą większość stanowią
przedsięwzięcia, prywatne.
Zakres działania to przede
wszystkim elektronika,
komputery ,i oprogramowa­
nie, usługi poligraficzne.
Także usługi remontowe —

budowlane, consulting, han­
del, transport, projektowa­
nie.

Spółki mają się dobrzei
w zasadzie, ale ciągie
jeszcze traktowane ..są z pe­
wna nieufnością przez ad­
ministrację.

PONADTO PRZECZY-
TALlSiMY: większość tygo­
dników już w świątecznej
szacie i o zdwojonej objęto­
ści. atrakcyjnej treści (za­
wsze ta sama recepta: przez
dobór, ciekawych bohate­
rów) Q spośród 48 stron

„Przekroju” polecamy szcze­
gólnie dwie: Lucyna Win­
nicka pisze o reperkusjach
telewizyjnej audycji „Aka­
demia życia” (Jak żyć, aby
kierować własnym życiem
podwyższać jego jakość —

zamiast zdawać się na los
lub na innych ludzi — oto

przedmiot który powinien
być wykładany w szkołach
i na wyższych uczelniach).
• w „Tygodniku Kultural­

nym” wywiad z Lodą Ha­
lamą: Trzy rzeczy trzyma­
ją mnie w formie: gimna­
styka — robię ją codzien­
nie, nawet, kiedy czuję się
odrobinę zardzewiała —

miód i koniak. • w

„Życiu Literackim”: wy­
wiad z Krystną Jandą):
Wielu ludzi ma talent, a

na skutek tego, że są deli­
katni, nie są w stanie wy­
móc na tych, którzy z nimi
pracują, należnego miejsca
dla siebie


